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Aleksander Litwie

„KRYZYS BRYTYJSKI
W zajemne przeciw ieństw a impe- 

r ia lizm ó w  am erykańskiego i  an­
gielskiego, skrzętnie skryw ane 
dotychczas przez p o lity k ó w  obu 
stron, ukazały się ostatn io w  
pe łnym  świetle. Stało się oczy­

w is te  d la  każdego la ika , że S tany Z jedno­
czone. w  obliczu kryzysu  ekonomicznego, u- 
S iłu ją w yprzeć W ie lką  B ry tan ię  z dalszych 
zajm ow anych przez n ią  pozyc ji na świecie. 
W ie lka  B ry ta n ia  natom iast zazdrośnie strzeże 
swej pozyc ji m ocarstwa im peria listycznego 
i  n ie  chce się zrzec zm onopolizowanych 
przez siebie rynków .

P rzeciw ieństw a anglo-am erykańskie po­
siadają swą długą h is to rię . W  w y n ik u  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j S tany Zjednoczone sta­
ły  się —  ja k  w y ra z ił się L e n in  — lic h w ia ­
rzem  św iata. R ozw inęły wówczas szeroko 
swą p o lity k ę  ekspansji k a p ita łó w  i  w p ływ ó w . 
K o n f lik t  anglo-am erykański w ysuną ł się na 
czoło przec iw ieństw  m i ędzyim peria lis tycz­
nych. Zbieżność przeciw ieństw  w  Europie 
i  na P a cy fiku  (A ng lia  —  N iem cy, A m eryka— 
Japonia i  in .), —  szczególnie zaś agresywność 
niem ieckiego im p eria lizm u  — przesunęły cza­
sowo to przeciw ieństw o na dalszy p lan. Z 
tym  większą s iłą  w yp łynę ło  po osta tn ie j w o j­
nie. W ojna bow iem : po pierwsze — usunęła 
na jba rdz ie j agresyw nych kon ku re n tów  — 
N iem cy i  Japonię, po w tó re  — rozw arła  dys­
propo rc je  wzajem ne m iędzy S tanam i Z jed ­
noczonym i a W ie lką  B ry tan ią . USA sta ły  się 
na jpotężnie jszym  państwem, /.ivCąta k a p ita li­
stycznego i  fak tycznym  jego heg&nonem.

Oto k ilk a  c y fr : P rodukc ja  przem ysłowa 
Stanów Zjednoczonych w ynosi obecnie b lis ­
ko  2 /3  całej p ro d u k c ji św iata kap ita lis tycz­
nego. Zapas zło ta w  USA, k tó ry  w  r. 1920 
ró w n a ł się kw ocie niespełna 5 m ilia rd ó w  
do larów , podniósł się w  końcu 1948 ro ku  do

24 m ilia rd ów . E ksport w zrósł w  czasie w o j­
ny  s iedm iokrotn ie.

Równocześnie osłabła poważnie pozycja 
W ie lk ie j B ry ta n ii. P rzem ysł je j p rzekroczył 
w p raw dzie  przedw ojenny poziom p ro du kc ji, 
ale jest wciąż nieznacznie wyższy od pozio­
m u  1913 r. Inw estow ane za granicą kap ita ­
ły  b ry ty js k ie  zm nie jszy ły  się z k w o ty  3.692 
m ilionów , fu n tó w  w  1938 r. do 1.118 m ilion ów  
fu n tó w  w  1945 r. U dzia ł W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  hand lu  św ia tow ym  spadł z 10,1 proc. w  
1938 r. do 6,9 proc. w  1945 r. — m im o odpa­
dnięcia w ie lk ic h  . eksporterów  — ’ N iem iec i  
Japon ii. U dz ia ł f lo ty  w  tonażu św ia tow ym  
spadł z 26 proc. w  1939 r. do 18,2 proc. w  
1947 r .; jes t on obecnie m n ie jszy n iż  w  1913 
r. i  w ynosi zaledwie 2 /3  tonażu f lo ty  ame­
rykań sk ie j. A  przecież flo ta  s tanow iła  za­
wsze dumę i  źród ło  s iły  W. B ry ta n ii. Jeszcze 
bardzie j osłab ły potęga finansowa W ie lk ie j 
B ry ta n ii oraz je j stanowisko po lityczne, na 
kon tynen tach świata. S tany Z jednoczone w y ­
p a r ły  ją  i  w yp ie ra ją  nadal z czołowych sta­
now isk ; z innych  przegania ją  ruch  narodo­
wo-wyzwoleńczy.

K a p ita ł b ry ty js k i zmuszony jeśt uznać p ry ­
m a t USA. D obrow oln ie  podporządkow ał m u 
się W w ie lu  dziedzinach. P ozw o lił m u nawet 
narzucić ku ra te lę  finansową i  po lityczną nad 
w ie lu  sw ym i ko lon iam i i  pó łko lon iam i. A le  
n ie  pozwala się zepchnąć do pozycji 49-go 
stanu i  desperacko b ro n i swego stanowiska 
światowego im perium . Zmuszony je r! je d ­
nakże n ie jednokro tn ie  szukać ń,«perlft- 
lizrn ie  am erykańskim  oparcia p rzeciw ko ru ­
chow i rew o lucy jnem u; nie czuje się bowiem  
na siłach samodzielnie m u przeciwdzia łać. 
Ten sojusz k lasowy, a z drugiej, s trony  —  po­
ważny k ryzys finansow y im p e riu m  b ry ty j­
skiego —  zmusza je  do w ie lu  daleko idących 
ustępstw.

SPRZECZNOŚCI A M E R Y K A Ń S K IE J  
K O N IU N K T U R Y

B łąka  się wciąż, ko lpo rtow ana rów nież w  
Polsce, op in ia , ja kob y  im p e ria lizm  U S A  w y ­
szedł z w o jn y  wzm ocniony. Tw ierdzen ie to 
stanowczo nie odpowiada prawdzie. S tany 
Zjednoczone w yszły  w praw dzie  z w o jn y  
wzmocnione gospodarczo i  m ilita rn ie . A le  
w szystkie podstawowe sprzeczności im p e r ia li­
zmu poważnie się zaostrzyły i  mocno po­
de rw a ły  jego s iły  i  trwałość.

P rodukc ja  S tanów  Zjednoczonych wzrosła 
w  czasie w o jn y  o 130 proc., ale zdolność p ro­
dukcy jna  przem ysłu wzrosła jedyn ie  o 30 
proc. K a p ita ł am erykański u ruchom ił jedyn ie  
w  toku  w o jn y  o lbrzym ie  rezerwowe s iły  p ro ­
dukcyjne, k tó rych  nie b y ł w  stanie eksploa­
tować w  okresie pokoju. Proszę zważyć, że 
w  la tach 1930/38 po tencja ł przem ysłow y Sta­
nów  Zjednoczonych b y ł w yko rzys tyw an y je ­
dyn ie  w  26— 28 proc. (licząc p rodukc ję  na 2 
zm iany).

N ie rów nom iern ie  wzrosła jednakże zdol­
ność p rodukcy jna  poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu. T ak np. ilość ob rab iarek m eta low ych 
wzrosła z 830 tys. do 1,5 m iliona  (w  liczbach 
okrągłych). Zdolność p rodukcy jna  przem y­
słu stoczniowego i  lotniczego wzrosła 3—4 
kro tn ie . N arosty w  ten sposób dyspro­
porcje, k tó rych  ka p ita lizm  nie jest w  stanie 
usunąć 1 pokonać: m iędzy zdolnością w y ­
tw órczą przem ysłu a chłonn *ścią ry n k u  mię 
dzy m ożliwościam i in w es tycy jn ym i a zapo­
trzebowaniem  gospodarki, m iędzy rezerwa­
m i p ro d u k c ji a zdolnością konsum cyjną mas 
i  . m ożliw ościam i eksportow ym i. Z aostrzy ły  
się w raz z tym  przeciw ieństw a m iędzy w ie l­
k im  kap ita łem  m onopolistycznym  a klasą 
robotniczą, m iędzy w ie lk im  kap ita łem  a ka­

p ita łem  drobnym  ł  średnim, m iędzy ka p ita - '' 
łizm em  USA a jego zew nętrznym i kon ku re n ­
ta m i i  k ra ja m i odeń zależnymi.

Stąd wahadłowość stosunków w ew nętrz­
nych, stąd nieustannie, znienacka i  ostro 
pow tarza jące się o b ja w y  krachu  i  kryz.-su 
(ja k  np. na jas ien i 1947 r., w  lu ty m  i  m a ju  
1948 ar.), stąd osta tn i kryzys.

Na jes ien i rozpoczął się w  Stanach Z jedno­
czonych now y kryzys ekonomiczny. Jego 
przebieg w  ciągu k i lk u  ostatn ich m iesięcy 
u ja w n ia  ostrość w ew nętrznych p rzeciw ieństw  
kap ita lizm u  am erykańskiego. W skaźnik p ro ­
d u k c ji spadł np. ze 199 w  październ iku 1948 
r. do 179 w  m a ju  1949 r. A le  produkc ja  prze­
m ysłu  w łókienniczego spadła w  ciągu roku  
o 30 proc., w y top  s ta li o 22 proc., wydobycie  
węgla koksującego o 50 proc., a bezrobocie 
sięga ju ż  6 m ilio n ó w  ,'lus  11 m ilio n ó w  czę­
ściowo bezrobotnych. Przeciętne tygodniow e 
zatrudnien ie  robo tn ika  w ynosi jedyn ie  38,8 
godzin. Dochód narodow y spadł w  ciągu ro ­
k u  o 9 m ilia rd ó w  dolarów, hu rtow e  zaś 'za­
pasy tow a rów  osiągnęły wartość 32 m il ia r ­
dów  dolarów, a w ięc n ieznany w  h is to r ii Sta­
nów  Zjednoczonych poziom.

Stąd w a lka  o ry n k i — w ew nę trzny i  ze­
w nętrzny.

K a p ita ł am erykański us iłu je  w  te j sytua­
c j i  w y jść  z trudności następu jącym i drogam i:

1) przez obniżenie poziomu życia k lasy  ro ­
botniczej i  równoczesne spotęgowanie eks­
p loa tac ji je j s iły  roboczej;

2) . przez finansow anie maszyną in fla e y j-  
hą zbrojeń, pod trzym ujących „k o n iu n k tu rę “ ;

3) przez wzmożenie eksportu  surowców, go­
tow ych  w yrobów  i ka p ita łu ;

4) kosztem zależnych od siebie k ra jó w  i  
drogą podboju nowych rynków .

„KRYZYS B R Y TY JS K I“

T O W A R Z Y S Z
Roman Brainy

I
i

Z okna mej celi 
widać ziemię.
Kocham ziemię, jak pilot.

Straciłem wiele w iar
— wiele umierać musi w  człowieku 
za życia.

Widać mały kawałek chodnika 
i  pień ulicznego drzewka.
Wierzę, że tam przyjdzie, że tam stanie

Widać kawałek chodnika —  świeżą kałużę, 
w niej jest niebo prawdziwe.
Wierzę, że tam będzie, że stanie
— towarzysz.

I I

Wierzę,
choć stąd nic nie widzę.
Przenieśli mnie do innej celi
—  a wczoraj wysiany gryps:

napisałem, że jeśli towarzysz 
przejdzie ulicą, dotknie drzewka 
to znaczy — wygrałem, zgubili trop, 
nie zabiją naszego zwycięstwa.

Ach jak kocham ziemię
— widzę stąd zieloną kopulę drzewka tylko. 
Kocham ziemię jak spadochrony,
na których skaczę załoga 
kochać musi samotny 
w płonącym samolocie pilot.

Z okna widać tylko drzewka Szczyt.

Tam on jest. Stoi.
Walczymy. Wiem —  wierzę.
Patrz! Na gałęzi najwyższej widocznej z celi mojej 
ptak śpiewa.

On tam — przeszedł koło drzewka, 
ręką dotknął kory.
Liście do tej pory 
drżą, ptak śpiewa.

C amerado!

I I I

Pozdrawiam was, tego więźnia towarzysze,
—  to mówię ja, tłumacz,
który odróżnia świetnie swoich poległych towarzyszy ciszę 
w gwarze wolnego życia, w  wolnych gwarnym tłumie.

Najpiękniejsze uderzenie serca —  to w piersi towarzysza, 
który wrócił pod kulami, gdym ratunku nie miał znikąd- 
O serca potężne jak gołębniki, 
w których szum skrzydeł słychać!

Oto wprost z hiszpańskiego na polski tłumaczenie. 
Nie znam języka ale jednako 
bije serce — jak wysoko u ptaków — 
u wszystkich ludzi, którzy walczą o wyzwolenie.

Oto słowa, które zna tyle cudzoziemskich słów 
ale jak usta w twarzy 
ono nam wierne aż po grób 
wszędzie: carnerada towarzysz!

O bjaw y kryzysu  im p e riu m  b ry ty jsk iego  u - 
ja w n iły  się ju ż  w  gruncie  rzeczy w  końcu 
ubiegłego stulecia. P ierwsza w o jna  św iatowa 
zaostrzyła ten kryzys do takiego stopnia, iż  
s ta ł się on p rzys łow iow y i  charakterystyczny 
d la  im p e ria lizm u  okresu ogólnego k ryzysu  
kap ita lizm u . D ruga w o jna  św iatow a kryzys 
ten  jeszcze bardzie j pogłęb iła  i  osłab iła im ­
pe riu m  b ry ty jsk ie .

A n g lią  s trac iła  swoje pozycje na P acyfiku . 
O słab ły je j pozycje w  A z ji. D om in ia  unieza­
leżn ia ją  się coraz bardzie j, a narody ko lo ­
n ia lne  w z ię ły  broń do ręk i. A n g lia  s trac iła  
swą pozycję bankiera św iata, a tym  bardzie j 
„ fa b ry k i św ia ta“  — o k tó rych  p isa ł niegdyś 
M arks. W yn ik iem  tego jest, w  dziedzinie go­
spodarczej, finansowa zależność od kap ita łu  
am erykańskiego i  zależność je j ekonom ik i 
od... eksportu. '

T rudności kap ita lizm u  b ry ty jsk ieg o  w y n i­
k a ją  — rzecz jasna —  z jego pasożytniczego 
charakteru . I  je ś li szanowny m is te r Cripps 
tr iu m fa ln ie  zapow iadał lik w id a c ję  tych  t r u ­
dności, m ie liśm y praw o zapytać: a czy rząd 
Labour P a rty  jes t w  mocy, w  ram ach ka p i­
ta lizm u, znieść jego pasożytniczy charakter?

Charakterystyczne —  pasożytniczy charak­
te r  tego im p e riu m  kolon ia lnego spowodował 
n iedorozw ój ro ln ic tw a  i  przem ysłu rolnego. 
P rodukc ja  w łasna pszenicy zaspakaja jedyn ie  
18 proc. spożycia A n g lii, p rodukc ja  s łon iny— 
33 proc., p rodukc ja  tłuszczów i  masła —  10 
proc. Rząd La bo ur P a rty  tr iu m fa ln ie  og łosił 
swój „p la n “  podniesienia p ro d u kc ji ro ln e j 
o 50 proc., ale w  ub ieg łym  tygodn iu  zako­
m un ikow a ł, że... p lan  w ykonany nie  będzie. 
Rząd A ttlee  ogranicza p rzy  tym  im p o rt ze 
Stanów Zjednoczonych a rty k u łó w  masowej 
konsum pcji, ale im p o rt am erykańskich tow a­
ró w  luksusowych nadal wzrasta. Pasożytni­
czy cha rak te r gospodarki W. B ry ta n ii, je j 
m onopol spowodował (szczególnie w  okresie 
k a rte li i  trus tów ) zastój w  rozw o ju  przem y­
słu, jego zacofanie techniczne i  organ izacyj­
ne. N awet E r ik  Jonston —  przewodniczący 
am erykańskich izb hand low ych — w idz i, że 
„m onopol b y ł na jw iększym  przekleństwem  
przem ysłu b ry ty jsk ieg o “ . „C a ły  przem ysł 
b ry ty js k i —  tw ie rd z i — jest zarażony m ik ro ­
bem zasto ju“ .

Słabość ekonom ik; b ry ty js k ie j zna jdu je  
swój w yraz w  nieustannych kryzysach. W  
pierw szym  półroczu 1947 r. — w ybuch ł k r y ­
zys węglowy, latem  tegoż ro ku  k ryzys f in a n ­
sowy, zim ą 1947/48 — kryzys aprow izacyjny, 
a od jes ien i 1948 trw a  znów kryzys finanso­
w y. D z iw nym  zbiegiem rzeczy kryzys systemu 
finansowego sta ł się po w o jn ie  na jbardzie j 
ja sk raw ym  wyrazem  słabości kap ita lizm u  
angielskiego.

Kocham was, hiszpańskiego komunisty towarzysze bez twarzy. 
Znam upojenie,
Gdy do rannego żywy w potrąconej kulami marynarce 
przylatywał, pożegnany wzrokiem już beznadziejnie 
— rozwiane postrzelane poły, jak skrzydła potrącane wiatrem —. 
towarzysz, towarzysz, towarzysz!
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Oto k ilk a  charakterystycznych c y fr: de fi­
cy t b ilansu płatniczego w yn iós ł w  1946 r. _
380 m ilion ów  fun tów , w  1947 r. —  675 m ilio ­
nów  fun tów , w  1948 r. (po d ług ie j j  zaciętej 
walce o eksport) — 423 m ilio n y  fun tów , a w  
pierwszym  półroczu bieżącego roku  —  239 
m ilio n ó w  fun tów . W  w y n ik u  tego rezerwy 
zło ta  i do larów  spadły z 680 m ilion ów  fun tó w  
w  1947 r. — do 381 m il. fu n tó w  w  końcu 
czerwca bieżącego roku. Są w ięc d b lisko  100 
m ilion ów  niższe ód dopuszczalnego dla bloku 
szterlingowego m in im um .

D e ficy t b ilansu płatniczego W ie lk ie j B ry ­
ta n ii w yn ika  z 3 g łównych przyczyn:

1) z deficytowości je j hand lu  zagraniczne­
go, a szczególnie z deficytowości hand lu  z 
„b lok ie m  do la row ym “ , 2) z o lbrzyriiiego spad­
k u  tzw. n iew idocznych dochodów, 3) z w yd a t­
kó w  w yn ika jących  z im peria listycznego cha­
ra k te ru  p o lity k i b ry ty js k ie j.

Saldo ujem ne b ilansu handlowego W ie lk ie j 
B ry ta n ii w yn ios ło  w  r. 1948 — 432 m ilio n y  
fu n tó w  i  w  pierw szym  półroczu bieżącego 
roku  nie zm niejszyło się, a raczej zdradza 
tendencję wzrostu. E ksport bow iem  w  I I  
kw a rta le  br. spadł o 7 proc. w  po rów nan iu  z 
p ierw szym  kw arta łem , w  czerwcu zaś spadł 
w  po rów nan iu  z m ajem  ze 161 m ilio n ó w  fu n ­
tó w  do 143 m ilio n ó w  fun tó w . W tym  okresie 
jednakże im p o rt w zrósł ze 194,8 do 201,7 m i­
lio n ó w  fun tów .

Ten d e ficy t b ilansu handlowego w yn ika  
g łów n ie z Obrotów z zachodnią pó łku lą . Tak 
np. de ficy t ha n d lu  z kon tynen tem  am erykań­
sk im  w yn iós ł w  1948 r. okrąg ło 2,5 m ilia rd a  
do larów. W yw óz angie lsk i do Stanów Z jed ­
noczonych w yn iós ł przecię tn ie m iesięcznie w  
r. 1948 5,7 m ilio n a  fun tów , w  m a ju  zaś bie­
żącego ro ku  zaledwie 3,6 m ilion a  fun tów . 
W  ty m  czasie W ie lka B ry ta n ia  im portow a ła  z 
kon tynen tu  am erykańskiego 2/5 swojego im ­
portu , eksportow ała zaś 1/6 swojego ekspor­
tu . Rzecz charakterystyczna, że w  obrotach 
z k ra ja m i n iem arsha llow sk im i W ie lka  B ry ­
tan ia  posiada saldo dodatnie.

Trudności W ie lk ie j B ry ta n ii pogłębia spa­
dek tzw. n iew idocznych dochodów. Spadły 
dochody z transp ortów  m orskich. Spadły do­
chody z inw estow anych za granicą kap ita łów . 
O to c iekaw y przyk ład .

K a p ita ły  b ry ty js k ie  w  po łudn iow e j Am e­
ryce w yn os iły  w  1931 r. 1.200, m ilio n ó w  fu n ­
tów , w  ro ku  zaś 1948 w yn ios ły  ju ż  zaledwie 
632,8 m ilion a  fun tów . Spadły w ięc poniżej po­
ziom u 1913 r, A le  równocześnie 39,8 proc. 
tych  k a p ita łó w  n ie  przynosi w  ogóle żadnego 
dochodu, a pozostałe k a p ita ły  przynoszą zale­
dw ie 2,9 proc. w  stosunku rocznym . K a p ita ł 
am erykański bow iem  za ją ł na jba rdz ie j do­
chodowe pozycje.

P o lityka  im peria lis tyczna W ie lk ie j B ry ta ­
n i i powiększa jeszcze je j trudności finanso­
we — szczególnie zbrojenia, w o jn y  ko lon ia l -

„W I  E S“

ne, p o lity k a  antykom unistyczna itd . W yda tk i 
na arm ię  są 2,5 raza większe n iż  przed 
w ojną. U trzym an ie  w o jsk  za gran icam i pań­
stwa kosztu je powyżej 300 m ilion ów  fu n tó w  
rocznie. W w y n ik u  te j „ im p e ria ln e j“  p o jity k i 
dług W ie lk ie j B ry ta n ii jest w iększy od je j 
m a ją tku  narodowego i  w yn os ił w  1948 r . 27 
m ilia rd ó w  fun tów . O dsetki i  ra ty  roczne w y . 
n ios ły  w  1938 r. — 223 m ilio n y  fun tów , w  
ro ku  zaś 1947 ju ż  —■ 545 m ilion ów  fun tów .

JAK W YBRN ĄĆ Z  TRUDNOŚCI?

Jakie drog i w y jśc ia  z obecnych trudności 
p roponuje m is te r Cripps? Zam ierza on —  
po pierwsze — ograniczyć im p o rt ze s tre fy  
do la row e j i  podnieść eksport ze s tre fy  szter. 
hngow ej do s tre fy  do larow ej; po w tó re  — 
zamierza zamrozić lu b  obniżyć płace robot­
n ik ó w  angie lskich i  w ym usić zwiększenie 
wydajności ich  pracy, aby w  ten sposób 
„podnieść konkurencyjność“  w yrobów  prze­
m ysłu  b ry ty jsk ie g o  kosztem k lasy rob o tn i­
czej; po trzecie —. proponuje rozszerzyć w y ­
m ianę wzajem ną w  ram ach b loku  sz te rlin ­
gowego; po czwarte wreszcie —  prosić A~ 
merykę... o dalszą pomoc. T y le  m is te r 
Cripps. Mocodawcy jego i, oczywiście, „so­
c ja lis tyczny“  rząd pana A ttlee , proponują 
nadto  rozszerzyć eksploatację A fry k i.

P lan ten jest, rzecz jasna, n ierea lny. A n i 
klasa robotnicza nie pozw o li obniżyć swoje­
go poziom u życiowego bez ciężkich bo jó w  k la ­
sowych, an i A m eryka  n ie  pozw o li zw iększyć 
im p o rtu ; s tosunki z k ra ja m i b loku  sz terlingo­
wego raczej się roz luźn ia ją  (odpadły prze­
cież Ir la n d ia , Kanada i  Połud. A fry k a ), a 
In d ie  i  lu d y  a frykańsk ie  są coraz m n ie j 
skłonne poddawać się bezkarn ie w yzyskow i. 
A m eryka  zaś, je ś li pom ocy udz ie li, to je d yn ie  
na bardzo korzystnych dla siebie w arunkach.

Pan ika i  bezradność sfer finansowych i  
rządow ych zna jdu je  swe odbicie na łamach 
prasy.

„W łaściwae nie  ma sposobu znalezienia 
w y jśc ia  z obecnej trag iczne j sy tuac ji gospo­
darczej“  — pisze prasa konserw atyw na. 
„C ripps  odsłon ił w p raw dzie  trag iczną sytua­
c ję  W. B ry ta n ii, n ie  przedstaw ił jednak do. 
statecznych środków  w a lk i przeciw ko tak ie­
m u stanow i rzeczy“ .

„W szystko w skazuje na to —  pisze „Fdnanl 
c ia ł T im es“  — że drenaż do la row y będzie 
nadal wzrastać. W  tych  w arunkach  oczeki­
wano, iż rząd s tw ie rdz i z całą stanowczo­
ścią n iezb ity  fa k t is tn ien ia  kryzysu  narodo­
wego“ . (Tak pisze organ C ity !). „K ry z y s  b ry ­
ty js k i— dodaje —  jest zagadnieniem  zby t po­
ważnym , aby stosować wobec niego strusią 
p o lity k ę “ .

„K ryzys  b ry ty js k i — pisze francuska p ra ­
w icow a „A u ro rę “  —  jest rów nież kryzysem  
europejskim , a naw e t św iatow ym . K ryzys

ten można rozwiązać jedyn ie  na płaszczyźnie 
św iatow ej. Jeśli A m eryka  będzie nadal p ra ­
gnęła panować nad Europą pod względem 
gospodarczym i  w a lu tow ym , trzeba, by E uro­
pejczycy zorganizow ali się m iędzy sobą i  u -  
tw o rz y li w spó lny fro n t przeciwko ekspansji 
do la ra“ ... „Europa zachodnia n ie  zam ieni się 
n igdy  w  A m erykę  Południową w  stosun­
kach ze Stanam i Zjednoczonym i. Życzyć so­
b ie  należy, aby Waszyngton to zrozum iał. 
Jeśli nie — Europa zachodnia u legnie roz­
k ła d o w i“ .

Prasa św iatow a wskazuje p rzy  ty m  (ze łza­
m i w  oczach) na przyczyny kryzysu. W iele 
poważnych, naw et konserw atyw nych pism 
w y ty k a  „pom oc m arshallow ską“ , jako g łów ­
ną przyczynę obecnych trudności.

„Pomoc m arshallow ska — pisze „D a ily  Te­
legraph“  — zaw iodła oczekiwania. Po roku  
dzia ła lności E.R.P. św ia t do tkn ię ty  został k r y ­
zysem, na k tó ry  n ie  znaleziono lekarstwa. 
Najbliższe tygodnie będą ciężką próbą dla 
zachodnich. mężów stanu“ . .

W  te j sy tuac ji zgłosiła swą ponowną „po­
moc“  W a ll Street.

M in is te r Snyder, m in is te r skarbu USA, w  
im ie n iu  swych mocodawców zażądał: (a nie 
zaproponował!^

1) dew a luac ji fu n ta  —  co rów na się roz­
b ic iu  b loku  szterlingowego i  osłab ien iu m ię­
dzynarodow ej pozyc ji fun ta ,
_ 2) stworzenia dolarowego funduszu stab i­

lizacyjnego ,• zw iązania fu n ta  z w a lu ta m i eu­
rop e jsk im i — tzn. całkow itego uzależnienia 
fun ta  od dolara,

3) zezwolenia na szeroką lokatę  kap ita łów  
am erykańskich w  m e trop o lii b ry ty js k ie j;  o- 
znacza to  w  gruncie  rzeczy zgodę na w ykup  
przem ysłu b ry ty jsk ieg o  przez m agnatów a- 
m erykańskich ,

4) zezwolenia na szerokie inw estyc je  ka ­
p ita łó w  am erykańskich  w  ko lon iach b ry ty j­
skich, w  ram ach trum anow skiego p lanu „po ­
mocy k ra jo m  zacofanym “ — a to  znaczy prze­
kształcenie kolon ia lnego im p eriu m  b ry ty j­
skiego w  ko lon ia lne im p eriu m  am erykań­
skie.

T y le  m in is te r Snyder. Żądania, ja k  w id z i­
m y skromne. Im p e ria lizm  am erykański, w y ­
korzys tu jąc  obecne trudnośc i A n g lii, pragnie 
jedym e ...całkow icie podporządkować sobie 
im p e riu m  b ry ty jsk ie .

Oczywiście żądania te napo tka ły  na po­
ważny opór w ie lu  grup ka p ita łu  b ry ty js k ie ­
go. A le  op in ia  tego k a p ita łu  byn a jm n ie j nie 
jest jedno lita . N iektó re  g rupy  chętnie zgo­
d z iłyby  •się na obniżenie poziom u życia ro ­
bo tn ików  b ry ty js k ic h  drogą dew a luac ji fu n ­
ta, choć nie chc ia łyby p rzy  tym , aby fu n t  
s trac ił swe (stosunkowo ograniczone) stano­
w isko m iędzynarodowe. Inne  g ru py  chętnie 
w idz ia łyb y  k a p ita ły  am erykańskie  inw esto -

wane zarówno w  m e trop o lii ja k  i  w  ko lo ­
niach. K a p ita liśc i o b ło w ilib y  się na ty m  set­
nie. Bardzie j de fetystyczn i p o lity c y  — za­
rów no  spośród konserw atystów , ja k  i  labou- 
rzystów  —  nie w idzą zresztą m ożliwości d łu ­
gotrw ałego oporu —  z powodu słabości im pe­
r ia liz m u  b ry ty jsk iego . N ie  w idzą m ożliwości 
pow strzym ania nadchodzącego k ryzysu  eko­
nomicznego a szczególnie k ryzysu  finanso­
wego. Wobec w zrostu ruchów  rew o lucy jnych  
na świecie, W ie lka B ry tan ia  n ie  w id z i żad­
nych m ożliwości s tab ilizac ji kap ita lizm u  bez 
oparcia się o im p e ria lizm  am erykański, o je ­
go potencja ł m il ita rn y  i  finansowy. Stąd w e­
wnętrzne rozdarcie. Jedni w zyw a ją  do opo­
ru,, d rudzy do kom prom isu. O portunista 
Cripps, k tó ry  ponoć stanowczo b ro n ił pozycji 
fun ta , b lo k u  szterlingowego i  „hono ru“  im pe­
r iu m  b ry ty jsk iego , w y jecha ł na „u r lo p “ , a 
k ie row n ic tw o  m in is te rs tw em  ob ją ł bardzie j 
sk łonny do kom prom isu —  m is te r A ttlee.

Jakko lw iek  się sprawa rozw in ie  w  n a jb liż ­
szej przyszłości, jedno jest w  c h w ili obecnej 
oczyw iste: przeciw ieństw a ang lo -am erykań - 
skie w ysunę ły  się na czoło przeciw ieństw  
św iata kapita listycznego. Ich  ostrość w y ­
n ika  zarówno z przesłanek h istorycznych, 
ja k  i  z aktualnego uk ład u  s ił m iędzy ty m i 
dwom a czołow ym i im peria lizm am i. Sprzecz­
ności tych  n ie  usuną, bo usunąć n ie  mogą, 
żadne chw ilow e kom prom isy —  oczywiście 
kosztem pozycji im p e riu m  b ry ty jsk ie g o  i  lu ­
du b ry ty jsk iego . W ram ach kap ita lizm u  
sprzeczności tych  usunąć się n ie  da. Droga 
rozw iązania proponowana przez bu rżuazy j- 
nych po litykó w , doprowadzić może jedyn ie  
do lik w id a c ji im p eriu m  i  uczynienia z W ie l­
k ie j B ry ta n ii 49-go stanu am erykańskiego, 
ja k  proponu ją  czo łow i przedstaw icie le S ta­
nów  Z jednoczonych i  co propaguje m is te r 
C h urch ill. A le  na to  nie pó jdzie ka p ita ł b ry ­
ty js k i — w  każdym  bądź razie w  n a jb liż ­
szym okresie. Na to  zresztą nie zgodzi się 
lu d  b ry ty js k i,  b ry ty js k a  klasa robotnicza, 
k tó ra  coraz w yra źn ie j w idz; cele i  owoce p la ­
nu M arshalla.

O derwanie W ie lk ie j B ry ta n ii od do lara i  
naw iązanie w spółpracy ze Z w ią zk iem  Ra­
dzieckim  i  k ra ja m i ludow e j dem okracji m o­
g łoby bezsprzecznie wzm ocnić pozycję W ie l­
k ie j B ry ta n ii wobec dolarowego „so juszn i­
k a “ . A le  na to  w yra z ić  swej zgody nie  chcą 
k ró tkow zroczn i p row odyrzy  k a p ita łu  ang ie l­
skiego — (i, oczywiście, Labour P a rty ); pod­
porządkow u ją bow iem  sprawę k ra ju , swoim  
in teresom  klasowym . K on tynuow an ie  zaś 
p o lity k i zależności od dolara, w  ob liczu na­
rastającego kryzysu, przyczyn ić Się może je ­
dyn ie  do dalszego pogłębienia „k ryzysu  b ry ­
ty jsk ie go “ . Takie  też sa najb liższe perspek­
tyw }'.

.^leksander L itw in

_________________________ N r 32 (211)

Stefan Treugutt
Jakiego M ickiewicza znamy?

Mickiewicz i Puszkin w Muzeum Narodowym

W ażnym  elem entem  w  serii im ­
prez m ick iew iczow sk ich  tego ro ­
k u  jes t w ystaw a k u  czci au tora 
„Pana Tadeusza“  w  salach M u ­
zeum Narodowego w  W arszawie. 
Przed oceną spo łeczno-ku ltu ra l­

ne j doniosłości w ys taw y w arszaw skie j k o ­
niecznym  jest pobieżny chociażby przegląd 
w ystaw ionych  eksponatów i  ich  układu.

Podstawą u k ład u  jes t chronolog ia życia 
M ickiew icza. Poszczególne w ięc części w ys ta ­
w y  przedstaw ia ją  m a te ria ły  dotyczące m ie jsc 
pobytu  poety, środow isk ludzkich , z  k tó ry m i 
się styka ł, fa k tó w  życiow ych i  etapów tw ó r­
czością Końcowa część w ys taw y obrazuje lo ­
sy pośm iertne twórczości poety, h is to ryczny 
obraz dzie jów  jego puścizny poetyck ie j i  
w iedzy o n im . U k ład  ta k i jest na jprostszy i  
da je  m ożliwości całego sząregu efektow nych 
i  c iekaw ych zestawień historycznych.

Zgodnie z zasadą chronologiczną w idz im y  
n a jp ie rw  „Nowogródczyznę i  la ta  dziecięce". 
Im ponu je  tu , ja k  zresztą w  całe j w ystaw ie, 
staranny dobór i  ilość m a te ria łu  ilu s tra c y j­
nego. Współczesne M ick iew iczow i lito g ra fie , 
rysu n k i, gdzieniegdzie fo tog ra fie , da ją  do­
skonałe pojęcie o ko lo ryc ie  m ie jscow ym  — 
(za bardzo tra fn e  trzeba uważać np. ukaza­
nie przy  petersbursk im  epizodzie życia poety 
serii scen rodza jow ych z ówczesnej s to licy  
im p e riu m  carów, czy też współczesnych ka ­
ry k a tu r  po litycznych  i  rysunków  w  dziale 
dotyczącym  ro li M ick iew icza  w  r. 1848). W 
sali p ierwszej mogą nas zainteresować cie­
kaw e dokum enty, ja k  o ryg in a ł świadectwa 
gim nazjalnego młodego M ick iew icza lu b  ga­
b lota „Ź ród ła  ludow e twórczości A. M ick ie ­
w icza“ . A le  ju ż  tu  da je się odczuć poważne 
niedociągnięcie organ izacji w ys taw y: b ra k  
kom entarza. B ra k  ten raz i ju ż  bardzo powa­
żnie w  sali następnej, poświęconej u n iw e r­
syteckim  czasom tw ó rcy  „P ieśn i F ila re tó w “ . 
O ryg ina lne i  bardzo pouczające jest umiesz­
czenie w  oddzielnej gablocie czasopism ów ­
czesnych, ale chociażby „W iadom ościom  B ru ­
ko w y m “ , ta k  dz ie ln ie  walczącym  z m rokam i 
przesądów, należałaby się jakaś m aleńka 
w zm ianka  in fo rm u ją ca ! Chyba że sens te j ga­
b lo ty  ma przem ów ić ty lk o  do w idza z powa­
żnym  ju ż  przygotow aniem  h is to ryczno -lite ­
rack im ? A  przecież w ystaw a pow inna być 
przygotow ana d la  w idza, k tó rem u nie  w y ­
starczy karteczka „P rzy jac ie le “  p rzy  podobi­
znach Zana, Czeczota czy M alewskiego. W y­
stawę zwiedzają ludzie, k tó ry m  trzeba by 
coś powiedzieć o tym , k to  to b y li F ilom aci 
i  F ila rec i, ja k ie  m ie li cele, za co ich prześla­
dowano. A  każdemu już  przyda łoby się p rzy­
pom nienie, ja k ie  b y ły  ich  zw iązk i z po lsk im

Wysfawa „Mickiewicz - Puszkin“ w specjalnych autobusach 
ruszyła w objazd po kraju kierujqc się przede wszystkim 

na wsie i miasteczka całej Polski.

i  rosy jsk im  "ruchem rew o lucy jnym . Tego ro ­
dza ju  b ra k i uderzają co chw ila . N iezw yk le  
pouczająca jest gablotka si „ le k tu rą  młodego 
M ick iew icza “ , ale trudno  wym agać od prze­
ciętnego w idza, by znał uczone p rzyczynk i do 
„by ro n izm u  i  skottyzm u w  rom antyzm ie  po l­
sk im “  i  w iedzia ł, co znaczy ta  lu b  owa pozy­
c ja  w  lek tu rze  w ileńskiego studenta.

Połowa sali, w  k tó re j zna jdu je  się wspom ­
niana, a godna pochw ał gablota z lek tu rą , 
zajęta jest przez w spom ink i o M a ry li. T u  o r­
ganizatorzy n ie  m og li oprzeć się tra d y c ji, po­
kaza li co m ogli, rom ansowe i  „p rzechow yw a­
ne przez całe życie“  m edaliony, sztambuchy... 
N ie ukaza li jednak społecznej podszewki ca­
łe j sprawy, n ie  odpow iedzie li na narzucające 
się pytan ie : a dlaczego to nauczyciel kow ień ­
sk i M ick iew icz  n ie  ożenił się po prostu z 
jaśn ie  w ie lm ożną panną Wereszczakówną?

M niejsza o M ary lę  —  dosyć ju ż  o n ie j na 
chw ałę po lsk ie j f ilo lo g ii naplotkowano.

W  sali p ią te j z ko le i m ieści się duży i  sta­
rann ie  zgromadzony zb iór m a te ria łó w  tyczą­
cych się pobytu  poety w  Rosji. T ra fn ie  i 
wszechstronnie po traktow ane zostały stosun­
k i M ick iew icza z postępowym i ko łam i p isa­
rz y  i  in te lig e n c ji rosy jsk ie j. M a te ria ł o b fity , 
prawda, ale nie zawsze przystępny — nie 
idz ie  tu  ju ż  naw et o historyczno-społeczny 
kom entarz, ale o w y jaśn ien ia  rzeczowe: za­
trzym ujesz się, w idzu, przy  te j lu b  owej re­
cenzji ówczesnych p u b lik a c ji M ick iew icza, 
a tu  b ra k  nazw y pisma i  autora. To ju ż  są 
zasadnicze niedopatrzenia! To samo wrażenie 
budzą ciekawe, często zupełnie n iem al n ie ­
znane p o rtre c ik i M ickiew icza, p rzy  k tó rych  
nie podano tak ich  chociażby w iadomości, że 
au to r nieznany, a pochodzą stąd i  stąd.

M onotonne pasmo gablot p rzeryw a w ykres 
ilu s tru ją c y  podróże M ickiew icza. N iestety je ­
dyny. S trona gra ficzna w ys taw y  po trak to ­
wana została po macoszemu. A  szkoda Na­
leżyte je j uw zględnienie ożyw iłoby znako­
m icie w ystaw ę —  dałoby możność ukazania 
M ick iew icza w  społecznych perspektywach. 
Plansze dające h is to rie  wydań, popu laryza­
c ją  M ickiew icza, zasięgu i  ilośc i tłumaczeń, 
próba bodaj ja k ie jś  s ta tys tyk i z b ib lio te k i 
w  dużym  mieście, czy w łaśnie z b ib lio te k i 
gm inne j — tego nam  zupełnie n ie  pokazano.

. P isałem  ju ż  o ob fitośc i m ate ria łu , ja k i da- 
je  w ystaw a w  M uzeum  Narodowym . Chwa­
lebn ie odznaczają się n ią  sale poświęcone 
pierwszem u okresow i em igracyjnem u, okre- 
sow i ,.Dziadów części I I I “  i  „Pana Tadeu- 
sza • Zgromadzono tu  p ie rw o d ru k i, ikono­
gra fię , szeroko po traktow ano środowisko. 
. zy w e jśc iu  do części w ys taw y mieszczącej 

się na p ię trze w ita  zw iedzających na jcenn ie j- 
szy zabytek w ys taw y —  o ryg in a ł rękopisu 
„Pana Tadeusza“ ! A le  napróżno byś p y ta ł 
czy au tog ra f ten, będący ja k  w iadom o w ła - 
snoscią „O ssolineum “ , jest jedynym , co się 
stało z in nym i, w  ja k im  stosunku pozostaje 
do ostatecznej re d a kc ji poprawnej? M a te ria ł 
rękopiśm ienny, ob fic ie  na w ystaw ie  reprezen­
towany, konsp iru je  się dokładnie, n ie  ma ża­
dnych wskazówek skąd pochodzi, czy został 
zniszczony, gdy zastępuje się go fotograficzną 
odb itką  itp .

Poważnym  plusem, w ys taw y jes t ukazanie 
M ick iew icza w  okresie W iosny Lu d ó w  na sze­
ro k im  tle  ówczesnego ruchu  postępowego w  
Europie. Organiczne zw iązk i m iędzy socja liz­
mem u to p ijn ym  a M ickiew iczem , da le j ewo­
lu c ja  tego ostatniego w  okresie „T ry b u n y  
Lu dó w “  — (tu  zrozum ia łym  staje się przed­
staw ienie tw ó rców  naukowego socjalizm u, 
M arksa i  Engelsa i  po lskich w ydań „M a n ife ­
stu kom unistycznego“ ) — zagadnienie to cie­
kaw e n iezw ykle i trudne, prawda, lecz szko­
da, że poza ukazaniem  go, nie po kus ili się 
organ izatorzy o próbę w yjaśnien ia .
. W sali poświęconej ostatn iem u okresow i 
życia poety udało się organizatorom  w ysta ­
w y  u trży inać um ia r i  nie przeciążając d ro ­
biazgam i oddać patos śm ierci M ick iew icza  na 
posterunku.

W ydania dzieł M ick iew icza ukazujące się 
po śm ierci poety, zebrane obficie, ułożone 
zostały chronologicznie. T u  w łaśnie d o tk li­
w ie  daje się odczuć b rak współpracy g ra fika . 
„P an Tadeusz“ , „Pan Tadeusz“  i  jeszcze raz 
„Pan Tadeusz“  — m rucza ł ja k iś ' żołn ierz 
zw iedzający ze mną wystawę. Jeszcze m n ie j 
s trawna _ jest sala „W iedza o M ick iew iczu “  
m im o ciekawego m ateria łu  i  bardzo o ry g i­
na lne j gabloty „Poeci M ick iew iczow i“ . W y­
stawa m ająca popularyzować nie może nu­
dzić, naw et gdyby m ia ła  zrezygnować z „d o -

kum entarności“  na rzecz społecznie no ie te l 
in fo rm a c ji.

Z a rzu ty  tu  przytoczone można by pomno­
ży0 o ca ły  szereg b raków  organ izacyjnych 
(brak w skaźn ików  k ie runkow ych , odpowied­
n ich  d ru kó w  in fo rm u ją cych  itp.), należy jed ­
na k  przypuszczać, iż  w  trakc ie  trw a n ia  w y ­
staw y zostaną one usunięte. W szystkie te, po­
ważne nawet niedociągnięcia, -nie d y s k w a lifi­
k u ją  byn a jm n ie j w ys taw y warszawskie j. 
Zgrom adziła ona im ponu jący m ateria ł, pod­
k re ś liła  tra fn ie  szereg zagadnień często do­
tychczas usuwanych w  cień, lu b  przedstaw ia­
nych fa łszyw ie przez burżuazyjną naukę o 
M ick iew iczu. Trzeba tu  z uznaniem  podkre­
ś lić  szerokie po traktow an ie  zw iązków  M ic ­
kiew icza z postępowym i ko łam i Rosji, zw ią­
zków  M ick iew icza i  jego twórczości ze św ia­
tem  s łow iańskim  (im ponująca ilość „m ick ie - 
w icz ianów “  pochodzących z ZSRR) — dale j, 
ukazanie M ick iew icza pub licysty, M ic k ie w i­
cza p o lity k a  o skrysta lizow ane j postępowej 
ideolog ii. B ra k  czynn ika in form acyjnego, w y ­
jaśniającego, zwęził n iestety zakres oddzia ły- 
wam a społecznego w ystaw y.

Obok w ys taw y M ick iew iczow sk ie j urządzo- 
no w J e d n e j sali w ystaw ę drug iem u „ ju b i­
la to w i“  ̂ — w ie lk iem u  poecie rosyjskiem u, 
p rzy jac ie low i M ickiew icza, A leksandrow i Pu­
szkinowi.

. W ystawa ta m ia ła  w  założeniu cha rakter 
in fo rm a cy jn y , toteż un iknęła szczęśliwie b łę­
dów w ys taw y m ick iew iczow skie j. S tarannie 
dobrany m a te ria ł ilu s tra c y jn y  i ks iążkow y 
zaopatrzony b y ł w  proste, ale dobrze przy­
gotowane komentarze. Życie i ko le je  tw ó r­
czości Puszkina ukazane zostały na tle  w rze­
nia  rew olucyjnego w  Rosji w  okresie m łodo­
ści poety, w  la tach do jrza łych—na tle  dusznej 
a tm osfe ry carskiego dw oru, k tó ra  go zadła­
w iła . Słusznie b y ł akcentow any związek „de­
kab rys tó w “  z rucham i w yzw oleńczym i w  P o l­
sce.

Następnie, w  w ie lk im  skrócie ukazano nam  
k u l t  Puszkina wśród narodów  ZSRR i, co nas 
dotyczy bezpośrednio, dzieje popularności 
w ie lk iego  poety Słowiańszczyzny w  Polsce 
O rganizatorom  w ystaw y puszkinow skie j uda­
ło się zgrom adzić w szystkie dochowane prze­
k ła d y  poety na język  po lski, oraz całą po l­
ską „puszkino log ię“ . Pokaźnie w yg ląda ją  o- 
siągnięcia nasze w  okresie ostatn ich la t, o ile  
chodzi o ilość przekładów  z Puszkina i  o sze­
rzenie znajomości jego u tw o rów  w  Polsce L u ­
dowej _ W  szlachetnej ryw a liza c ji z ZSRR 
sto im y jednak daleko w  ty le  —  ilość edyc ji 
M ick iew icza  rośnie tam  bardzo szybko.
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u r y  n a g ro d y  „O d ro d z e n ia “ , p rz y z n a ­
ją c  zaszczytne w y ró ż n ie n ie  ks iążce 
M ie czys ła w a  J a s tru n a  „M ic k ie w ic z “ , 
n a z w a ło  ją  „p o w ie ś c ią  b io g ra f ic z ­
n ą “ . T a  d iagnoza  g a tu n k o w a  na 

p ie rw s z y  rz u t  oka  w y d a je  s ię  co n a jm n ie j 
pa ra d o ksa ln a , a le  p o w tó rn a  ju ż  le k tu ra  
p rze ko n a  nas o  s łusznośc i ta k ie j k la s y f i­
k a c ji.  M ożna b y  dodać co n a jw y ż e j,  że s to i­
m y  w obec spe c ja lne go  ro d z a ju  d z ie ła  be­
le try s ty c z n e g o , w  p o to czn ym  je g o  ro z u ­
m ie n iu , ja k im , je s t po w ie ść  b io g ra fic z n a . 
„D la cze g o  je d n a k  n ie  t r a k tu je m y  p ra c y  
te j ja k o  m o n o g ra fii? “ — za p y ta ć  m oże czy­
te ln ik ,  sądząc, że p o p e łn ia m y  w  te n  sposób 
k a ry g o d n y  b łą d . C zy n iedosta teczność do ­
k u m e n ta c ji s k ła n ia  nas k u  tem u?  Z  ca łą  
pew n ośc ią  n ie . T o  s p ra w a  h is to ry k ó w , 
k tó rz y  p o w in n i,  m o im  zda n iem , w y p o w ie ­
dz ieć  s ię  w  te j m a te r i i,  t r a k tu ją c  ks ią żkę  
J a s tru n a  n a w e t ja k o  d z ie ło  h is to ryczn e , 
co n ie w ą tp liw ie  u ła tw i ło b y  k r y t y k o w i  za­
dan ie , po le ga jące  na  w y k r y c iu  s top n ia , w  
ja k im  „M ic k ie w ic z “  je s t  po w ie śc ią . Jes t 
n ią  b o w ie m  z p rz y c z y n  z u p e łn ie  ró żn ych , 
je s t n ią  m im o  tego, że a u to r  u r y w a  w  p e ­
w n y c h  m ie jsca ch  w y ja ś n ie n ia , tłu m a czą c  
s ię  b ra k ie m  św ia d e c tw , p o z w a la ją c y c h  p i ­
s a rz o w i na ro z w ik ła n ie  p rz y c z y n  czy jegoś 
po s tępo w a n ia , czy ichś  zachow ań. W y s ta r ­
czy  w z ią ć  do r ę k i je d e n  z n a jg ło ś n ie js z y c h  
ro z d z ia łó w  k s ią ż k i: „W e im a r  a n n o  18291'. 
b y  p rze ko n a ć  s ię  o  s łusznośc i p o w ta rz a n e j 
p rzeze  m n ie  oce ny  J u r y  g a tu n k u  teg o  
d z ie ła  o w ie lk im  p o ls k im  poecie. R o zd z ia ł 
w y p e łn ia  w  znaczne j części zap is  m y ś li 
G oethego, je g o  m o n o lo g  w e w n ę trz n y . Te­
go n ie  m ó g ł podać h is to ry k ,  t u  o b ja w iło  
s ię  p ió ro  p o w ie śc io p isa rza . N ie  m a da n ych  
d o  s tw ie rd z e n ia , co m y ś la ł w ów czas  Goe­
the , czy w s p o m in a ł M a rie n b a d , czy  M a r ię  
S zym an ow ską , czy  m iło ś c i m łodz ieńcze . 
T o  n ie  je s t z a rzu t, to  t y lk o  je d n o  z  l ic z ­
n y c h  p o tw ie rd z e ń  po w ie śc io w e g o  c h a ra k ­
te ru  k s ią ż k i Ja s tru n a . P o tw ie rd z e ń  ty c h  
m ożna i  trze b a  podać w ię ce j. O p is  je d n e g o  
z zeb rań  d e k a b ry s tó w , w  k tó ry m  uczest­
n ic z y ł M ic k ie w ic z , k o ń c z y  a u to r  w  ta k i  
sposób: „K to ś  p o d ch od z i do  okn a , w y g lą d a  
na u lic ę  z p rze s tra che m . Z a s u w a ją  s ię  za­
s ło n y . U c isza ją  się. Ś w iece  w  lic h ta rz a c h  
m a ją  d łu g ie  sop le , w  p o k o ju  je s t duszno 
o d  d y m u  ty to n io w e g o “ . T y c h  zdań  n ie  n a ­
p is a łb y  h is to ry k .  W y k ra c z a ją  one  b o w ie m  
poza nasze dane  e m p iry c z n e  o  ty c h  zeb ra ­
n ia ch . T u  m ó w i ju ż  p ro z a ik , ś w ia d o m y  
s w o ic h  ś ro d kó w , n ie o g ra n ic z o n y  t y m i za­
s trze że n ia m i, k tó re  b y  n a k a z a ły  b io g ra fo ­
w i  o  a m b ic ja c h  czysto  n a u k o w y c h  w y r u ­
gow ać znaczną część op isu , p o n ie w a ż  ic h  
zgodności z rz e czyw is to śc ią  n ie  m ó g łb y  
sp ra w d z ić . N ie  łu d ź m y  się. Jes teśm y c a ł­
k o w ic ie  na  g ru n c ie  u tw o ru  lite ra c k ie g o . 
L ic z n e  n ie z a k tu a liz o w a n e  m o n o lo g i cho­
c ia żb y  w  ro z d z ia le  „U c z ta  u  J a n u s z k ie w i­
cza '1 n ie w ą tp liw ie  s tan ą  s ię  d a ls z y m  p rz y ­
k ła d e m  p o tw ie rd z a ją c y m  coraz p e łn ie j 
naszą tezę.

N ie m n ie j je d n a k  w y ja ś n i l iś m y  d o tą d  
jeszcze b a rd zo  m a ło . S k o ro  m ó w im y , że 
pow ieść, p o w ie d z m y  ja k ie g o  ty p u . W spo­
m in a liś m y  b o w ie m  n a  w s tę p ie , że po w ie ść  
to  szczególna. P o w ta rza ć , że m a m y  w  ty m  
w y p a d k u  do c zyn ie n ia  z  b e le try s ty k ą  h i­
s to ryczną , z ro d z a je m  b io g ra fic z n y m , b y ­
ło b y  z w y c z a jn y m  tru iz m e m . A le  n ie  za­
p o m in a jm y , że po w ie ść  b io g ra fic z n a  teg o  
w ła ś n ie  ty p u  posiada p e w n e  cechy zgo ła  
n iep oko jące . O czyw iśc ie  t y lk o  na  p ie rw ­
szy  r z u t  oka . W sze la k ie  pos tac ie  f ik c y jn e  
z o s ta ły  z n ie j usu n ię te , co zresztą  n ie  po­
w in n o  n ik o g o  d z iw ić , z n a m y  b o w ie m  k a ­
n o n y  teg o  g a tu n k u  b e le try s ty k i,  a le  co 
w ię c e j, p is a rz  o d w o łu je  s ię  u s ta w ic z n ie  
do  p a m ię tn ik ó w  i  do  lis tó w , n ie  u fa ją c , je ­
ś li w o ln o  użyć  t u  m e ta fo ry , sw e m u  p ro -  
z a ic k ie m u  rz e m io s łu  i  chcąc s ięgnąć po 
la u r y  h is to ry k a . Jes t to  je d n a k  w  d a n y m  
w y p a d k u  c h a ra k te ry s ty c z n y  c h w y t  p ro ­
za ika , k tó r y  re z y g n u ją c  z w sze chw ied zy  
o d w o łu je  s ię  do g łosu  św ia d k ó w , k o n s tru ­
u ją c  na  te j p o d s ta w ie  ja k iś  h ip o te ty c z n y  
i  b a rd z o  o s tro ż n y  k o m e n ta rz , a lb o  też  w  
ogó le  re z y g n u ją c  z w y p o w ie d z i od  s ie b ie  
i  p o p rze s ta ją c  na u k a z a n iu  po s tac i w  sze­
re g u  św ia d e c tw , co je s t b e zw zg lę d n ym  od ­
p o w ie d n ik ie m  o w e j zn a m ie n n e j te z y  teo- 
r io p o z n a w c z e j o  z a ła m y w a n iu  s ię  w  ró ż ­
n o ra k i sposób ty c h  sam ych  w y d a rz e ń  w  
ró ż n y c h  św iadom ośo iach  ‘-lu dzk ich .

N a jb a rd z ie j je d n a k  s z o k u ją c y m  m ie j­
scem  w  ca łe j po w ie śc i d la  z w y k łe g o  czy­
te ln ik a  są te  fra g m e n ty , w  k tó ry c h  m a m y  
do cz y n ie n ia  z k r y ty k ą  l i te ra c k ą  n ie o m a l.

* ) M ie c z y s ła w  Ja s tru n , M ic k ie w ic z , 
P IW , 1949.'

C zy ta m y  oceny w ie rs z y  M ic k ie w ic z a , in ­
te rp re ta c je  n o w a to rs tw a  je g o  p o e ty k i,  je ­
go ję z y k a  poe tyck ie go , u w ag i o  w ie rszach  
B ohdana  Z a lesk iego . I  tu  w ła ś n ie  czu je ­
m y , że ks ią żka  s ta n o w i ja k iś  m ag iczny  
a liaż . O dczucie  to  je s t n ie s te ty  b a rd zo  za­
w odne. W  p o w ie śc i b o w ie m , w  dz ie łach  
d la  tego  g a tu n k u  spe cy ficznych , s p o ty k a ­
m y  aż n a z b y t w ie le  u ry w k ó w  z n ie o p u b li-  
k o w a n y c h  n ig d z ie  szk iców  este tycznych . 
T o  w c a le  n ie  ró w n a  się a m o rfiz m o w i, n ie  
s ta n o w i ta k ż e  m a n k a m e n tu  k s ią ż k i. S ię­
g n ijm y  ty lk o  do  Balzaca , ile ż  ta m  z n a j­
d z ie m y  u w a g  o m a la rza ch  w ło s k ic h  w  do­
b ie  renesansu, o pe jza żys ta ch  h o le n d e r­
s k ic h  X V I I  w ie k u . W  „S tra c o n y c h  z łu dze ­
n ia c h “  z n a jd z ie m y  c a ły  fe lie to n  cona j- 
m n ie j tyc z ą c y  k r y t y k i  l i te ra c k ie j,  w  „ K u ­
z y n ie  P ons“  —- d łu g ie  ro zw a ża n ia  o  w a r to ­
ści m e b li a r ty s ty c z n y c h , w  „K a w a le rs k im  
g o s p o d a rs tw ie “  o d k ry je m y  n ie w ą tp liw ie  
ja k iś  s k ró c o n y  w y k ła d  te o r i i  s z tu k i.

Z  c a ły m  w ię c  s p o ko je m  m oże m y p rz y ­
s tą p ić  do ro zw a ża n ia  k s ią ż k i M ie czys ław a  
J a s tru n a  ja k o  d z ie ła  s z tu k i l i te ra c k ie j o- 
k re ś lo n e g o  ro d z a ju , n ié  zgadza jąc s ię  z 
a u to re m , k tó r y  w  zam ieszczonym  na  k o ń ­
cu p o s ło w iu  p isze  o  w ła s n y m  u tw o rz e , że 
s ta n o w i o n  „p o łą c z e n ie  essay‘u  l i te ra c k ie ­
go  z op ow ieśc ią  d o k u m e n ta rn ą “ . T w ó rc y  
p rzec ież  m y lą  s ię  często w  ocenie w ła s ­
n y c h  dz ie ł.

I I

P ow ieść  b io g ra fic z n a  doczeka ła  s ię  w  
w ie k u  X X  n ie z w y k łe g o  w p ro s t  ro z w o ju . 
20 la t  p rz e rw y  p o m ię d z y  d w u  w ie lk im i 
w o jn a m i w y p e łn ia  p u b lik a c ja  ta k ic h  
w ła ś n ie  u tw o ró w  i  to  w e  w s z y s tk ic h  
n ie o m a l k ra ja c h  E u ro p y . M a m y  w e  F ra n ­
c j i  g łośne, o s ła w io n e  aż do  p rze sa d y  p o ­
w ie ś c i M a u ro is , m a m y  k s ią ż k ę  B ra u d  o 
R o be sp ie rre , m a m y  d e b iu ty  w ie lu  d ru g o ­
rz ę d n y c h  p ro z a ik ó w  u p ra w ia ją c y c h  te n  
w ła ś n ie  g a tu n e k  b e le try s ty k i,  n a ty k a m y  
s ię  w re szc ie  na  R o b e rta  G raves, p iszące­
go o  d z ie ja ch  cesarza K la u d iu s z a , na  „ la  
v ie  rom a nce e “  Fouchego, M a r i i  A n to n in y ,  
k tó ry c h  a u to re m  je s t  S te fa n  Z w e ig , na  
id e a lis ty c z n ą  ko n ce p c ję  d z ie jó w  tw o rz o ­
n y c h  p rze z  w ie lk ic h  s a m o tn ik ó w , w y k ła ­
daną  w  g ru b y c h  to m a ch  E m ila  L u d w ig a . 
L i te r a tu r a  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  w  ty c h  
sam ych  la ta c h  tw o rz y  w  te j d z ie d z in ie  
d z ie ła  p rz e ła m u ją c e  do tychczasow e  k o n ­
w e n c je  p o w ie ś c i b io g ra fic z n y c h . M y ś lę  tu  
o  „P io trz e  1“  A le kse g o  T o łs to ja , o  „P u s z ­
k in ie 1' Jerzego  T y n ia n o w a , i  o  po w ie śc ia ch  
S erg iusza  S e rg ie w -C ie n sk ie g o . N a  g ru n ­
c ie  p o ls k im  b e le try s ty k a  te g o  ro d z a ju , n ie ­
z b y t  o b f ic ie  rep reze n tow a na , le g ity m o w a ­
ła  s ię  „S ło w a c k im “  W o ło szyn o w sk ie g o  i  
k s ią ż k a m i P a ra n d o w s k ie g o  o O skarze  W i l ­
de.

P ow ie ść  M ie c z y s ła w a  J a s tru n a  s ta n o w i 
w ię c  tu  w y d a rz e n ie  n ie b y łe j ak ie . W  ks ią ż ­
k a c h  A n d rz e ja  M a u ro is , c ieszących się  
d u ż y m  u z n a n ie m  w  Polsce, o t rz y m y w a liś ­
m y  k la syczn ą  b io g ra f ię  p rz y g ó d  duszy  
„w ie lk ie g o  c z ło w ie k a “ . „S ło w a c k i“  W o ło ­
szyno w sk ie g o  b y ł  w ła ś n ie  p o ls k im  p rz e d ­
s ta w ic ie le m  te j p ro z y , gd z ie  to  w s z y s tk ie  
w y d a rz e n ia  tłu m a c z o n o  s ta ra n n ie  s t r u k ­
tu r ą  psych iczn ą  poszczegó lnych  lu d z i. M ie ­
liś m y  li te ra c k ie  o d p o w ie d n ik i id e a lis ty c z ­
nego  h is to r io z n a w s tw a , w id zą ce g o  w  ta ­
je m n ic a c h  p s y c h ik i lu d z k ie j k lu c z  do  r o ­
z u m ie n ia  p rz e b ie g u  d z ie jó w . W  spe cy fice  
psych iczn e j B y ro n a , w  u ra z a c h  p rze z  n ie ­
go doznanych , le ż a ły  z d a n ie m  ty c h  p is a rz y  
p rz y c z y n y  je g o  b u n tu ;  w  n ie z w y k łe j in d y ­
w id u a ln o ś c i N a po leo na  szukać  n a le ża ło  
genezy m a rszu  a r m i i  f ra n c u s k ie j pop rzez  
ca łą  E u ro pę . K s ią ż k a  M ie c z y s ła w a  J a s tru ­
na s ta n o w i p ró b ę  p rz e ła m a n ia  ty c h  w s z y ­
s tk ic h  k o n w e n c ji a r ty s ty c z n y c h , za k tó ­
r y m i k r y ła  s ię  id e o lo g ia  z a c h o d n io -e u ro ­
p e js k ie j b u rż u a z ji,  w  o d p o w ie d n i sposób 
z m o d y fik o w a n a  na  g ru n c ie  p o ls k im , gd z ie  
o trz y m y w a liś m y  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
spóźn ionego m ieszczańs tw a  w iz e ru n k i 
w ie lk ic h  lu d z i o d b rą z o w io n e  i  s p re p a ro ­
w a n e  w  m y ś l f i lo z o f i i  k la s  ś red n ich , d ro b ­
n y c h  fa b ry k a n tó w  i  s k le p ik a rz y , w ie lk ie  
p o czyn a n ia  n a ro d o w e j h a g io g ra fii,  zam ie ­
n ia ją c e  p o e tó w  i  p o w ie ś c io p is a rz y  w  g o r­
l iw y c h  k le r y k a łó w  i  n a c jo n a lis tó w . P ró b a  
M ie c z y s ła w a  Ja s tru n a , trz e b a  to  p o w ie ­
dzieć o tw a rc ie , u d a ła  się. A  w  ja k im  s top ­
n iu , to  ju ż  s p ra w a  da lszych  rozw ażań.

I I I

M ic k ie w ic z  koch a  się  w  M a ry l i.  P rz e ­
b ie g  je go  m iło ś c i n a b ie ra  w  dz ie le  Ja­
s tru n a  cech b a rdzo  spe cy ficznych . N ie

d la teg o  ty lk o ,  że rom ans ro z b ija  się o ró ż ­
n ice  k lasow e , n ie  z te j r a c j i  je d y n ie , że 
p o m ię d z y  P u ttk a m e re m  a d ro b n y m  sz lach­
cicem  is tn ie je  ja k iś  w y ra ź n y  p rz e d z ia ł 
spo łeczny. Sam  ty p  m iło śc i, m iło ś c i ro ­
m a n ty c z n e j, zagadn ien ie , m ó w ią c  w  s k ró ­
cie, w e rte ry z m u , ukazane  zosta ło  ja k o  z ja ­
w is k o  h is to ry c z n ie  u w a ru n k o w a n e . N o w y  
s ty l życ ia  tw o rz o n y  p rzez b u rż u a z ję  i  a- 
d a p to w a n y  p rzez p o ls k ą  ś re d n ią  sz lach tę  
w y m a g a  tego  w łaśn ie . C a ła  postać M a ry l i  
W ereszcza ków ny  s ta je  s ię  w  u ję c iu  p isa rza  
d z ie ja m i d o s to so w yw a n ia  s ię  p rz e d s ta w i­
c ie lk i p e w n e j o k re ś lo n e j g ru p y  spo łeczne j 
do  n o w e j ob ycza jow ośc i, id ące j z Z acho­
du. A  je ś li p rz y p o m n im y  sobie, co ta k  
ś w ie tn ie  zobaczy ł J a s tru n , p o c z ą tk i n a ro ­
d z in  p o lsk ie g o  m ieszczaństw a i  z w ią z k i 
je g o  z d ro b n ą  sz lach tą , w s k a z u ją c  na m a ł­
żeń s tw o  „m is t rz a 1' T o w ia ń s k ie g o  z có rką  
fa b ry k a n ta  po w o zów , z ro z u m ie m y  w ó w ­
czas, że p rz e m ia n a  s t r u k tu r y  spo łeczne j 
P o ls k i, n a ra z ie  n ik ła  jeszcze, p o w o d o w a ła  
p o w s ta n ie  no w ego  s ty lu  życ ia .

N a ro d z in y  te j ob ycza jow o śc i na  Z acho­
dz ie  u k a z u je  p ro z a ik  p isząc cho c ia żby  o  
m ło d y m  h ra b im  v o n  H a rd e n b e rg , poecie 
z n a n y m  po d  p se ud on im em  N o v a lis . P o­
ś ród  p o w ie śc i, gd z ie  różn e  ro d z a je  m iło ­
ści t łu m a c z y  się  c h a ra k te re m , o d rę b n ą  
s t ru k tu rą  p sych iczn ą  —  podobne o b a le n ie  
k o n w e n c ji,  p o w ią z a n ie  pe w n ego  ty p u  za­
ch o w a ń  z p rz e m ia n a m i o b y c z a jo w y m i, t łu ­
m aczen ie  ic h  s y tu a c ją  ja k ie jś  k la s y  spo­
łe czne j, s ta n o w i zde cydo w an e  z e rw a n ie  z  
k a n o n a m i p o w ie ś c i b u rż u a z y jn e j o s ta tn ic h  
20 la t,  a  śc iś le j b u rż u a z y jn e j p o w ie ś c i b io ­
g ra fic z n e j, k tó ra  c h c ia ła  t łu m a c z y ć  fa k ty  
n a tu rą  poszczegó lnych  lu d z i. N ie  w ie m , 
czy  w  p o w o je n n e j b e le try s ty c e  p o ls k ie j 
z n a jd z ie m y  ta k  b a rd z o  od b iega ją ce  od  
p o d s ta w o w y c h  ry g o ró w  p o e ty k i psycho lo - 
g iz m u  ro z w ią z a n ia  k o n f l ik tu  e ro tycznego.

M ic k ie w ic z  w  tw ó rc z o ś c i s w e j p rzecho­
d z i e w o lu c ję , w ią ż ę  s ię  z  ro m a n ty z m e m . 
J a s tru n  w sk a z u je , co to  m ia ło  znaczyć, u- 
ja w n ia  n a m  c h a ra k te r  spo łe czny  ro m a n ­
ty z m u , choć je d y n ie  ro m a n ty z m u  zachodr 
n io -e u ro p e jsk ie g o , t r a k tu ją c  l i te ra tu rę  ja ­
k o  w y n ik  p e w n y c h  e w o lu c ji spo łecznych, 
ba, k la s o w y c h . Tego  n ie  ń k a z a ł a n i P a- 
ra n d o w s k i w  „ K r ó lu  ż y c ia “ , a n i W o łoszy- 
n o w s k i w  „S ło w a c k im “ . T u  w id a ć  coraz 
w y ra ź n ie j ja k  pow ieść  J a s tru n a  z b liż a  s ię  
k u  n o w e j l i te ra tu rz e ,  to  je s t k u  te j tw ó r ­
czości a r ty s ty c z n e j,  u  p o d s ta w  k tó re j le ż y  
id e o lo g ia  s łużąca in te re s o m  p ro le ta r ia tu .

Ż aden  z p is a rz y  m ie szczańsk ich  20-lecia , 
a u to ró w  ro z lic z n y c h  „ v ie  ro m a n cé e “  n ie  
p o t r a f i ł  ro zw ią za ć  w  te n  sposób p ro b le ­
m u  tw ó rc z o ś c i a r ty s ty c z n e j.  B y ro n  w  
ks iążce M a u ro is  p isa ł, b o  m ia ł p e w n e  p rz e ­
życ ia . T a  sam a s p ra w a  z S h e lle y 'e m . Ic h  
ty p  d u c h o w y  b y ł  ró ż n y . In a cze j w ię c  re ­
a g o w a li na  podobne n a w e t sy tu a c je , in n a  
b y ła  ic h  tw órczość .

IV

A d a m  M ic k ie w ic z  w  p o w ie ś c i J a s tru n a  
je s t n ie z ro z u m ia ły  d la  G oethego. T w ó rc a  
„F a u s ta “  n ie  in te re s u je  s ię  ty m  zm uszo­
n y m  do e m ig ra c ji poetą , m ó w ią c y m  s ta le  
o  w o ln o ś c i sw ego n a ro d u . V ic to r  H u g o  
z n a jd u je  d la  M ic k ie w ic z a  t y lk o  k o n w e n ­
c jo n a ln e  p o w ita n ie . B a lzaca  n ie  c ie k a w i 
on  w ca le . A u to r  „P a n a  Tadeusza '1 je s t ja k ­
b y  o d c ię ty  od  ż y c ia  N ie m ie c  i  F ra n c ji.  
Z n a jd u je  d la  k ra jó w  ty c h  w  s w y c h  po­
c z ą tk o w y c h  a r ty k u ła c h  je d y n ie  s ło w a  po­
tę p ie n ia . S ką d  to  w y o b c o w a n ie  w ie lu  lu ­
d z i z e m ig ra c ji p o ls k ie j w  spo łe czeńs tw ie  
fra n c u s k im , ską d  d rw in a , z  ja k ą  w ita ją  p i­
sarze p a ry s c y  kon cep c ję  T ow iań sk ieg o?

J a s tru n  p rz e d s ta w ił t u  d ra m a t lu d z i 
p rz e n ie s io n y c h  z k r a ju  o  s t ru k tu rz e  fe u ­
d a ln e j do  p a ń s tw a  t r iu m fu ją c e j b u rż u a z ji,  
n ie  d a rm o  w id z ą c e j w  rząd ach  L u d w ik a  
F il ip a  s w o je  w ła s n e  rz ą d y . D ro b n a  za­
śc ia n ko w a  sz la ch ta  z n a jd u je  s ię  na  m a r­
g ine s ie  F ra n c j i o w y c h  la t.  N ie  m a  tu  m o ­
ż liw o ś c i p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  m ieszczań­
ską  s ła w ą  —  V ic to re m  H u g o  a syn e m  M i­
k o ła ja  M ic k ie w ic z a , a d w o k a ta  n o w o g ró d z ­
k ie go , p e łn y m  t r a d y c j i  k r a ju  w ie lk ic h  
d ó b r  z ie m sk ich , za ja zd ó w  i  o s ła w io n y c h  
w o je n  m ię d z y  m ag n a ta m i. D o  P a ryża  
p r z y b y l i  lu d z ie  n ie  t y lk o  z o d le g ły c h  ziem , 
a le  z m in io n e j epok i, z egzo tyczne j n ie ja ­
k o  fo rm a c j i k u ltu ra ln e j.  I  tu  zn ó w  u  po d ­
s ta w  o b o ję tn o śc i Goet.hego, zd a w ko w e j 
grzecznośc i V ic to ra  H ugo , iz o la c ji M ic k ie ­
w ic z a  od in te le k tu a ln y c h  ś ro d o w is k  m ie ­
szczańskich , n iechęc i do  sa lon ów  b a n k ie ­
ró w , s ta je  p ro b le m  ro z w o ju  społecznego.

M ieczysław Jastrun

F ra n c ja  m a  ju ż  ro z w in ię ty  k a p ita liz m . A  
w  Polsce, w  R o s ji p o ja w ia  s ię  on  d o p ie ro  
w  s w y c h  n ie ś m ia ły c h  począ tkach . M ic k ie ­
w ic z  w  P a ry ż u  p rz e s ta je  b y ć  c z ło w ie k ie m  
ż y ją c y m  z m a łe j po s ia d ło śc i z ie m s k ie j, 
u t r z y m u je  s ię  z  p ió ra , z p ro fe s u ry , p rze ­
chodz i n a  p o zyc ję  tz w . in te lig e n c ji.  T en  
p roces spo łeczne j d e k la s a c ji części p rz y ­
n a jm n ie j p o ls k ic h  e m ig ra n tó w , proces u - 
c h w y c o n y  p rzez  J a s tru n a  na  p rz y k ła d z ie  
M ic k ie w ic z a , to  jeszcze je de n  p rz y k ła d  
n ieo czek iw an ego  sukcesu św ie tne go  p o e ty  
na  te re n ie  p ro z y , k tó re m u  u d a ło  s ię  s tw o ­
rz y ć  na  g ru n c ie  p o ls k im  sp e c ja lne  i  osa­
m o tn io n e  d z ie ło  w  szeregu in n y c h  p o w ie ­
ści b io g ra fic z n y c h , w ska zu ją ce  p o m im o  to  
l in ie  da lszego ro z w o ju  teg o  g a tu n k u  be le­
t r y s ty k i .

V

M ic k ie w ic z  w  R o s ji t r a f ia  do sa lo n ó w  
a ry s to k ra c ji.  Jes t p rz y jm o w a n y  u  h ra b ie ­
go W it ta ,  u  ks. W iaz iem sk iego , u  ks ią ż ą t 
W o łk o ń s k ic h . T u  zn ó w  u ch w y c o n o  d rogę  
aw an su  spo łecznego ja k i  o tw ie ra ł rozg łos  
li te ra c k i.  D ro b n y  sz lachc ic  n ie  t r a f i łb y  
tu ta j,  g d y b y  n ie  b y ł  ta k  s ła w n y m  poetą . 
A le  k o m e n ta rz  J a s tru n a  w  ty m  m ie js c u  
zaw odz i. T łu m a c z y  w y d a rz e n ia  ja k im iś  
ra c ja m i p s y c h o lo g ic z n y m i, ta k  sam o zresz­
tą  zaw od z i k u n s z t a u to ra  „ M ic k ie w i­
cza“  p rz y  u k a z y w a n iu  r o l i  i  fu n k c j i  spo łe­
czne j ru c h u  d e k a b ry s tó w . D e k a b ry ś c i 
w  p o w ie śc i J a s tru n a  w a lczą  o w o lność. Ja ­
k ą  w o lność , d la  kogo? N ie  w ia d o m o . P rzez 
c a ły  czas p o b y tu  M ic k ie w ic z a  w  R o s ji p i­
sa rz  p re z e n tu je  n a m  spo łeczeńs tw o  tego 
k r a ju  ja k o  z  je d n e j s t ro n y  z b ió r  sz la che t­
n y c h  w ro g ó w  cara  i  despo tyzm u , z d ru ­
g ie j zaś A le k s a n d ra  I  i  M ik o ła ja  I  n ie  w i­
dząc je d n a k  a n ta g o n iz m u  s i ł  spo łecznych. 
T o  ju ż  oznaka  za łam an ia , a m ó w ią c  m e ta ­
fo ry c z n ie  ś lad  o p o ru  p rze zw yc ię ża n ych  
k o n w e n c ji a r ty s ty c z n y c h  c iążących jesz­
cze n a d  tw ó rc ą . T a k  też  m iło ś c i M ic k ie ­
w icza. w  R o s ji s ta ją  s ię  o b ja w e m , zda n iem  
a u to ra , p e w n y c h  d y s p o z y c ji psych iczn ych , 
p rzeżyć , pew n ego  s ta n u  duchow ego.

N o w a li te ra tu ra ,  no w e  k o n w e n c je  a r ty ­
s tyczne  n ie  rodzą  się  od  razu , n ie  os iąga­
ją  z m ie jsca  k s z ta łtu  p o s tu lo w an eg o  n ie je ­
d n o k ro tn ie  p rzez k ry ty k ę .  S p o ty k a m y  czę­
s to  d z ie ła  po w s ta ją ce  na p rz e ło m ie  dw óch  
n o w y c h  ty p ó w  czy tó  p o e z ji czy p ro zy , 
d z ie ła  p e łn e  w e w n ę trz n y c h  sprzeczności, 
ja k g d y b y  p isane  p rzez d w u  ró ż n y c h  i  s k łó ­
con ych  ze sobą a u to ró w . K s ią ż k i te  za­
z w y c z a j w yzn acza ją  k ie ru n e k  da lszem u 
ro z w o jo w i tw ó rc z o ś c i a r ty s ty c z n e j w  da­
n e j dz ied z in ie , p a tro n u ją  dz ie ło m  w o ln y m  
ju ż  zazw ycza j (p rz y n a jm n ie j w  znaczn ie  
w ię k s z y m  s to p n iu ) od w a h a ń  i  n iep ow o­
dzeń, k tó re  są u d z ia łe m  p isa rza  to ru ją c e ­
go d rogę  ro d z a jo w i lite ra c k ie m u . T a k im  
w ła ś n ie  p isa rze m  je s t d z is ia j M ie c z y s ła w  
J a s tru n  ja k o  a u to r  „M ic k ie w ic z a '1.
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ZYCIE GOSPODARCZE"
G ENEZA SPOŁECZNA P IS M A

U
 podstaw założenia „Chłopskiego 

Zyoia Gospodarczego“  leża ły dw ie 
koncepcje: jedna —  zawodowa, 
reprezentowana przez Zarząd 
Łódzkliego Z w iązku  M łodzieży 
W ie jsk ie j, druga — polityczna, 

w yrosła  na tzw. grup ie poznańsko-łódzkiej. 
Koncepcja pierwsza by ła  chronologicznie 
wcześniejsza. Powstanie je j należy wiązać z 
żyw ym i w  Ł.Z.M .W . tra d yc ja m i prac zawo. 
dowo-gospodarczych i  z osobistym i k w a lif i­
kac jam i zaw odow ym i n iek tó rych  członków 
Zarządu W ojewódzkiego.

W ydanie pism a by ło  k ilk a k ro tn ie  tem atem  
rozważań na zebraniach Zarządu Ł . Z. M. W., 
a w  r. 1934 W alny Z jazd Delegatów w o j. 
łódzkiego pow zią ł uchwałę w ydaw an ia  p is­
ma,^ k tó re  m ia ło  być fachow ym  pism em  ro l­
n ik ó w  oraz gospodarczym uzupełn ien iem  
tygodn ika  „W ic i“ . Zarząd Ł.Z .M .W . prze­
p row adz ił na ten  tem at rozm ow y z Zarzą­
dem G łów nym  Zw . M ł W. R. P. „W ic i“  oraz 
z  redakcją  „ W iń “ . Zarów no Zarząd G łów ny 
ja k  i  redakc ja  „W ic i“  odniosła się do p ro­
je k tu  z uznaniem. Uznanie to by ło  tu  s tw ie r­
dzeniem, że obok „ W iń “  może wychodzić w  
ramach Związku agrarystyczne pismo go­
spodarcze. Sfera zagadnień społeczno-poli­
tycznych by ła  n ie  podlegającą dyskus ji dome­
ną „W ic i“ . O zwróceniu się przeciw ko agra- 
ryzm ow i n ie  m ogło być jeszcze w tedy  m o­
w y.

P ro je k t w ydan ia  pism a gospodarczego w  
Ł.Z.M .W . n ie  został jednak  zrea lizow any na 
skutek różnorodnych przyczyn, przede wszy­
s tk im  jednak na skutek b raku  osób, k tó re  by 
m og ły  pismo redagować.

D ruga koncepcja pisma, „po lityczn a “ , po­
w sta ła  w e w spom nianej ju ż  grup ie poznań­
sko-łódzkie j. D la  zobrazowania społecznej 
genezy te j koncepc ji muszę przedstaw ić b l i­
żej społeczne w a ru n k i fo rm ow an ia  się g ru ­
p y  poznańsko-łódzkiej. Jak  w iadom o Łódź 
do w o jn y  1939—A5 n ie  by ła  m iastem  u n iw e r­
syteckim . Z  tego też powodu duża grupa 
m łodzieży ch łopskie j pochodzącej z okręgu 
łódzkiego znalazła się na stud iach wyższych 
w  Poznaniu. Dlaczego w łaśnie w  Poznaniu? 
Jednym  z czynn ików , być może na jw a żn ie j­
szym, by ła  bliskość tego m iasta zważywszy, 
że w o j. łódzkie, z k tórego pochodziła w ię k ­
szość osób om aw ianej g rupy, by ło  do r. 1938 
ad m in is tra cy jn ie  bliższe Poznania.

W  dalszym^ etapie, po w yksz ta łto w a n iu  się 
g ru py  poznańsko-łódzkiej, stud iow anie „ ło ­
dzian“  w  Poznaniu stało się na pew ien okres 
czasu in s ty tu c ją  d la  m łodzieży w ie js k ie j o - 
k ręgu  łódzkiego. D uży procent m łodzieży 
s tud iu jące j w  Poznaniu m ia ł za sobą tra d y ­
cje  pracy w  „W ic ia ch “ , w  niższych ogniwach 
organizacyjnych. D la  p rzyk ład u  podam ży­
ciorys jednego z członków  grupy, życiorys 
typo w y  dla  tego okresu w śród g rup  przewo­
dniczących Zw iązku. S tefan Ig n a r u ro dz ił się 
w  .r . 1908, a w ięc m ia ł dwadzieścia la t, gdy 
pow sta ł Zw iązek W ic iow y. N ie b y ł samou­
k iem  ja k  np. N iecko, lecz chodził do szkoły 
powszechnej w  swej rodz inne j w s i w  pow. 
łęczyckim , później zaś uczył się w  szkole 
średnie j w  Łodz i i  ‘ja k  większość uczących 
się dzieci ch łopskich z okręgu łódzkiego w y ­
jecha ł na stud ia  do Poznania.

Z  ta k ich  lu d z i w  wdększośń składa się g ru ­
pa poznańska. Świadomość chłopska tow a­
rzyszy im  w  czasie s tud iów . W  niedziele 
i  św ięta w yjeżdża ją  do rodzinnych w s i i  po­
w ia tów , by  podzie lić się swą w iedzą z ty m i, 
k tó rzy  zosta li na wsi. B io rą  udzia ł w  różno­
rodnych kursach w ic iow ych  i  im prezach, 
wznoszą się po szczeblach organizacyjnego 
awansu w  W ińach . Z  czasem n ie k tó rzy  z 
n ich  wchodzą do w ładz Z w ią zku  W ińow ego 
w  Ł o d z i

b iedaków ja k  i  z w ie lkopo lsk ich  „k u ła k ó w “  
budować ma agrarystyczną Polskę Ludową.

W ja k i sposób m ia ła  powstać chłopska P o l­
ska Ludowa? Narodzić się ona m ia ła  „n ie  
poprzez gw a łt i  knucie  spisków, ale poprzez 
rozw ija n ie  (w  ruchu  chłopskim ) wszystkich 
s ił tw órczych i  uspraw nien ia do zbiorowego 
zorganizowanego dzia łan ia“ 2 3). To n ie  by ła  dro­
ga re w o lu c ji chłopskie j, to było pokojowe 
w rastan ie  agraryzm u w  kap ita lizm . Rozwój 
agraryzm u, ja k  tw ie rd z iły  „ W iń “ , uw arun ­
kow any b y ł w  p ierw szym  rzędzie przez św ia­
domość po lityczną i  społeczną dzia ła jących 
w  ruchu  ludow ym  jednostek. A b y  przebudo­
wać Polskę, trzeba by ło  wprzód przebudować 
dusze chłopskie.

N ic  w ięc dziwnego, że ruch w ic iow y, pod­
k reś la jący bardzo często, że jes t ruchem  w y ­
chowawczym , m ia ł na względzie w  p ie rw ­
szym rzędzie w ychow anie młodego pokole­
n ia  ch łopów  w  św iadom ej chłopskośń. t

Idea ł ch łopskie j P o lsk i Ludow ej przeni­
k n ię ty  jest głęboko ogó lno ludzk im i ideam i 
m ora lnym i. „C h łopskie  po jm ow anie organiza­
c j i  życia społecznego polega na równości, b ra ­
te rs tw ie  i  na społecznym stanow ieniu p ra w  
obow iązujących całą społeczność. W  ch łop­
sk ie j organ izacji życia społecznego nie może 
być m iejsca na w cie len ie  w  życie hasła w a lk i 
o b y t i  praw a do zw ycięstw  siln ie jszych nad 
słabszymi... N ie  przekreśla jąc zasady jedno­
stkowego w ładan ia  nakreślone zostaną g ra n i- 
ce, poza k tó re  to w ładan ie  n ie  będzie m ogło 
przekroczyć —  by  n ie  spowodować w yzysku  
lu d z i uczciw ych poprzez lu d z i chciw ych, chy­
trych  i  żądnych życia w  p różn iactw ie  i  rozko­
szach. W  chłopskie j o rgan izac ji życia społe­
cznego g łów nym  celem będzie rozw ó j życia 
powszechności lu dzk ie j k u  ideałom  n a jw y ż ­
szego dobra, p iękna i  spraw ied liw ośc i.. N a j­
wyższym  dobrem  w  państw ie —  będzie dobro 
człow ieka i  społeczeństwa...“ 8) „ w  dążeniu 
do przebudow y u s tro ju  społecznego w ars tw a 
chłopska m usi iść so lida rn ie  z ca łym  św iatem  
pracy, a szczególnie z w ars tw ą robotniczą, 
zorganizowaną na zasadach pokrew nych  id e i 
p rzew odnie j agraryzm u“ 4).

P rzodu jącym  czynn ik iem  w  przebudow ie u - 
s tro ju  jes t w a rs tw a  chłopska. Jakie  są te „po ­
k re w n e “  ag ra ryzm ow i „zasady“  k lasy rob o t­
n iczej? Z w raca uwagę fa k t, że n ie  w ym ien io ­
no tu  słowa socjalizm . A g ra ryzm  uw ażany b y ł 
w  „W ic ia ch “  za ideę, k tó ra  w ypracow ała  m a­
ło  uw zględn iony w  socja lizm ie odcinek wsi. 
R obotn icy po rzuńw szy w a lkę  k las i  re w o lu ­
c y jn y  p u n k t w idzen ia  na przebudowę us tro ju  
m og lib y  być odpow iedn ik iem  agraryzm u na 
teren ie m iast. W  tych  w a runkach  naw et p o l­
sk i lega lny, n ie re w o lucy jn y  ruch  robo tn iczy 
b y ł dla agraryzm u nie do przyjęcia .

M yślę, że wśród niedopowiedzeń i  n ie jas­
ności agraryzm u k ry je  się stw ierdzenie, że w  
p rzyszłym  u s tro ju  p rym a t należeć ma do w a r­
s tw y  ch łopskie j ja ko  całośri. Polska Ludow a 
m ia ła  być urządzona przez chłopów, jako  1) 
tych, k tó rzy  stanowiąc w  narodzie większość 
w ysz li wreszcie z w iekowego poniżenia i  na­
leży im  się za to  coś w  rodza ju  rekom pensaty,
2) ponieważ są nosic ie lam i jedyn ie  zdolnych 
zbudować Polskę w a rto śń  ludow ych. „R uch 
lu do w y  ma o lb rzym ie  zadanie do spełnienia: 
m a zbudować praw dziw ą Polskę, k tó ra  jesz­
cze jest n ijaka , mętna, zdana na łaskę p rzy ­
godnych w ia tró w  i  fal... niesfałszowane o b li­
cze i  is to tną siłę znajdzie naród w  złożach 
zb iorow ej duszy ch łopskie j. Tam  się k ry ją  
w artośc i polskiego plem ienia, k tó re  są trw a łe ,

naprawdę o ryg ina lne  i  rze te ln ie  narodowe... 
To hono r ch łopsk i jest w  tym , by  ja k  n a jry ­
ch le j Polska stała się k ra je m  urządzonym  
po chłopsku. To honor gospodarza, żeby być 
naprawdę gospodarzem te j z iem i“ 5 * *)).

Pokojowe „w ras tan ie “  agraryzm u w  „po ­
p ra w io ny  po lsk i lib e ra ln y  k a p ita lizm “  (bez 
p rzeżytków  feuda lnych w  postaci szlacheckie­
go obszam ictw a i  bez przygniata jącego ro l­
n ic tw o  k a p ita łu  przemysłowego) n ie  pozwala 
„W ic io m “ na zdecydowaną w a lkę  z k a p ita liz ­
mem. W alka ta sk ie row u je  się raczej prze­
c iw ko  sz lachecko-k le ryka lnym  resztkom  feu - 
da lizm u ja k  rów nież przeciwko „pó łfaszy- 
s tow skie j w y b u ja ło ś ń “  kap ita lizm u  —  sana­
c j i  niweczącej wolności us tro ju  libe ra ln o -ka - 
p ita listycznego.

W  tym  samym okresie k iedy  „W ic i“  po 
przepracow aniu „odgórnym “  założeń agra­
ryzm u w pa ja ją  w  masy członkowskie ideowe 
założenia niezależnej ch łopskie j „trzec ie j s i­
ły “ , „C h łopskie  Życie Gospodarcze“  m ów i w y ­
raźn i e o dw u ty lk o  św iatach“ . Jeden z tych  
„św ia tó w “  stanow ią ci, „k tó rz y  ży ją  z cudzej 
p racy ‘ (św ia t kap ita łu ), d ru g i ń ,  „k tó rz y  p ra ­
cu ją  przede w szystk im  na innych  a potem 
dopiero na siebie“  (św ia t pracy)0).

C h łop i razem  z rob o tn ikam i należą do w y ­
zyskiwanego przez k a p ita ł św iata pracy. „P o l­
ska szuka ko lon ii... jest to zbyteczne, bo prze­
cież w ew ną trz  k ra ju  m am y o lbrzym ie  te reny 
ko lon ia lne. Poco szukać czarnych, k ie d y  m a­
m y  20 m ilio n ó w  b ia łych  m urzyn ów “ 7). „K a ­
żdy człow iek m yślący, pa trzący trzeźwo w o ­
ko ło  siebie, w id z i na każdym  k roku , że... n ie ­
równość m a ją tkow a  jest źródłem  wszelkiego 
upodlenia i  poniżenia człowieczego. N ie rów ­
ność m a ją tkow a  jes t fundam entem  innych  
nierówności, k tó re  przecież zosta ły zniesione. 
Zostało zniesione n iew o ln ic tw o , a isn ieje 
wszędzie tam , gdzie jest praca najem na. Z n ie ­
siono pańszczyznę, a dzis ia j życie chłopów 

.je s t ta k  ciężkie, ja k  by ło  za czasów pańszczy­
zny. A  w a ru n k i p racy rob o tn ików  dw orsk ich
to  przecież typow a pańszczyzna.......Równość“
w idać  w  mieście, gdy samochodem rozb ija  się 
ja k iś  grubas ze zło tą  dew izką na brzuchu, a l­
bo dw udziesto le tn i m łokos, a obok zgarb iony 
starzec ciągnie na ładow any wózek. I  na w s i 
w id z im y  „rów ność“ , gdy m łodzi i  zd ro w i lu ­
dzie pa radu ją  sobie bryczką, op rysku jąc b ło ­
tem  w ynędznia łą , starą kobietę, k tó ra  lezie 
z trudnością  gdzieś tam  do znachora dla po­
ra tow an ia  zdrow ia , albo do kościoła d la  od­
dania się opiece boskiej... Zrozum ieć muszą 
g łodni, bezdomni, bezrobotni. że porządek 
społeczny u łoży li ludzie, a w ięc i  ludz ie  mogą 
go zm ienić...8).

„Łączym y się z w a m i — m ów i do zgroma­
dzonych na m an ifes tac ji p ierw szom ajow ej w  
Łodzi rob o tn ików  przewodniczący „W ic i“  W. 
Janczak — nie z ta k ty k i,  n ie  z wyrachow ania. 
Łączy nas wspólna niedola, wspólna krzyw da 
i  wspólna walka. Jesteśmy przecież jedne j 
k rw i... Wspólna w a lka  mas robotniczych i  
ch łopskich doprowadzi nas do zwycięstwa, do 
P o lsk i Ludow e j robotn iczo-ch łopsk ie j“ 11).

Idea ł robotn iczo-ch łopskie j P olsk i Ludow e j 
n ie  godził się z c ichym  założeniem agraryz­
m u —  ro li przewodniczej w a rs tw y  chłopskiej. 
Przejście na pozycje je dn o lito fro n tow e  ró w ­
na ło się zdradzie ideału agrarystycznej chłop­
sk ie j Polski. Znajdzie  to swój w yraz w  usto­
sunkow aniu się Zarządu G łównego „W ic i“  do 
„Chłopskiego Życia  Gospodarczego“ .

W  ja k i sposób m ia ł być zrea lizow any idea ł 
robotn iczo-ch łopskie j Polski Ludow ej? Do te j 
kw e s tii n ie  ma także prasowych m ateria łów . 
Pewne ostrożne w n iosk i można wyciągnąć z 
podanych poniżej i  podobnych im  u ryw ków . 
„C i, k tó rzy  bo ją się u tra ty  w ładzy, fo lw a r­
kó w  i  w ie lk ich  dochodów ze swych fa b ry k  

- i  kopa ln i, oraz zjadacze wysokich pensji i  ca­
ła  zgra ja  służalców i  ka rie row iczów , poprzez 
drobne o fia ry  na powodzian i  bezkrw iste  to ­
w arzys tw a dobroczynne chc ie liby  zakryć po l­
ską nędzę i  w yw o łać złudzenie, że się coś 
radzi. A le  n ie  uda się tego zrob ić pogadan­
k a m i rad io w ym i, ks iążkam i i  gazetami, a na­
w e t o fia ram i m iłos ie rnym i i  obiecankam i m i­
n is trów . Trzeba myśleć o środkach skutecz­
niejszych i  reformach zasadniczych“12).

...„Herb szlachecki szedł zawsze w  parze 
z posiadaniem  dw oru  i  pasożytowaniem  na 
ch łopskie j pracy... jeszcze m y  w  pacierzu u - 
czy łiśm y się, że „godów  m ałżeńskich w  cza­
sach zakazanych nie odpraw iać — dziesięciny 
K ośc io łow i w ie rn ie  oddawać“ . Chyba, że lu­
dziom zbraknie cierpliwości...“13).

Jedno lito fron tow a  postawa „Chłopskiego 
Życia Gospodarczego“  w iąże się m n ie j lu b  
bardzie j ze św iadom ym  prze jęciem  id e i socja­
lizm u. N iestety^ trudn o  jes t okreś lić  ten sto- 
p ień świadomości m ając do dyspozycji prasę 
podlegającą sanacyjnej cenzurze. N ie  w iado­
mo, co jes t ce low ym  fałszowaniem  i  zamazy­
w aniem  m y ś li ze w zględu na cenzurę, co zaś 
jes t w y n ik ie m  rzeczyw iste j postawy ideo log i- 
cznej „Chłopskiego Życia  Gospodarczego“ . 
Jak  już  wspom niałem  uprzednio, w yda je  się, 
że świadome przy jęc ie  socja lizm u by ło  udzia­
łem  n iew ie lu  ty lk o  członków  g ru py  przewo­
dniczej „Chłopskiego Życ ia  Gospodarczego“ 9)

Łączność m iędzy m acierzystym  terenem, 
„W ic ia m i“  a grupą s tudentów  w  Poznaniu 
by ła  ta k  silna, że d la  Ł.Z .M .W . grupa ta 
stała się z czasem jego „ekspozyturą“  na Po­
znań i  w  św iadom ośń działaczy zw iązkow ych 
w  Łodzi występow ała jako  „nasze środow isko 
akadem ick ie“ . ,Do „łódzkiego“  środow iska 
akadem ickiego p rzy łączyła  się n ie liczna g ru ­
pa poznaniaków, w  o p in ii swego własnego 
środow iska napiętnowana.

SPOŁECZNY ID E A Ł  P O LS K I LUDO W EJ  
W  „C H ŁO P S K IM  Ż Y C IU  GOSPOD.“

...„Polską dotychczas gospodarzył każdy, 
ty lk o  n ie  je j p ra w o w ity  gospodarz —  chłop. 
Od niego dopiero i  przez niego może się zro­
dzić naprawdę twórcza metoda pracy w  P o l­

ic e “ 1). Chłop ma być tw órcą  przyszłe j P o l­
sk i Ludow ej. Ja k i chłop, bogaty czy biedny? 
A gra ryzm  w ic io w y  m ów i, że „podstawą 
przyszłego us tro ju  agrarnego... w in ie n  być 
samodzielny w arszta t ro lny , prowadzony 
w łasnym i s iłam i przez posiadacza i  jego 
członków  rodz iny“ , czyli, że dopuszcza się 
is tn ien ie  bogatych gospodarstw chłopskich; 
kom orn icy  i  d robnoro ln i ch łop i m ają  skorzy­
stać z wywłaszczenia obszarów dworskich.

Uderza fa k t, że deklaracje agrarystyczne 
w  W iciach nie wspom inają n igdzie o is tn ie ­
n iu  w ie lk ich , nieraz dorów nujących dworom  
(np. w  Poznańskiem) gospodarstw chłopskich 
i  o m ożliwościach ich  parcelacji.

D om inu je  w  agraryzm ie chłopski solida­
ryzm  w arstw ow y, trak tow an ie  w si chłop­
skie j ja ko  jednej, niezróżnicowanej ekono­
m icznie,_ solidarnej całości. Wieś chłopska ja ­
ko całość złożona zarówno z m ałopolskich

')  „ W iń “  N r  13, 28 m arca 1937 r. St. M ło ­
dożeniec —  W iara  chłopska.

2) „ W iń “  N r  21, 16 m a ja  1937 r . J. N iecko—
Na to  chłopskie św ięto zielone...

3) tamże
4) Z om aw ianej ju ż  D e k la ra c ji ZM W RP 

„ W iń “ , z części uchwalonej w  r. 1935. Zw raca 
uwagę fak t, że w  r. 1931 N iecko pisząc o 
„m iastow ych  ćmach nocnych“  żyjących z p ra ­
cy „ lu d u  ro lnego“  n ie  dostrzegł w  ogóle w  
mieście k lasy robotn icze j, ta k  ja k b y  i  robo t­
n icy  b y li ow ym i „ćm am i“ .

5) „ W iń “  N r  13, 28 m arca 1937 r. St. M ło ­
dożeniec —  W iara  chłopska.

O dbicia te j l in i i  ideologicznej w  piśm ie 
brak. N a ogół stanow isko au to rów  a rty k u łó w  
zbliżone jest do socjalistycznego p rzy  akcen­
tow a n iu  ch łopskie j samodzielności. „L u d z ­
kość idz ie  do dem okracji. N ie do lib e ra ln e j 
dem okracji, w  k tó re j masz praw o głosować, 
a do garnka nie  masz co w łożyć. Chodzi o 
rzeczyw istą równość i  spraw iedliwość. A le  o 
tę równość może walczyć skutecznie ty lk o  
ch łop i  robo tn ik . N ie  będziemy dążyć do d y k - 
ta tu ry  p ro le ta ria tu , n ie  uznajem y d y k ta tu ry  
an i jednostk i, an i ja k ie jś  k la sy  m ie jsk ie j nad 
chłopem. Chcemy dem okrac ji i  o tę demo­
k ra c ję  razem z rob o tn ikam i na zasadzie ró w - 
n o śń  walczyć m ożem y“ 10).

*) „C h łopskie  Z y ń e  Gospodarcze“  N r  4, 7 lu ­
tego 1937 r. St. Ig n a r —  Ludzie  pracujący.

Jedno lito fron tow cy z g ru py  „Chłopskiego 
Życia  Gospodarczego“  w idzą wieś zróżnico­
w a l i  piszą o w yro bn ikach  i  kom orn ikach  —  
n ie  piszą jednak o 200-m orgowych ludowcach 
z W ie lkopo lsk i. Zwycięża tu  idea solidaryzm u 
w  w a rs tw ie  ch łopskie j m im o w yznaw anej w  
p rak tyce  w a lk i klas. N iektó re  w ypow iedzi 
zdają się świadczyć o w ierze au to rów  w  to, że 
w  ram ach zróżnicowanej ekonom icznie w a r­
s tw y  ch łopskie j można w prow adzić zasady 
rów ności społecznej — trzeba ty lk o  dobre j 
w o li. ...„Popatrzmy... ja k  w łaśc iw ie  ma się 
rzecz z dem okracją w  naszej gromadzie 
ch łopskie j. Co nas uderzy!? Przede wszyst­
k im  ten niczym... nie usp raw ied liw ion y  po­
dz ia ł na bogatszych, średnich, cha łupn ików , 
kom orn ików , kom ornych, rodow ych p rzyw łó - 
ków. itd .

Każda grom adka ży je  n ieom al swym  od­
rębnym  życiem  z te j proste j przyczyny, że 
zam ożniejsi m ają swoją grupę, a do b iedn ie j­
szych ona się nie zniży.

Gospodarz k ilku m o rg o w y  chowający parę 
lu b  w ięcej kon i, ma się... o całe niebo za lep ­
szego od czteromorgowego chudeusza — co im  
obydw om  n ie  przeszkadza pom iatać p rzy  la -  
da okaz ji cha łupn ikam i czy inną biedotą... 
Wszędzie, czy na drodze, czy w  kościele, na 
zebraniu, czy też na weselu albo chrzcinach, 
wszędzie tzw. dziady muszą zejść na plan 
d ru g i i  zadowolić się byle  czym... A  n iechby 
k tó ry  spróbował n ie  ustąpić, to p rzy  lada o- 
k a z jj dostanie ta k  za swoją śmiałość, że po­
pam ięta. Będzie m usia ł zęby w  ścianę w bić, 
bo go żaden do robo ty  n ie  zaw oła“ 14). U w agi 
powyższe kończą się jedyn ie  „odw o ływ an iem “  
się autora do ch łopskich uczuć spraw ied liw o­
ści.

P rzy  tym  problem ie należy zw rócić uwagę 
na fa k t  m asowej pro le ta ryzac ji chłopów  w  o- 
kresie sanacyjnym . A u to rzy  „Chłop. Życia 
Gospodarczego“  w idzą ten proces, pisząc o 
dzie len iu  zam ożniejszych gospodarstw chłop­
skich. T ym  sposobem w arstw a chłopska pod 
w p ływ e m  czynn ików  zewnętrznych ulega w y ­
rów nan iu . Być może, że jest to  jeden z czyn­
n ików , k tó ry  przesłania autorom  „C h łopsk ie - 
go Życia  Gospodarczego“  w id o k  zróżnicowa- 
ne j.ekonom .czno .  społecznie w a rs tw y  chłop-

O gólnie trzeba stw ierdzić, że idea ł społe­
czny P olsk i Ludow e j jest w  grupie „C h łop­
ak16?0 Życia  Gospodarczego“  nieokreślony. 
Zaw ie ra  zarowno p ie rw ia s tk i agrarystyczne 
ja k  i  socjalistyczne, in te rpre tow ane w  spo­
sób dosc dow o lny  przez poszczególnych człon­
k ó w  grupy.

M im o to osiągnięciem „Chłopskiego Życia 
Gospodarczego“  jest przejęcie id e i o wspólno­
cie in teresów  chłopów  i robo tn ików , zalicze- 
n ie  chłopow  do św iata pracy. Jako św iat p ra ­
cy ch łop i muszą toczyć bezwzględną w a lkę  z 
kap ita lizm em , w a lkę  nieosłabioną przez ha !
Sła „trzec ie j s iły “ .

W  Państwowym  Gospodarstwie Rolnym

7) tamże.
 ̂ »Chłopskie Z ycie  Gospodarcze“  N r  10 15 

hpca 1935 r . B r. D rzew iecki — Nierówności.
) Dawną grupę poznańsko-łódziką od w y -

s r ^ p,s ? c ig « “ g™OT "cfc"»“ kk®  2>~

,  7 ,u ,y  
J . „Ło dz ian in “  z dn ia  2 m aja 1938 r  

„  »CM- Zycie  Gosp.“  N r 6, 15 m aja 1935 
r. St. Ig n a r —  Nędza ukryw ana.

Ż y“ e G° Sp- N r 12> 15 slerP- 
L  PM  S ; Ign2r  — P rzyw ile je  i  zyski.

) ' „Chłopskie  Zycie Gospodarcze“  N r  15 
1 października 1935 r. Efem  (M. Flejszar)
O dem okracji s łów  parę. J '



N r 32 (211) 

F. Barków

„W  I  E S" Str, 5

S i r u k tu r a  ro ln a  Z SRR
posrod na jw iększych przekształceń 

w ” \  rew o lucy jnych , k tó re  nastąp iły  w  
ZSRR pod przew odnictw em  P a rt ii 

V  A  Bolszewickiej, na p ierw szym  m ie jscu 
s to i socjalistyczne przeobrażenie go­
spoda rk i ro lne j. D z ięk i zw ycięstw u 

socja lizm u gospodarka ro lna  w  ZSRR z zaco­
fane j i  rozb ite j —  ja k ą  by ła  p rz e d te m __
sta ła  się na jba rdz ie j postępową, na jw iększą 
i  n a jle p ie j zorganizowaną na św iede. W  ro ku  
1940 było  Już w  ZSRR w  m iejsce poprzednich 
25 m ilio n ó w  pojedynczych gospodarstw ch ło­
pów, z k tó ry c h  każdy u p ra w ia ł d la  siebie m a­
ły  kaw ałek ziem i, 250.000 dużych socja listycz­
nych  przedsięb iorstw  ro lnych , wyposażonych 
w  najnowocześniejszą —  postępową technikę 
i  stosujących w  up raw ie  r o l i  najnowsze zdo­
bycze i  osiągnięcia agrob io log ii. Te soc ja li­
styczne duże gospodarstwa osiągnęły w . 1940 
ro k u  98,8 proc. całej p ro d u k c ji surowców ro l­
nych  ZSRR.

Socjalistyczne duże gospodarstwa ro lne  w y ­
stępują obecnie w  Z w ią zku  Radzieckim  pod 
dw iem a postaciam i: w  fo rm ie  sowchozów’) 
i  kołchozów2).

Co w łaśc iw ie  przedstaw ia ją  sowchozy i  k o ł­
chozy, co m ają  wspólnego i  czym  się m iędzy 
sobą różnią?

Sowehoz jes t to  duże państwowe gospodar­
s tw o nastaw ione na p ro du kc ję  ro lną  (zboża, 
k u ltu ry  technicznej, mięsa, ziarna, byd ła  ra ­
sowego itp.). Jest to  przedsiębiorstwo pań­
stwow e typ u  w y b itn ie  socjalistycznego. Z ie . 
m ia , ma k tó re j się to  gospodarstwo zna jdu je , 
w szystkie  środk i i  narzędzia p ro d u k c ji ja k  i  
cała produkc ja  osiągnięta w  sowchozie na le­
żą do Z w ią zku  Radzieckiego —  tzm. do całego 
narodu.

K o łchozy przedstaw ia ją  in n y  rodzaj socja­
listycznego przedsięb iorstw a rolnego.

K ołchoz je s t to  dobrow olne zrzeszenie p ra ­
cu jących ch łopów  w  celu prowadzenia w spól­
ne j gospodarki na zasadzie ko le k tyw n e j p ra ­
c y  i  da leko posunięte j m echanizacji.

Ko łchozy ro z w ija ją  się na państw ow ej zie­
m i i  up ra w ia ją  ją  p rzy  pom ocy tra k to ró w , 
kosiarek i  in n ych  maszyn ro ln iczych , k tó re  
oddaje im  do dyspozycji państwo za pośred­
n ic tw em  s ta c ji m aszynowych i  tra k to ró w . 
Ekonom iczne podstaw y kołchozu stanow ią 
prócz państw ow ej z iem i także uspołecznione 
ś ro d k i p ro d u kc ji, k tó re  są w łasnością całego 
ko lek tyw u , wszystk ich ch łopów  pracu jących 
w  kołchozie. K o łchoz s tanow i w ięc  soc ja lis ty ­
czne przedsiębiorstwo ty p u  spółdzielczego 
(społecznego). Jest jedną z fo rm  gospodarki 
Socjalistycznej, wszelako jedną z m n ie j roz­
w in ię tych .
, Sowchozy, ja k o  państwowe przedsiębiorstwa 
ściśle socjalistycznego ty p u  i  kołchozy, ja k o  
przedsiębiorstwa typu  spółdzielczego są ze 
w zględu na  swój cha rak te r o ty le  podobne, 
że bazują i  jedne, i  d rug ie  na uspołecznieniu 
w łasności środków  p ro du kc ji. T ak w  sowcho- 
zach ja k  i  w  kołchozach panu ją  stosunki ko ­
leżeńskiej w spó łp racy i  wzajem nej pom ocy w  
duchu socja lizm u. Ta współpraca w o lna  jest 
od wszelkiego wyzysku.

Sowchozy 1 ko łchozy są do Siebie podobne, 
ale n ie  identyczne. Is tn ie ją  m iędzy n im i róż­
n ice uzależnione od obu fo rm  w łasności so­
c ja lis tyczne j: socjalistycznej i  k o le k tyw n o  - 
społecznej.

A b y  tę  różn icę m iędzy sowchozami i  k o ł­
chozam i le p ie j sobie uzm ysłow ić, m usim y 
zbadać is to tę  społecznej w łasności oraz za­
gadnienie o rgan izacji p racy i  wynagrodzenia 
oddzieln ie, ja k  też rozpatrzyć system k ie ro w ­
n ic tw a  i  zarządu w  sowchozach i  kołchozach.

Z a trud n ie n i w  sowchozach n ie  różn ią  się 
od ro b o tn ikó w  fabrycznych ze stanowiska 
społecznego, lecz ze względu na rodzaj ich  
czynności. Np. podczas gdy ślusarz ja k ie jś  
fa b ry k i maszyn za trudn iony je s t zestaw ianiem  
poszczególnych części maszyn, to  tra k to rz y ­
sta, względnie obsługujący maszynę ro ln iczą 
w  sowchozie, ■ p racu je  na trak to rze  czy k o ­
siarce w  polu, up raw ia  ziemię, lu b  zbiera 
p lony. R obotn icy w  sowchozach, podobnie ja k  
robo tn icy  w  fab rykach, o trzym u ją  w ynagro­
dzenie w  pieniądzach i  to  w  ta k ie j wysokoś­
ci, k tó ra  odpowiada jakośc i i  ilośc i ich  pracy. 
T a k  w ięc np. rob o tn icy  p racu jący w  p o lu  w  
sowchozie za czynności swe (orkę, sianie itp .) 
w ynagradzan i są w  zależności od ilośc i ob­
rob ionych hektarów , z doliczeniem  do tego 
pew nych doda tk tów  p rzy  wzroście p ro d u kc ji 
ponad norm ę od hektara. G dy w ięc dw a j ro -. 
bo tn icy  w  różnych sowchozach w yko n u ją  tę 
samą pracę, o trzym u ją  naogół tę samą za­
płatę. Robotn icy sowchozów ży ją  w  w a run ­
kach nie w ie le  różn iących się od w a run ków  
życiow ych rob o tn ików  m ie jsk ich .

Osiedla robotnicze w  sowchozach m ają  w y ­
g ląd m ałych nowoczesnych m iast. Z na jdu ją  
się w  n ich : tea try , k ina , św ietlice. M ieszka­
n ia  rob o tn ików  sowchozowych mieszczą się 
przeważnie w  now ych domach, są zaopatrzo­
ne w  elektryczność, kanalizac ję  i  radio.

Zasady p racy  rob o tn ików  fabrycznych są 
identyczne z zasadami p racy pracow ników  
sowchozów.

System zarządzania i  k ie row n ic tw a  w  sow­
chozach nie  różn i się od systemu k ie row n ic tw a  
w  fabrykach. W sowchozach, ja k  w  każdym  
radz ieck im  przedsiębiorstw ie, panuje zasada 
odpowiedzialności osobistej. D y re k to r sowcho- 
zu n ie  jest w yb ie rany, ty lk o  m ianowany przez 
organa państwowe. Również kon tro lę  nad 
działalnością sowehozu spraw u ją organa pań­
stwowe, k tó re  reprezentują wolę narodu, wo lę 
k lasy  robotniczej, ja ko  w ładzy zw ierzchnie j 
w  społeczeństwie radzieckim .

Stacja doświadczalna Akademii Rolniczej im. Tim iriaziewa w  ZSRR. Zna­
komity uczony sowiecki prof. Łoreh informuje studentów o nowym gatunku

ziemniaka

‘ ) „Sow ietsko je hoz ja js tw o“  skróć. „Sow - 
choz“  —  m ają tek państwowy.

2) „K o lle k tiw n o je  hoz ja js tw o“ , „kołchoz“  — 
ko lektyw ne gospodarstwo rolne.

Zasadnicze i  na jważnie jsze ją d ro  ruchu  ko ­
lektyw nego w  obecnym etapie socjalistycznego 
budow n ic tw a w  Z w iązku  Radzieckim  stanow i 
k o le k ty w  ro ln iczy  (kołchoz). Jest to, ja k  ju ż  
w spom nieliśm y, dobrowolne połączenie się 
ch łopów  w  jedno duże przedsiębiorstwo w  
celu zbiorowego gospodarowania. Socja lis ty­
czny cha rak te r takiego ro lnego stowarzysze­
n ia  w yraża się w  tym , że je s t ono uplasowane 
na z iem i państwowej, posługuje się, środkam i 
p ro du kc ji, k tó re  rów nież należą do państwa. 
Państwo oddało kołchozom  z iem ię na wiecz­
ne i  bezpłatne użytkow anie.

Przed wybuchem  d ru g ie j w o jn y  św iatowej 
ko łchozy rozporządzały ponad 370 m ilio n a m i 
ha ziem i (240 rn ilj.  w ięce j n iż  p racu jący chło­
p i m ie li w  R os ji carskie j). K o łchoz je d n a k  nie  
m a p raw a  sprzedawać ani oddawać w  dzier­
żawę z iem i nadanej m u  aktem  państw ow ym  
na wieczne użytkowanie.

A b y  zrzeszonych w  • kołchozie chłopów 
w sp ie rać-w  ich  p racy  p ro dukcy jne j, państwo 
s tw orzy ło  stacje maszynowe i  trak to row e. Są 
to  przedsiębiorstwa państwowe typ u  ściśle 
socjalistycznego, w  k tó rych  skoncentrowano 
ta b o r tra k to ró w , kosiarek i  in nych  maszyn 
ro ln iczych . Za pomocą tra k to ró w  i  maszyn 
niosą owe stacje is to tną pomoc kołchozom 
p rzy  up raw ie  r o l i  i  zbiorach plonów.

S tosunki m iędzy stacjam i m aszynow ym i i  
tra k to ro w y m i a kołchozam i, op ła ty  za ko rzy ­
stanie z tra k to ró w  i  in nych  prac s tac ji w  k o ł­
chozie regulowane są na podstaw ie specjal­
nych  kon tra k tów . W ta k im  kon trakc ie  okre ­
ślone są dokładnie obustronne zobowiązania 
i  obustronna kon tro la , nad w ype łn ien iem  k tó ­
rych  czuw ają >>bie strony. Sens tych  k o n tra k ­
tó w  tk w i w  tym , że zapewnia stale wzrasta­
jącą dochodowość k u ltu ry  ro lne j w  ko łcho­
zach. K o n tra k t zaw iera pe łny  w ykaz wszel­
k ic h  prac w ykonyw anych  przez stacje m a­
szynowe i  trak to ro w e  w  kołchozie, dz ięk i cze­
m u usta lony jes t n ie  ty lk o  dokładny zakres 
lecz także jakość i  te rm in  ich  w ykonania.

A b y  zabezpieczyć in teresy państwa, w  kon ­
tra kc ie  zaw arte są także zobowiązania k o ł­
chozu co do te rm inow ych  dostaw kon tyngen­
tu  państwowego w  na turze i  pieniądzach — 
ja ko  zap ła ty za prace tra k to ró w  i  maszyn ze 
stacji. Stosownie do w a run ków  ko n tra k tu  w y * 
nagradzane są przez kołchoz ty lk o  prace w y ­
konane bez zarzutu. Za prace, k tó re  n ie  zo­
s ta ły  wykonane w  te rm in ie  przew idzianym  
w  kon trakc ie , kołchoz p łac i o w ie le  m n ie j w  
po rów nan iu  do op ła ty  za term inowo, w ykona­
ną robotę.

W ko lek tyw ach  ro lnych  uspołecznione są 
w szystkie  najważniejsze środki p ro d u kc ji (in ­
w enta rz  żywy, p ług i, m łocarn ie  itp .), z iarno 
na siew, b u dyn k i gospodarskie i  społeczne 
oraz przedsiębiorstwa pomocnicze.

K o lektyw ^ ro lny , tzn. wa lne zgromadzenie 
jego członków, rozporządza samodzielnie uspo­
łecznionym i środkam i p ro d u kc ji i  w ytw orzoną 
produkcją . Po w ype łn ien iu  zobowiązań w  sto­
sunku do państwa i po opłaceniu pracy sta­
c j i  maszynowych i  trak to ro w ych  zgromadze­
n ie  rozdziela osiągniętą p rodukc ję  w g p lanu 
produkcyjnego. Po odłożeniu zapasów na 
siew, opłaceniu składek ubezpieczonych, od­
łożeniu sum na potrzeby k o le k tyw u  zgroma­
dzenie dz ie li swój czysty dochód (produkty i  
pieniądze) pom iędzy kołchoźników.

Specyficzną w łaściwością kołchozu jes t to, > 
że obok społecznego (wspólnego) gospodarstwa 
is tn ie ją  także p ryw atne  —  każdy kołchoźnik 
ma do swego osobistego uży tku  kaw ałek zie­
m i od 0,25 do 1 ha, bydło (1—2 krów , do 30 
owiec, do 10 świń), drób w  nieograniczonej 
ilośc i oraz mniejsze narzędzia gospodarskie 
niezbędne we w łasnym  gospodarstwie. P ry ­
watne gospodarstwo kołchoźnika jest pomoc­
n iczym  przedsiębiorstwem  i stanow i dlań źró­
d ło  dodatkowego dochodu. Są one również 
dlatego niezbędne, że kołchoźnik, k tó ry  przed 
niedaw nym  jeszcze czasem posiadał małe 
p ryw a tne  gospodarstwo, nie może się wyzbyć 
odrazu dawnego przyzwyczajenia.

Źródłem  wzrasta j-cego m aterialnego do­
b roby tu  ko łchoźników  jest ziem ia, wspólne

gospodarstwo i  wspólna, zbiorowa praca. 
G łów na uwaga ko łchoźn ików  koncen tru je  się 
na ug run to w an iu  i  rozw o ju  wspólnego gospo­
darstwa, gdyż zależnie od tego, im  większe 
są dochody w  p ro d u kc ji kołchozu, tym  w ię k ­
sze są rów nież zysk i ko łchoźn ików  ta k  w  na­
tu rze  ja k  i  w  gotówce, a ty m  sam ym  podnosi 
się m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom ich  życia.

W obecnym etapie socjalistycznego budow­
n ic tw a  w  ZSRR kołchoz jest jedyną rac jo ­
na lną fo rm ą ruch u  ko lektyw izacy jnego; fo r ­
m a ta stwarza harm on ię  m iędzy osobistym i 
i  społecznym i in te resam i kołchoźników , uzga­
dn ia  p ryw a tne  in teresy ze społecznymi i  w y ­
chow uje ko łchoźn ików  w  duchu ko le k tyw iz ­
m u. w  duchu kom unizm u.

Praca w  kołchozie podzielona je s t według 
specjalności. B rygady  p rodukcy jne  za jm ują  
się upraw ą ro li, inne — hodowlą, jeszcze in ­
ne —  budownictw em .

Praca ko łchoźn ików  wynagradzana je s t we­
d ług  d n L  roboczych. . Dzień roboczy jest jed­
nostką m ia ry , jakości i  ilośc i w ykonane j p ra ­
cy przez poszczególnych ko łchoźn ików  i  przez 
ca ły ko le k tyw . Zależnie od tego, czy praca 
je s t ciężka, skom plikow ana, ważna dla  k o ł­
chozu i  wym agająca k w a lif ik a c ji —  dz ie li się 
na grupy. D la  każdej g ru p y  ustalona jes t je ­
dno lita  norm a płacy. Lżejsze, m n ie j ważne 
prace oceniane są po łową no rm y dn ia  robo­
czego. P rzy  pracach najcięższych i  na jw aż­
n ie jszych stosowana jes t norm a wynagrodze­
n ia  ja k  za 2,5 dn ia roboczego.

W szystkie przez ko łchoźn ików  przepraco­
wane d n i robocze wciągane są do książek 
pracy. W celu wzmożenia dyscyp liny  pracy 
w a lne zgromadzenie ko łchozu usta la m in i­
m alną liczbę d n i roboczych na przeciąg roku. 
M in im u m  to  różne jes t w  poszczególnych k o ł­
chozach. P rzeciętnie w ynos i ono 150 — 200 
dni. W p raktyce  łączna m in im a lna  ilość dn i 
roboczych jes t stale przekraczana. ■

Od w ykonanej p racy w  kołchozie —  jako  
całości i  ja ko  pracy każdego poszczególnego 
ko łchoźnika —  zależą dochody kołchozu i  każ­
dego ko łchoźnika z osobna. Po zakończeniu 
roku  znaczna część wspólnego dochodu zo­
staje rozdzielona m iędzy ko łchoźników . Każda 
rodzina o trzym u je  p ro d u k ty  i  pieniądze sto­
sownie. do ilośc i d n i roboczych w ykonanych 
przez ca ły  ko lek tyw .

Ponieważ poszczególne ko łchozy p racu ją  w  
rozm a itych  w arunkach, prze to wysokość ich 
dochodów jest też rozm aita. W  Z w iązku  Ra­
dzieckim  is tn ie je  obecnie tysiące kołchozów 
o m ilio n o w ym  m ają tku . W  ta k im  kołchozie 
na każdy dzień roboczy przypada 5 —  7 kg 
zboża, 10 —  20 rb. go tówką i  w ie le  innych  a r­
ty k u łó w  osiągniętych z p rodukc ji. Is tn ie je  
jeszcze jednak pewna ilość słabych, opóźnio­
nych  w  rozw o ju  kołchozów, w  k tó rych  dzień 
roboczy przynosi 2 — 3kg zboża i  4 —  6 rb . 
gotówką. Gospodarstwa te podnoszą się je ­
dnak szybko p rzy zwiększonej pomocy ze 
s trony  Z w iązku  Radzieckiego.

System ko lek tyw n e j (zbiorowej) p ro d u kc ji 
wym aga ko lektyw nego zarządu. N a jwyższym  
organem  zw ierzchn im  kołchozu, tym , k tó ry  
prow adzi gospodarstwo i  k ie ru je  produkcją , 
a zarazarn spraw u je nieograniczoną w ładzę nad 
społecznością kołchozu czy li dobrowolnego 
zpzeszena chłopów — je s t walne zgromadze­
nie. O braduje -ono nad podstaw owym i i  n a j­
ważnie jszym i zagadnieniam i gospodarczego i  
ku ltu ra lnego  życia kołchozu. W alne zgroma­
dzenie w yb ie ra  zarząd,- przewodniczącego i  
kom is ję  rew izy jn ą , k tó rzy  są odpow iedzia ln i 
przed w a lnym  zgromadzeniem. Zarząd ustala 
p lan  p ro d u kc ji na rok  nadchodzący, usta la 
p re lim ina rz  dochodów i  w ydatków , p lan ro ­
bót budowlanych,, p lanu je  prace, zawiera 
k o n tra k ty  ze stac jam i m aszynowym i i  tra k to ­
ro w ym i oraz sporządza sprawozdanie rocz­
ne i  usta la sposób podziału p roduk tów  i  środ­
ków  pieniężnych podług dn i roboczych itd . 
Postanow ienia walnego zgromadzenia obowią­
zują w szystkie organa wykonawcze i  wszy­
s tk ich  członków kołchozu. Walne zgromadze­
nie zwoływane jest p rzyna jm n ie j raz w  m ie­
siącu.

Zarząd kołchozu ponosi bezpośrednią od­
powiedzialność za stan p racy w  kołchozie, 
w ype łn ia  postanowienia walnego zgromadze­
n ia  i  stara się ze w szystkich s ił o rozw ój ca­
łego gospodarstwa.

Przewodniczący kołchozu jest równocześnie 
prezesem zarządu. K ie ru je  on stale pracą 
społeczności i  je j brygad, k o n tro lu je ' w yko ­
nyw an ie  zleceń zarządu i  zw o łu je  p rzyn a j­
m n ie j 2 —  3 razy w  m iesiącu posiedzenia 
cz łonków  zarządu dla przedyskutowania bie­
żących spraw  i  powzięcia decyzji.

Już w  pierwszych dn iach po zwycięstw ie 
w ie lk ie j socja listycznej R ew oluc ji Październi­
kow e j władze sowieckie w yd a ły  dekret o re . 
fo rm ie  ro lne j. Na mocy tego dekre tu  w łas­
ność ziemska obszarn ików  stała się w łasnoś­
cią całego narodu. 150 m ilio n ó w  dziesięcin 
ziem i, należącej do ziem ian, państwa i  k la ­
sztorów  zostało oddane na bezpłatne użytko­
wanie chłopom. N acjonalizac ja  ziem i odegrała 
isto tną ro lę  w  walce o socjalistyczne prze­
m ia ny  gospodarki ro lne j w  ZSRR;

Po w yd an iu  tego dekre tu  przez władze 
Z w iązku  Radzieckiego, 9 lu tego 1918 r. rozpo­
częło się organizowanie sowchozów na wsi. 
P ow sta ły  one p raw ie  bez w y ją tk u  na m ie j­
scu daw nych dóbr obszarn ików  i  ob ję ły  w  
końcu 19J.8 r. łącznie 7,5 proc. tych  dóbr. 
Sowchozy w y tw a rza ły  -produkty ro lne  dla 
państwa, ale znaczenie ich polegało n ie  ty lk o  
na tym . P rzychodziły  one z w ydatną pomocą 
chłopom  w  postaci maszyn, ziarna, byd ła  i  s ił 
fachowych. S łuży ły  one za w zór w ie lk iego 
rolnego gospodarstwa d la  okolicznych w łoś­
cian. Sowchozy w skazyw a ły  chłopom  korzy­
ści w yn ika jące  ze zb iorow ej p racy  i  dużej 
p rodukc ji.

Już w  p ierwszych la tach panowania us tro ju  
socjalistycznego obok sowchozów i  na ich  ba­
zie pow staw a ły  też kołchozy. B y ła  to na jcięż­
sza aż do 1929/30 r. fo rm a łączenia się w  ce­
lu  wspólnego gospodarowania. W  r. 1927 było 
w  ZSRR 1407 kołchozów. Łączna pow ierzch­
n ia  obszarów ornych sowchozów i  kołchozów 
w ynosiła  wówczas 1,7 proc. całej pow ierzchni 
o rne j k ra ju .

W  g ru dn iu  1927 r., gdy osiągnięto bogate 
doświadczenia w  socjalistycznej budowie go­
spodark i ro lne j i  gdy przem ysł socja listyczny 
doszedł do znacznych osiągnięć pozwalających 
za zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  najnowocześniej­
sze techniczne środk i pomocnicze, w  maszy­
n y  rolnicze, powzięto na X V  zjaździe W K P  (b) 
uchw ałę wszechstronnego rozw o ju  ko le k ty - 
w izac ji w  ro ln ic tw ie . W przeciągu pierwszej 
p ię c io la tk i (1928— 1932) gw ałtow nie wzrosła 
liczba sowchozów i  kołchozów.

Począwszy od 1928 r. pow sta ły  nowe k o ł­
chozy na ziem iach przeważnie dotąd jeszcze 
n ieupraw ioriych, w  Ś rodkowej A z ji, S ybe rii i  
na obszarach leżących po tam te j stron ie  W oł­
gi. Obok s tac ji maszynowych i  trak to row ych  
sowchozy g ra ły  zasadniczą ro lę  w  powstawać 
m u  kołchozów. W  la tach 1929/30 ch łop i p rzy­
chodzili masowo do sowchozów i  do stacji 
m aszynowych i  trak to row ych . O bserwowali 
pracę trak to ró w , kosiarek i  zapał ich  w yraża ł 
się w  jednom yślnym  postanow ieniu przystę­
powania do kołchozów. Z końcem 1932 r. po­
w sta ło  ju ż  211.100. kołchozów, k tó re  zjedno- 
czy ły  14,9 m ilion ów  gospodarstw chłopskich 
?no7J  proC- Rożnej pow ie rzchn i ro lne j. W r. 
1932 pow ierzchnia orna sowchozów wzrosła 
do 13,4 m ilio n ó w  ha. W  okresie rozw ija n ia  sie 
k o le k tyw iza c ji pow staw a ły  kołchozy ju ż  ca ł­
kow ic ie  na bazie uspołecznienia gospodarki.

k?niec d ru g ie j p ięco la tk i (1937) by ło  w  
ZSRR około 4.000 sowchozów o łącznej pow. 
o rne j 51,1 m lionów  ha. W ow ym  czasie k o ł­
chozy i  sowchozy rozporządzały 421,9 m ilio ­
nam i ha.

W 1940 roku, gdy nastąpiło ca łkow ite  so­
cja listyczne przekształcenie ro ln ic tw a  w

Ui >R£dzÍeckim ’ by ło  w  k ra ju  ponad 
250.000 kołchozów, oko ło 5.000 sowchozów i  
pona-d 7.000 s ta c ji maszynowych i  tra k to ro - 
wycn.

Obecnie po w o jn ie  socjalistyczna gospodar­
ka  ro lna  sto i wobec zadania podniesienia w  
nadchodzących la tach rentowności p ro du kc ji 
surowców i  p roduk tów  ro lnych  do ta k ie j w y ­
sokości, aby osiągnąć nadm iar, a tym  samym 
stworzyć podstawę do stopniowego przejścia 
od socja lizm u do kom unizm u. Ważne to zada- 
me osiągnięte będzie p rzy  pomocy daleko po­
suniętej^ m echanizacji, przez wszechstronny 
rozw oj i  ug run tow an ie ko łchozów , rozw ój i  
um ocnienie ich  społecznej własności, przez 
organizacyjne i  ekonomiczne wzmocnienie 
sowchozow, s tac ji maszynowych i  tra k to ro - 
w ych  i  kołchozow. W zrastająca mechanizacja

y„ W kołchozach przyśpieszy równocześnie 
proces przekształcania pracy ro ln icze j na ro ­
dzaj p racy przem ysłowej i  pomoże w  ten soo- 
sob w yrów nać różnice pom iędzy m iastem  i
WSlc|.

Dalsze ugrun tow an ie  społecznej własności 
kołchozow _ p rzy  rów norzędnym  rozszerzeniu 
zasadniczej ro l i socjalistycznej w łasności pań­
stwow ej doprowadzi do przejścia każdej z 
tych  fo rm  w  jedną, wspólne dobro na celu 
mającą, kom unistyczną form ę własności W 
ustroju^ kom unistycznym  nie ma dwóch fo rm  
własności; is tn ie je  już  ty lk o  jedna — form a 
własności kom unistycznej.

W  u s tro ju  kom unistycznym  kołchozy prze­
kształcą się w  fo rm ę kom uny. K om una po­
wstanie na podstawie wysoko rozw in ię te j 
tech n ik i i  nadprodukcji. W us tro ju  kom uni­
stycznym  m e będzie p ryw a tnych  pomocni­
czych gospodarstw chłopskich, ponieważ bę­
dą zbyteczne. Cała ludność będzie mogła za 
spokoić swe wszelkie potrzeby przy pomocy - 
wysoko rozw in ię te j gospodarki społecznej k o - 
m uny, J

Tłumaczył E. Nejr.
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„...wyzysk coraz w iększej liczby m ałych  

albo słabych narodów  przez garstkę n a j­
bogatszych albo na js iln ie jszych narodów “  
(Len in : Im pe ria lizm  ja ko  najwyższe sta­
d ium  kap ita lizm u  str. 124).

m ia rę  postępów im peria łiz jm u
znika dla  m ałych narodów  moż­
ność n ie  ty lk o  gospodarczej, ale 
i  po lityczne j suwerenności' — 
p rzy  zachowaniu w  n ich  u s tro ju

, . kapitalistycznego. W  m ia rę  po­
stępów im p eria lizm u  m etody podporządko­
w an ia  sobie m ałych narodów  przez w ie lk ie  
na rody ulegają zaostrzeniu, w y jask raw ie n iu  

i zaw iera ją coraz w ięcej ob jaw ów  „g n ic ia “ : 
w  miejsce przede w szystk im  gospodarczych 
m etod opanowania małego narodu m am y 
coraz w yraźn ie j — m etody po lityczne, w
m iejsce zawoalowania, uk ryc ia  fo rm  opa­
nowania —  m am y coraz w iększą jawność 
tych  metod, w  m iejsce trzym an ia  się p rzy­
n a jm n ie j fo rm  praw nych  m am y — obok ja ­
wnego lekceważenia praw a — coraz w ięcej 
metod bezprawnych, zarówno w  postaci o- 
lw a rteg o  gw ałtu , ja k  i  w  postaci zakonspi­
row anej szpiegowskiej „ in s p ira c ji" .

M a ły  naród nie  może w  okresie im p e ria ­
lizm u  u trzym ać niepodległości a równocze­
śnie pozostać p rzy  u s tro ju  ka p ita lis tycz ­
nym . A  dziś w iem y; że Polska la t 1918 — 
1939 nie by ła  an i narodem  w ie lk im , an i pań­
stwem  w ie lk im . „M ocarstw owość“  u ja w n iła  
się w  czasie procesu Doboszyńskiego jako  
m is ty fikac ja , m ająca u k ry ć  zależność od 
w ie lk ic h  tego świata.
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„W idz im y  trz y  obrazy z wysoko roz­
w in ię ty m  kap ita lizm em . W śród n ich  trzy  
panujące nad św iatem  państwa: N iem cy, 
A ng lia , S tany Zjednoczone“  (Len in : Im ­
pe ria lizm  Str. 96).

Z pu nk tu  w idzenia sy tuac ji P o lsk i w  m ię ­
dzyw ojennym  dw udziesto leciu n ic  n ie  można 
do tych słów  dodać. Słabe i  małe pań- 
Stwo kap ita lis tyczne sąsiadowało ty lk o  z 
jednym  w ie lk im  państwem  z wysoko roz­
w in ię ty m  kap ita lizm em , z N iem cam i. Jak  
długo było  kap ita lis tycznym , leżało w  na­
tu ra ln e j s tre fie  w p ływ ó w  Niem iec. I  to N ie ­
m o c  w yp artych  ż terenów  ko lon ia lnych , z 
terenów m ałoazja tyckich , a w ięc Niemiec, 
k tó rych  cały im peria lizm  m usia ł (znowu 
ja k  długo N iem cy b y ły  kap ita lis tyczne) k ie ­
row ać się ku  sw ym  wschodnim  i  po łudn io­
w o-w schodn im  sąsiadom. I  z tego p u n k tu  w i-  
d ion ia  jest znowu m is ty f ik a c ją - spór m ię­
dzy „o rien tac ją  zachodnią“  a „o rien tac ją  
cen tra lną“  — bo punktem  w yjśc ia  obu by ­
ło s taw ian ie na związanie P o lsk i z pań­
s tw am i kap ita lis tycznym i, a konsekwencją 
tego s tanow iska m usiało być uzależnianie 
Polski od jedynego je j te ry to r ia ln ie  b lis ­
kiego w ie lk iego kap ita lis tycznego państwa. 
Jeśli z p u n k tu  w idzen ia im peria lis tycz­
nej m ora lności is tn ie ją  różnice m iedzy 
p ła tnym  agentem n iem ieck im  z jedne j s tro ­
ny  a „ ideow ym “  faszystą —• czy im peria lis tą  
w ierzącym  w  „m is ję  dzie jow ą“  P o lsk i na 
wschodzie —  to  z p u nk tu  w idzenia m ora lno - 
ści społecznej i  z p u nk tu  w idzenia po litycz­
nych sku tków  działa lności te różnice są ra ­
czej p łynne, granice m iędzy ty m i typam i

m entalności są raczej n iewyraźne. Proces Do­
boszyńskiego odsłon ił i  to  zjaw isko.

* * .
. „...na pasożytn ictw ie i  gn ic iu  k a p ita liz ­

m u, k tó re  są w łaściw e jego na jwyższem u 
stad ium  historycznem u, czy li im p e r ia li­
zm ow i.“  (Len in : Im pe ria lizm  str. 12).

G nicie jakiegoś systemu gospodarczego 
m usi rodzić zgn iliznę zw iązanych z n im  
klas społecznych. M arks okreś la ł lum pen- 
p ro le ta r ia t ja ko  „b ie rn y  w y tw ó r gn ic ia  n a j­
niższych w a rs tw  starego społeczeństwa“ . A le  
w  końcow ej fazie kap ita lizm u  gn iją  k lasy 
przodujące w  kap ita lizm ie  i  zarażane przez 
nie k lasy  pośrednie. A le  nie są one „b ie rne “ , 
p rzeciw n ie — w  obliczu końca u jaw n ia  się 
ich gorączkowa, h isteryczna — i  w łaśnie 
m ająca wszelkie cechy „gn ic ia “  dz ia ła l­
ność. I  tu  m am y podłoże klasow e j ana­
liz y  spraw y Doboszyńskiego.

U m ie jscaw ia jąc Doboszyńskiego klasowo 
m ów iło  się „z ie m ian in “ , szukając nadbudo­
w y  ideologicznej dla te j sy tua c ji k lasowej 
m ów iło  się „R om an D m ow ski“ . I  jedno, i  d ru ­
gie tra fn ie , i  jedno i  d rug ie  n iew ystarcza­
jąco.

Z iem ian in , ale drobny ziem ianin. G dyby 
Chorow ice Doboszyńskiego leża ły o 20 km  
da le j na zachód zna lazłyby się w okresie 
oku pa c ji w  „R e ichu“  i  n ie  podlega łyby re ­
fo rm ie  ro lne j —  m ia ły  m n ie j n iż 100 ha, a 
gdyby się zna jdow a ły w  Niemczech, ich  w ła ­
ściciel uchodziłby za „grossbauera“ . To na ­
sza „dem okracja  szlachecka“  pozostaw iła 
nam  ten ty p  gospodarstwa, k tó re  nie jest, z 
gospodarczego p u nk tu  w idzenia, w ie lk im  
m a ją tk ie m  ro lnym , a n ie  chce się uważać z 
socja lno-politycznego pu n k tu  w idzen ia za 
gospodarstwo „k u ła c k ie “ . W łaścicie l w ie lk ie ­
go la ty fu n d iu m  rolnego, czy w łaśc ic ie l du ­
żego fo lw a rk u  przeszedł ju ż  ca łk iem  na me­
tody kap ita lis tycznego gospodarowania, ko­
rzys ta ł (jeszcze) ze sku tkó w  kap ita lis tyczne j
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kon cen tra c ji p ro du kc ji, n ie  g ro z iły  m u  (je ­
szcze) niebezpieczeństwa m onopolizac ji p ro ­
d u k c ji na odcinku ro lnym . B y ł —  z po litycz­
nego p u n k tu  w idzen ia  —  agentem i  podporą 
obcego im p e ria lizm u  w  sposób ja w n y  i  in -  
tra tn ie jsą y : udz ia ły  w  przedsiębiorstwach
0 obcym  kap ita le , rad y  nadzorcze. W łaściciel 
drobnego fo lw a rczku  nie  w y trz y m y w a ł kon ­
k u re n c ji z gospodarstwem w ie lko fo lw a rcz - 
nym . N ie  w y trz y m y w a ł także ko n ku re n c ji z 
gospodarstwem  „k u ła c k im “  —  nie pozwalała 
m u na to  jego, o ty le  wyższa od chłopskie j, 
stopa życiowa, ży ł nad stan. B y ł, gospodar­
czo, p roduktem  gn ic ia  kap ita lizm u  rolnego w  
Polsce. I  znajdzie to w yrą z  w  jego nadbu­
dow ie ideologicznej, to  będą podpory ONR 
potem. NSZ.

T ak  samo wym aga k o re k tu ry  nazwisko 
m ające reprezentować tę nadbudowę ideo­
logiczną. Doboszyński, choć b y ł (obok s p ry ­
tniejszego a głupszego Bieleckiego; jednym  z 
dwóch kandyda tów  na następcę Dmowskiego, 
n ie  w zrasta ł pod jego w p ływ em . To b y ła  spe­
cyficzna krakow ska  szkoła ko łtuńsko -m a ło - 
m iasteczkowego, gnijącego faszyzmu, którego 
p ro rokam i b y li K az im ie rz  M a rian  M oraw sk i
1 K a ro l H u be rt Rostw orowski, dw a j m is trzo ­
w ie  t  nauczyciele także i  Doboszyńskiego. 
P ierw szy z n ich  —  bardzo nieudany in te le k ­
tua ln ie  syn w ie lk iego uczonego, od którego 
Doboszyński p rze ją ł „m it  m asoński“ . I  d ru ­
gi, au to r n iech lu jn ie  po po lsku pisanych 
sztuk o doskonałych sytuacjach scenicznych 
i  doskonałych ro lach dla  Solskiego, po k tó ­
ry m  Doboszyński p rze ją ł „m it  żydow ski“  
i  może coś w ięce j: ten kom pleks nienaw iści, 
k tó ry  ta k  w  ca łe j jego działa lności uderza.

Te dw ie  postaci, M oraw sk i i  R ostw orow ­
ski, w ym aga ją  obszerniejszego om ówienia, 
gdy się będzie pisało o prekursorach p o l­
skiego faszyzmu. W ięcej znane jest s tanow i­
sko Rostworowskiego, k tó ry  o d k ry ł swego 
„Judasza“  ja ko  „sym bo l m ałości i  zakłam a­

nia  re w o lu c ji“  pod w p ływ e m  re w o lu c ji 1903 
r., a swego „A n ty c h ry s ta “  p isa ł pod w p ływ em  
powstania krakow skiego z listopada 1923, 
k tó re  u ją ł ja ko  „żydowską in tryg ę “ , k tó ry  
w  końcu w  trzech ubranych w  form ę d ra­
m atu powieściach detektew istycznych („.Nie­
spodzianka“ , „P rzeprow adzka '1, „U  m e ty “ ) 
ro zp ra w ił się, ja k  sam pisze, z „ape ty tam i 
(chłopskim i) rozbudzonym i przez zakłamaną 
dem okrację“ . M n ie j znanym  jest w p ływ  M o­
rawskiego, ale tu  tk w i źród ło „m itu  masoń­
skiego“  (będącego u M orawskiego ta k  już  
hum orystyczną obsesją, że by ło  tego za du­
żo naw et W ładysław ow i Konopczyńskiem u). 
C i dw a j b y l i m is trzam i po lityczn ym i Dobo­
szyńskiego w  jego la tach do jrzew ania do 
m arszu na M yślenice. I  choćby na tle  pro­
cesu Doboszyńskiego zasługują na przypom ­
nien ie  —  wszak to  K a ro l H u be rt Rostwo­
ro w sk i b y ł bezpośrednim  poprzednik iem  Do­
boszyńskiego ja ko  prezes „S tronn ic tw a  N aro­
dowego“  w  K rakow ie .

W spólną dla  n ich  jes t atm osfera degene­
ra c ji, degeneracji gospodarczej, fizyczne j, in ­
te lek tua lne j, a proces Doboszyńskiego po­
każe, że także u n iek tó rych  —  m ora lne j. G n i­
jąca klasa czuje, że się kończy. D latego nie­
na w id z i wszystkiego, co przychodzi po n ie j —  
Rostw orowski, D latego szuka m ityeznego w i­
now a jcy  zła —  będą n im  masoni, czy Ż y ­
dzi, czy „żydokom una“  —  Rostw orowski, M o­
raw sk i, Doboszyński. D latego w ita  z radością 
zrodzone w  ta k ie j samej atm osferze gn icia 
„m ity “  sąsiada —  faszyzm i  h itle ryzm . I  
dlatego granica m iędzy głupotą społeczno-po­
lityczną , obłędem społeczno-politycznym  a 
zdradą by ła  ta k  p łynna, ja k  to w ykaza ł p ro ­
ces Doboszyńskiego.

„...spólnota cha rak te ru  narodowego na 
gruncie  spó lnoty losu...“  (S ta lin : M a rk ­
sizm a kw estia  narodowa).

K a p ita liz m  po lsk i m iędzywojennego dw u­
dziestolecia b y ł na jbardz ie j ja sk raw ym  za­
przeczeniem „spó lnoty  losu“ . Spólnota losu 
wym agała niepodległości. B y ła  ty lk o  jedna 
droga zdobycia i  u trzym an ia  niepodległości: 
zerwanie ze św iatem  kap ita lis tycznym , ze 
św iatem  im peria lis tycznym , ze św iatem  ucis­
k u  narodów  m ałych przez w ie lk ie  —  a zw ią ­
zanie się ze św iatem  socja listycznym , ze 
św iatem  sam ostanowienia narodów  j w a lk i z 
im peria lizm em . K lasy  rządzące dwudziesto­
lecia w y b ra ły  drogę inną , drogę swego in te ­
resu klasowego i  to p ły tko , pow ierzchownie 
ujm owanego in teresu klasowego. A n ty radz ie ­
ckie nastaw ienie p o lity k i po lsk ie j n ie  uchro­
n iło  kap ita lis tyczne j P o lsk i od tego, że sta­
ła  się o fia rą  tw ó rców  „p a k tu  an tykom in te r- 
nowskiego“ . P rokap ita lis tyczne  —  i  p ron ie­
m ieckie  —  nastaw ienie po lsk ich k a p ita li­
stów  nie  uch ron iło  ich  od tego, że po zw y­
cięskiej w o jn ie  w ygan ia ł ich  precz z ich  
przedsiębiorstw  n iem ieck i kap ita lis ta .

Na gruzach starego porządku, na gruzach 
całej p o lity k i dwudziestolecia Polacy „k o n ­
s ty tu u ją  się jako  na ród“ . K ażdy naród ma 
określoną treść klasową. Proces Dobo­
szyńskiego u ja w n ił jaskraw ię , ja ką  nie  mo­
że być treść klasowa narodu polskiego. D la ­
tego nie  b y ł ty lk o  sprawą Doboszyńskiego. 
1 n ie  b y ł ty lk o  obrachunkiem  z przeszłością.

Krystyna Michalik - Nedelkovíé
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Rasizm wśród najmłodszych w Ameryce
ak bardzo zakorzeniony jest rasizm  w  
Am eryce, świadczą sprawozdania w y ­
chowawców w  F ila d e lf ii ogłoszone przez 
B iu ro  Badań Pedagogicznych z po­
czątkiem  1949 roku. N iek tó rzy  m ia ­
now icie  postępowi pedagodzy zatro­

skam coraz gw a łtow n ie jszym i ob jaw am i 
ne n a w iśc l i dyskrym inac j rasowej wśród 
m łodzieży am erykańskie j, postanow ili 
drogą odpow iednich testów  zbadać na­
staw ienie m łodzieży wobec M urzynów  lub  
Żydów . Zaczęto od przedszkoli, w  k tó rych  
pokazywano dzieciom obrazki przedstaw ia­
jące grupkę b ia łych  dzieci, baw iących się w  
p iłkę , podczas gdy na uboczu sta ł m urzynek, 
n ie  b iorący udzia łu  w  zabawie, ty lk o  sm utno 
przyg ląda jący się swym  b ia ły m  rów ieśn ikom . 
Pokazawszy i  objaśniwszy ta k i obrazek, za­
pytyw ano  dzieci, dlaczego rriu rzynek nie  b ie­
rze udzia łu  w  zabawie, 43 proc. dzieci ame­
rykańsk ich  (w  danym  środow isku) w  w ieku  
przedszkolnym  bez w ahania odpowiadało: 
„dlatego, że jest M urzynem , a z M u rzyna ­
m i n ie  w o lno  się baw ić“ . Dzieci z p ierwszej 
k lasy szkoły podstawowej odpow iada ły na to  
pytan ie  podobnie, ale procent tych  m łodocla- 

1 nyeh rasiistów b y ł ju ż  wyższy, bo w yn os ił 67 
proc., podczas gdy starsze dzieci w  75 p ro­
centach w yka zyw a ły  świadomość swej w yż ­
szości, ja ko  należących do rasy b ia łe j. Swą 
niechęć do dzieci m urzyńsk ich  uzasadniały 
ta k im i powiedzeniam i ja k  np. że M urzyn i 
kradną, są b rudn i, śmierdzą, zab ija ją  b ia­
łych , oszukują Iftd.

Skąd nab iera ją  dzieci ju ż  w  w ie ku  przed­
szkolnym  tych przesądów rasistowskich? Od­
powiedź n ie trudna. Działalność K o m is ji do 
Badania D zia ła lności A n tyam erykańsk ie j, 
propaganda prasy reakcy jne j, dyskrym inac ja

rasowa M urzynów , szerzona szczególnie w  
stanach po łudniow ych, przez pa rtię  re p u b li­
kańską —  to  zapewne skrom ny ty lk o  zakres 
przyczyn, rozpala jących h is te rię  rasistowską 
w  Am eryce.

Szkoła, ja k  w idać ze sk rup u la tn ie  p row a­
dzonych sta tystyk, nie ty lk o  n ie  przeciw dzia­
ła  ty m  przesądom, ale je  jeszcze wzm acnia, 
gdyż procent dzieci n iechętnie się odnoszą­
cych do swych m urzyńsk ich  ko legów  w zra ­
sta w raź z ich  w iek iem . Pewna ilość pedago­

gów am erykańskich, głęboko prze ję tych prze­
raża jącym  objaw em  szerzenia się przesądów 
rasistowskich, zakorzenionych u dzieci od 
niemowlęcego n ie ledw ie  w ieku , postanow iła 
tw o rzyć  przedszkola, w  k tó rych  by  p rzeciw ­
działano szow inizm ow i narodowem u i raso­
w ym  uprzedzeniom.

Czy te życzenia n ie liczne j narazie ga rs tk i 
w ychow aw ców ' am erykańskich odniosą pożą­
dany skutek, nie wiadom o. Jest ich  n iestety 
n iew ie lu , a faszystowska propaganda jest

Kiemen« Oleksik

, D M

Nic nie ginie w  przyrodzie: 
będąc dzieckiem —  martwiłem się: 
kto oczyści zadymione niebo?
Ojciec pracował żeby fabrykant był coraz grubszy 

Matka dawała nam czasem na cukierki 
(Masz żeby ojciec nie widział) 
a były to srebrniki za które sprzedawała zdrowie 
Mój Boże mój Boże

westchnąłbym gdybym wierzył w sprawiedliwość niebieską 
teraz już wiem: wiatr rozpędził dymy nad fabryką 
i  słońce było
tylko długo nie mogłem go dojrzeć.

silna. Już w  najm łodszych ła tach wsącza ona 
ja d  faszystow ski w  um ysł am erykańskiego 
dziecka, bezwiednie i  n ieśw iadom ie. Dobrze 
w  każdym  razie, że choć ta garstka pedago­
gów uśw iadom iła  sobie niebezpieczeństwo 
rozp len ian ia  się tych  chw astów nienaw iści 
rasowej.

Zresztą n ie  ty lk o  do M urzynów  odnosi się 
ta dyskrym inac ja  i  głęboka niechęć obywa­
te li am erykańskich. Te Same s ta tys tyk i m ó­
w ią  także o podobnych odruchach w  odnie­
sieniu do Żydów . W idz im y z n ich , że antyse­
m ityzm  jes t .coraz s iln ie jszym  z jaw isk iem  w  
Stanach Zjednoczonych, i  że początki an ty ­
sem ickich nas tro jów  rów nież sięgają la t  n a j­
m łodszych przeciętnego obywate la am ery­
kańskiego.

I  to wszystko w  k ra ju , k tórego „dem o­
k ra tyczna “  kons ty tuc ja  gw aran tu je  wszelkie 
swobody w szystk im  jego obyw ate lom , bez 
względu na k o lo r skóry, pochodzenie rasowe, 
czy wyznan ie! W idz im y jednak, że m iędzy 
lite rą  ko n s ty tu c ji a życiem  codziennym  jest 
w ie lka  przepaść. Z troską należy się spytać, 
k iedy  us iłow an ia  postępowych lu dz i zdoła ją 
W yrównać tę s trasz liw ą przepaść m iędzy 
człow iekiem  czarnym  a b ia łym , m iędzy Am e­
rykan in em  żydowskiego i  nieżydowskiego 
pochodzenia. Obawiać się trzeba, że nie na 
Wiele się zdadzą us iłow ania ga rs tk i lu d z i 
tzw . dobre j w o li. P rzem iany „muszą przy jść 
inną drogą, drogą dogłębnych przem ian u - 
s tro jow ych , gdyż us tró j jest tu  g łów nym  w i­
nowajcą, dopuszczając do szerzenia się tych 
okru tn ych  i  bezm yślnych przesądów ras i­
stowskich, n ie  ustępujących wcale temu, cze­
go św iadkam i by liśm y niedawno w  okresie 
panowania h itle ryzm u .



Edmund Niziurski
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NA POLACH ELIZEJSKICH >
eszcze nie zdo ła liśm y podsumować k ry -  

I  tycznie wszystk ich lite ra ck ich  rozra- 
■ chunków  in te ligenck ich , a ju ż  no tu je - 

i l  m y  nową pozycję w  ko lum n ie  „w in ie n ". 
Są to  „P ola E lize jsk ie “  S tan isława D v- 
gata:

Tym  razem  jednak problem  in te lig en ck i 
rozłożony został szeroko w  czasie i  obe jm uje  
trz y  rzeczyw istości: przedwojenną, w o jenną 
i  em igracyjną. O b ie k tyw  pisarza przesuwa 
się szybko po różnych epizodach życia, nie 
za trzym ując się d łuże j na żadnym  w ydarze­
n iu . Najdłuższe z opow iadań ma s tron  16 
na jkró tsze niespełna 2. D ygat to lu b u ją cy  się 
w  k ró tk im  spięciu em ocjonalnym  zamasko­
w any liry k .

Lecz za to  ileż w  tych opow iadaniach skon­
densowanej treści. N ie jedno z n ich  to spiesz­
nie  notow any scenariusz m onum entalnego 
film u , propozycja nowoczesnego m itu  lu b  
szkic współczesnej Odysei. Dośćx w ym ien ić  
„Z ygm un ta  C zerw ińskiego“  czy „Ż o łn ie rza  
Anze lm a“ . Z  każdego z n ich  ja k iś  nudziarz 
zeszlowieczny rozw a łko w a łby  solidną po­
wieść.

Postacie Dygata cenią wagę słowa, m ów ią 
mało, lecz rzeczowo, naw et je ś li się spowia­
dają. Sceneria, w  k tó re j D ygat umieszcza 
swe postaci, jes t zarysowana zw yk le  szkico­
wo. N ie  ma zbędnych re k w iz y tó w  i  s ta ty ­
stów. A k to ró w  w ysta rczy jeden, dw u, ja k  w  
klasycznej traged ii, rzadko w ięcej. Jednego 
ty lk o  au to r n ie  szczędzi sw ym  bohaterom  —  
masek kom icznych i  szm inki.

W  ten sposób osiąga Dygat sztukę w ypo­
w iadan ia  się na gorąco, jednym  tchem, ja k  
w  pośpiesznym reportażu. W  doskonałej p ro ­
p o rc ji do te j fo rm y  w ypow iedz i pozostaje 
s ty l, b łysko tliw y , w a r tk i to k  n a rra c ji, red u ­
k u ją c y  do m in im u m  opis i  kom entarz.

Lecz taka im prow izac ja  lite racka  m a swo­
je, zapewne n ieun ikn ione, ciemne strony. 
Jedna z n ich  to tendencja do uproszczeń.

D zis ia j, k ie d y  rea lizm  postu lu je  w yp raco­
w an ie  typów , ła tw o  może się zdarzyć, że 
p isarz nie dość ostro do jrzy  różnicę m iędzy 
typem  a modelem  i  idąc po l in i i  n a jm n ie j­
szego oporu zam iast przedstaw ić typ , naszki­
cu je  schemat. A  różn ica m iędzy nim,: —  zasa­
dnicza. Osiągnąć w  lite ra tu rze  rea lizm , to 
pokazać w a ru n k i, k tó re  typ  ksz ta łtu ją . Jeśli 
zaś pokażemy postaw y gotowe, postaci w y ­
łuskane ze środowiska, n iew ytłum aczone obie­
k ty w n ie  przebiegiem  zdarzeń, lecz tak ie , ja ­
k ie  z ja w iły  się ju ż  gotowe w  naszej w yobraź­
n i, w te d y  m am y do czynienia n ie  z  typam i,

' lecz z m odelam i psychicznym i.
Ludzie z „P ó l E lize jsk ich “  to przeważnie 

konw encjona lne m anekiny, samooskarżające 
się i  kom entu jące w  m yśl d o k tryn y , k tó rą  
w yzna je  autor, bezbłędnie pracujące autom a­
ty . Żeby sięgnąć po ich  społeczną genealogię, 
po ich  paszport życiowy, m usim y zamknąć 
książkę i  na w łasną rękę poszukać ich  rodo­
wodów. W iadomo, że żo łn ierz od Andersa 
przesiaduje w  „pu b ie “ , p a li i  p ije , po k rzy ­
k u je  „być, być“  i  zastanaw ia się nad swym  
losem. Lecz ta k i schemat ju ż  dawno u trw a lił 
Się w  w yobraźn i polskiego cżyte ln ika . M odel 
ju ż  znam y, chcie libyśm y raczej zobaczyć 
tw orzący się w  naszych oczach typ.

Schematyzowanie uchodzi fig u ro m  drugo­
p lanow ym , lecz gdy do tyka  g łów nych boha­
terów , staje się poważną skazą.

P isarze-rea liśc i za p u n k t honoru  uważają 
w ye lim inow an ie  siebie z op isywanej rzeczy­
w istości, tak  by czy te ln ik  n ie  zdo ła ł uchw y­
cić  żadnego ich  osobistego gestu.

Inaczej Dygat. On Sterczy ze sw o je j rze­
czyw istości lite ra c k ie j ja k  peryskop łodz i 
podwodnej z morza, o całą długość swojego 
kapryśnego ja . To in te lig en t, k tó ry  na rze­
czywistość p rz y w y k ł patrzeć nieco z góry. 
Ludzie  i  sp raw y tego św iata w  ich  codzien­
nym  w yd an iu  zdążyły m u się ju ż  opatrzeć, 
w ięc, żeby znów m og ły baw ić, gotów  każde­
m u p rzyp raw ić  śmieszny nos.

Dochodzim y tu ta j do podstawowego zagad­
n ien ia  twórczości Dygata. Do ro li,  ja ką  w  
jego u tw orach  gra hum or.

Jak  zauważyliśm y, postawa pisarska auto­
ra  „Jeziora Bodeńskiego" jest postawą ego- 
tyczną.

N iem ało m am y przyk ładów  w  naszej po­
w o jenne j lite ra tu rze , że na in te lig en ta  rze­
czywistość okupacyjna podzia ła ła ja k  d o tk li­
w y  szok, w yw o łu ją c  cha rakte rystyczny kom ­
pleks n iepełnow artości, n ieprzydatności i  u - 
iom nośc i in te lig en ck ie j postawy wobec z ja ­
w is k  otaczającego świata.

W  „Polach E lize jsk ich " p rze jaw ia  Się ja k ­
b y  b ra k  zu fan ia  Dygata do w łasnego obiek­
ty w iz m u  pisarskiego, paniczny lę k  katechu­
mena rea lizm u przed grzechem wzniosłości i  
sentym entalizm u, i  d latego podobnie ja k  
m n ich  dręczony pokusam i —  m iskę święco­
ne j wody, D ygat przygo tow a ł na swoim  w a r­
sztacie kube ł żartów  i kp in .

Groteska i  iro n ia  D ygata to próba obrony 
przed b ru ta ln y m  najazdem  rzeczywistości, 
to  wieża obronna, z k tó re j Dygat rozpa tru je  
otaczający go św iat, zabezpieczywszy się 
w przód starannie. Jest to próba nie  ty le  o- 
panowania rzeczyw istości, ile  je j lite rack iego  
zneutra lizow ania, tak  ja k  k lo w n i cy rk o w i u - 
n ieszkod liw ia ją  rozdrażnione lw y  zasłaniając 
się k rz y w y m i zw ierc iad łam i, gdzie  ̂oszoło­
m ione zwierzę U jrzy w łasną śmiesznie znie­
kształconą podobiznę.

Taka jest fun kc jona lna  ro la  gro teski i  h u ­
m oru  Dygata. N ie jest to „n a tu ra ln y " hum or 
re a lis ty  starego typu. Dickensa czy Prusa.

H um or Dygata jest o d tru tką  na rzeczyw i­
stość, k lapą 'bezpieczeństwa chroniącą ob iek­
ty w iz m  przed liryczn ym  ciśnieniem , buforem  
łagodzącym zderzenie z rzeczywistością, k tó ­
re  n ieuchronnie nastąpić m usi .1 następuje. 
29 opow iadań na 200 stron icach „P ó l E lize j­
sk ich “  to am bitna i  ryzykow na  próba poka­
zania m ożliw ie  różnych w y c in kó w  niedaw nej 
rzeczywistości.

N a płaszczyźnie rzeczyw istości przedw ojen­
ne j zbudowane są tak ie  opow iadania, ja k  
„K rą g  is tn ie n ia " i  „W izy ta “ , k tó re  można by  
zakw a lifikow ać  jako  obyczajową satyrę  na 
w ielkom ieszczański św iatek.

Natom iast tak ie  opow iadania, ja k  „Jesień", 
„Czas przyb liża , czas oddala“ , „L is t “ , a na­
w e t „K o w a lczyk  11“  zawieszone są w  prze­
strzennej i  czasowej próżni. Całą tę  grupę 
można by  nazwać m ieszczańskim i spowiedzia­
m i, chyba, że znów nie  weźm iem y ich  zby t 
na serio i  po tra k tu je m y  w yłącznie ja ko  p ró ­
bę ośmieszenia m ieszczańskiej m entalności. 
Na ten  d ru g i sposób in te rp re ta c ji wskazy­
w a ły b y  zwłaszcza końcowe ustępy „Jes ien i" 
i  „L is tu " .

Otóż przedstaw iwszy w  „Jes ien i“  okaz w y ­
koślaw ionego fizycznie i  psychicznie osob­
n ika  W incentego P ir tu łk i,  k tó ry , c ie rp iąc na 
kom pleks niższości, przez zaw iść psuje niską 
in try g ą  szczęście szlachetnej i  p iękne j pa ry  
zakochanych, D yga t skazuje go na sam obój­
stw o i  zmusza do takiego w yznan ia : „S ta łem  
nad m ostkiem , patrza łem  w  wodę i  postano­
w iłe m  u top ić  się. A le  po c h w ili odechciało 
m i się...“

O statn ie zdanie ośm iesza' P ir tu łk ę , a m y  je ­
steśmy zaskoczeni ta k im  rozw iązaniem  d ra ­
m atu. D la  w iększości czy te ln ikó w  będzie to 
zakończenie „n ie lite ra c k ie “ , nieuzasadnione 
zburzenie e fektu , nad k tó ry m  au to r pracow ał 
od początku. Z likw id o w a n ie  trage d ii w  m o­
m encie k u lm in a c y jn y m  przez n ie licu jącą  z 
powagą sy tua c ji groteskę. C zy te ln ik  czuje 
się oszukany przez autora, w yw iedz iony  w  
pole rzekom ym , ja k  się okazało, trag izm em  
sytuac ji, w s tydz i się wzruszenia, na k tó re  so­
bie pozw o lił, podczas gdy d la  au tora b y ł to 
ty lk o  pre tekst do fig la .

Z a ją łem  się b liże j tym  fragm entem , gdyż 
jes t on  ty p o w y  d la  tego z jaw iska , k tó re  R y­
szard M atuszewski określa  ja ko  metodę a r­
tystyczną polegającą na rozb ra ja n iu  atm o­
s fe ry  na ładow anej problem em  przez nag ły  
z w ro t k u  grotesce.

Innego rod za ju  próbą w ydobyc ia  się z ba­
jo ra  mieszczańskiego konwenansu jest opo­
w iadan ie  pt. „ L is t “ . U rzędn ik  K rup czyńsk i 
pod w p ływ e m  odprężenia, ja k ie  przynosi m u 
po by t na wczasach, pisze lis t  do kolegów, 
gdzie po raz  p ierw szy dosadnie rzuca im  w  
tw a rz  co o in n ych  m yś li. Tuż przed skrzynką 
pocztową zawaha się jednak, podrze lis t, by 
napisać następnie konw encjona lne pozdro­
w ien ia , lecz z ko le i zniszczy i  tę  pocztówkę, 
i  dopiero w ted y  odzyska równowagę. M am y 
tu  ja k b y  psychologiczne w ych y len ia  w  jedną 
i  drugą stronę z pozyc ji in te ligenckiego bez­
ruchu, lecz K rupczyńskiego nie  Stać ju ż  na 
urzeczyw istn ien ie  swojego buntu , zby t już  
ugrzązł w  m arazm ie życiowym .

O pisa liśm y w yżę j w ypadek k lin ic z n y  dość 
pospo lity  w  naszej pow ojenne j lite ra tu rze , 
k tó ry  W yka z a k w a lifik o w a ł ja ko  odruch po­
legający na in te lig en ck im  n a w yku  do k o ry -

Tadeusz Kubiak

gowania wszystkiego, co w yda je  się au to row i 
w  życiu niesłuszne.

O druchem  ta k im  obdarza Dygat także 
„K ow a lczyka  I I " ,  jedną z n ie licznych postaci 
n ie in te ligenck ich  w  książce. Jest to m łody 
bokser am ator, k tó ry  w  przystęp ie a taku  
szczerości pozw o lił sobie na k ry ty k ę  k ie ro w ­
n ic tw a  k lu b u  sportowego. W  stosunku do 

' te j postaci pozw o lił sobie autor na odstęp­
stwo od m etody i  na zaaplikow anie n ies tłu - 
m ionego groteską wzruszenia:

„K ow a lczyk  I I  podszedł pode drzw i... za j­
rz a ł przez szybę... smuga św ia tła  zacho­
dzącego słońca przecinała salę na ukoś. Od 
okna do drabinek. W  smudze św ia tła  w iro ­
w a ł ku rz . Chłopcy bezgłośnie, ja k  w  n iem ym  
film ie , p rze rab ia li skakankę, w a lkę  z cie­
niem , p racow a li p rzy  w o rku  i  gruszce. Jakżeż 
zna jom y pomieszany zapach ręka w ic  i  potu. 
O dw ró c ił się szybko i  odszedł. Szybko szedł 
ulicą.

—  T a k i duży, a na u lic y  płacze —  k rz y k ­
n ą ł za n im  ja k iś  u liczn ik .“

D ygat n ie  da je społecznej genezy swoich 
postaci, n ie  pokazuje de te rm inu jących  je  w a ­
runków . A  jes t to poważny brak. Bo czy­
te ln ik  dzisiejszy może i  pow in ien  zagadnąć 
autora : to bardzo ładnie, ale dlaczego c i lu ­
dzie ta k  się zachowują i  ta k  działa ją? D la ­
czego K rup czyńsk i n ie  w ys ła ł żadnego lis tu , 
dlaczego K ow a lczyk  I I  m usi się rozstać z 
k lubem ? Czy to by ło  konieczne? Jak pan to 
tłum aczy?

A  je ś li n ie  zapyta, to jeszcze gorzej d la  au­
tora. Oznaczać to  będzie w tedy, że neura­
stenia K rupczyńskiego i  poczucie honoru  K o ­
w a lczyka  I I  tłum aczą dostatecznie ich  po­
stępowanie.

Załam anie się groteskow ej rzeczyw istości 
przedw ojennej w  c h w ili w ybuchu  w o jn y  od­
s łon iło  w  całej pe łn i beznadziejność społecz­
nego b y tu  przedwojennego in te ligen ta . In te ­
ligen t, k tó ry  ja k  Józio z opow iadania „Szosa 
G arw o lińska“  zdaw a ł się panować nad rze­
czywistością, ba, buńczucznie zam ykać ją  w  
sw ym  te rm ina rzyku , poczuł się nagle zn iko ­
m y  i  zab łąkany w śród n ieprzew idzianych 
w ypadków , a w  konsekw encji b ie rn ie  zdawał 
się na bieg wydarzeń.

P odkład n ie jako  teore tyczny i  p rogram ow y 
dla  opow iadań opartych o życie okupacyjne 
da ł D yga t w  ba jkach „F ilo z o f Pąnteleón“  
i  „K ró l" ,  k tó rych  p ie rw ow zó r zna jdziem y 
chyba w  filozo ficznych  pow iastkach W oltera.

F ilo zo f Panteleon, Joaśka i  K ró le w icz  sym ­
bo lizu ją  tu  część społeczeństwa, w  k tó re j w o j­
na w yzw a la  tłum ione  in s ty n k ty , w yw raca  
pojęcia m ora lne. Lecz gdy w o jna  się skoń­
czy i  odzyskają moc praw a dn ia  codziennego 
uosobione w  k ró low e j M aty ldz ie , biada w te ­
dy  ta k im  w yko le jeńcom  ja k  f ilo z o f Pante­
leon. N ie po tra fią  przystosować się do nowej 
rzeczyw istości. Ich  sytuację w yraża ją  słowa 
K ró lew icza :

„...Uciekajm y... Po tym , co m iędzy nam i za­
szło, bo ję  się b a rd z ie j, n iż  śm ierci1 z rą k  ba r­
barzyńców  pow ro tu  do pa łacowych p ra w  
dnia codziennego.“

Dalsze zm iany wprowadzone w ypadkam i 
w o jen nym i to  pomieszanie stanów, dem okra­
tyzacja  społeczeństwa, bezpowrotne obalenie 
dawnego porządku społecznego. Przestają się 
liczyć dawne au to ry te ty  i dawne form y.

W opow iadan iu pt. „ K r ó l“  u rzędn ik pocz-

MIESZCZAŃSKI KONIEC ŚWIATA

Oto zwierzęta wskakują na nasze stoły? 
które dotychczas były miejscem świętym. 
Apokaliptyczne konie z kopytami.
Z  racicami monstrualne krowy.
Oto stół poety shańbiony jak dziewczyna.
Z czystego drzewa, zarzucony papierem, 
z różą pośrodku, z różą którą więdnie, 
która jest uosobieniem smutku 
i  poetyckiej w izji —- 
runął pod ciężarem natrętnych ciał.
Nie wytrzymały delikatne nóżki.
Czerwone byki opuściy areny.
Stoją w  drzwiach rozwartych wiatrem.
Ptaki przelatują z kąta w  kąt.
Prości ludzie karmią konie kwiatami 
więdnącej róży ze stołu poety.
Doją krowy łagodne — uwiązane przy ścianie 
do gwoździa, na którym jeszcze wczoraj 
wisiała Madonna ze szczygiełkiem.
Ich dzieci Z gniazd uwitych na prędce pod sufitei 
wybierają żółte, ptasie jajka.
Koniec świata, koniec świata —  
przepowiadają sobie zrozpaczeni mieszczanie. 
Załamuje ręce poeta, któremu śnieżne kozy 
ze zwierzęcą chciwością ogryzają manuskrypt. 
Uciekajmy! — krzyczą biegnąc do drzwi, 
by stanąć tam przed rogiem 
czerwonego byka.

* ) S tan is ław  Dygat, „P ola E lize jsk ie", Wyd. 
A w ir ,  W arszawa, 1949.

Wiersze z tomu „Człowiek jest blisko“, który ukaże się nakładem 
. „Książki i  Wiedzy“,

ty  pozostaw i kró la , do którego z b liży ł go 
przypadkow o ka tak lizm , i  pó jdzie sobie „zo­
baczyć, co tam  na świecie“ .

Tezę o m ora lności kszałtowanej przez b y t 
ro z w ija  da le j D ygat w  opow iadaniu „5000 
z ło tych“ .

In te lig e n t oszust tak  się tam  tłum aczy 
przed swoją o fia rą :

„N ie  jestem  oszust z zasady... i  oświadczam 
panu co następuje: panu b raku je  do czegoś 
tych pien iędzy i  m nie  też! Teraz jest w o jna  
i  w  ogóle. G dyby na p rzyk ład  by ła  łapanka 
lu b  coś w  tym  guście, na pewno n ie  krępo­
w a łbym  się, by ra tu ją c  siebie, s tratować na 
p rzyk ład  pana. Trzeba walczyć o swoje ży­
cie, ja k  się um ie i  Bogu dziękować, je ś li się 
jes t s iln ie jszym . Przed w o jną  ta k  n ie  m yśla­
łem , ale teraz inna sprawa...“

G dy jednak okaże się, że nabrany jest u - 
k ry w a ją c y m  się Żydem, zm ieni to  znów  sy­
tuac ję  i  owe inne praw a rządzące m ora lno^ 
ścią czasów okupac ji spowodują, że oszust 
odda poszkodowanemu 5000 z ło tych ze sło­
w am i:

„M asz twojego piętaka. Masz... no 1 um y­
k a j, żebym cię nie w idz ia ł. Przed w ojną, to  
s tłu k łb y m  c i m ordę ju ż  choćby za to, że je ­
steś Żydem... A  teraz... teraz... to  inna spra­
w a“ .

N iem n ie j in teresująco przedstaw ia D ygat 
p rze k ró j tzw . szarego dn ia okupacyjnego, 
gdzie „w szystko  jes t n iep raw dziw e“  w y ją w ­
szy lu d z i pod m urem  straceń.

Słusznie przeprowadza D ygat tezę, że nie 
obozy, nie w a lka  podziemna ksz ta łtow a ły  za­
sadniczą psych ikę obyw ate la  GG, lecz w łaś­
n ie  te n iep raw dziw e d n i powszednie, co­
dzienne w a ru n k i życia.

Groteskowo na ty m  tle  w yg ląda k w ia t in ­
te lige nc ji zebranej na koncercie RGO, usi­
łu ją c y  przez dw ie  godziny zapomnieć o zmo­
rze okupac ji i  w y tw o rzyć  atm osferę przed­
wojenną. „Z a  dw ie  godziny w rócą na Ulicę 
i  pó jdą na podnoszenie rąk , oklepywanie. 
N ie k tó rzy  pó jdą da le j na rzeczy najgorsze 
i  ostateczne. A lę  tymczasem są ja k  książęta 
z b a jk i poprzem ien iani w  żaby, przez dobrą 
w różkę p rzyw rócen i na dw ie  godziny ludz­
k im  postaciom .“

Jak  zdążyliśm y zaobserwować, in te lig e n t 
Dygata ma z reg u ły  złe samopoczucie i  b rzy­
dzi się w łasnym  środow iskiem . N udzi się 
i  b łąka, ka p ry s i i  dąsa. Lecz sam nie w ie, 
czego m u w łaśc iw ie  brak. A u to r rów nież n ie  
stara się tego dostatecznie wyjaśnić .

W  społeczeństwie kap ita lis tycznym  in te li­
gencja stoi do dyspozycji k lasy  posiadającej. 
N ie  będąc klasą, in te ligenc ja  nie posiada ża­
dnej w łasne j ideo log ii. Je j ideologia to z re ­
g u ły  ideolog ia klasy, k tó re j służy. T u  ma 
swe źród ło zaobserwowany przez Dygata n ie ­
dow ład ideolog iczny in te lig e n c ji i  je j zabłą­
kan ie  w  rzeczyw istości społecznej, je ś li teraz 
m iraże kap ita lis tyczne ulegną w  czasie w o j­
n y  rozproszeniu, je ś li ideologiczne frazesy 
mieszczańskiego św iata zdruzgocze b ru ta ln a  
pięść w o jn y , je ś li prysną szkła, k tó re  in te li­
gent nos ił na nosie —  zaczyna on chodzić po 
omacku. B łąka  się i  nudzi w  zam kn ię tym  
kręgu  środow iska, w  którego cel i  sens spo­
łeczny zw ątp ił.

Jak  s iln y  może być w s trę t do starego śro­
dow iska in te ligenckiego, pokazuje D ygat w  
opow iadan iu pt. „Ucieczka“ , gdzie w  in te r­
p re ta c ji au tora  em igracja  bohatera by ła  n ie  
ty le  ucieczką przed* w a ru n ka m i życia o k u ­
pacyjnego, ile  raczej przed w łasnym  środo­
w isk iem , k tórego beznadziejność ta  w łaśnie 
okupacja obnażyła. Zauważm y, co u k ry w a  
się w  hum orystycznym  przedstaw ieniu jako 
decydującego^ bodźca do ucieczki —  w strę tu  
przed udzie lan iem  le k c ji angielskiego kabo­
ty n o w i d r Kow alskiem u. W łaśnie to obrzy­
dzenie sobie środowiska, k tó re  d r K opa lsk i 
sym bolizu je .

K om pozycyjn ie  opowiadanie „Ucieczka”  
Stanowi prze jście od rzeczyw istości okupa­
cy jn e j do em igracyjne j.

T u  na tle  panoram y kasyn, kaw ia rn i, ho te­
lów , paryskiego m etro  i  bu lw a rów  snuje da­
le j D ygat m it  o zab łąkanym  in te ligencie , k tó ­
rego sm utnym  streszczeniem jest arcyżałos- 
na odyseja Z ygm un ta  Czerwińskiego.

Ucieczka od własnego środow iska nie  roz­
w iązu je  bow iem  problem u in te ligen ta . In te ­
ligen t szedł na tu łaczkę wojenną, by móc 
„przeżyć wszystko od nowa inacze j“ . Lecz 
wysuwa się nowe zagadnienie sensu podjęte j 
w a lk i. Czyż bow iem  celem ma być ty lk o  
w yrzucen ie h itle ro w có w  z u lic y  Ż u raw ie j, 
czy li res tytuow an ie  dawnego porządku? 
Przecież w łaśnie od ta k ie j rzeczyw istości u - 
ciekał. Po zakończeniu w o jn y  i  u łożeniu Się 
sy tua c ji po lityczne j w  sposób ta k  niespo­
dziewany dla  w ie lu , przed każdym  stanie p y ­
tan ie, co z sobą da le j rob ić. Ta dezorientacja 
prow adzi do s ilne j depresji p rzeb ija jące j w  
opow iadan iu „P o la  E lize jsk ie “ . O to rozmowa 
dw u  by łych  kom batantów :

—  Jak się w  ogóle czujesz?
—  Św ietnie. Dw a tygodnie tem u po p ija ­

nem u przecinałem  sobie ż y ły “ ,
Z arysow ują  się dyzie postawy uw idocznio­

ne w  obrazku p t.: „P iechu r, lo tn ik , c y w il 
i  dziewczyna z B u rm y “ . Jedni powrócą do 
k ra ju  w łączyć Się w  ry tm  nowej rzeczyw i­
stości po lskie j, d la  innych , w rogów  dem okra­
c j i  ja k  „p iech u r“  w o jn a  n ie  jes t jeszcze 
skończona“ .

Tymczasem zaś będą zab ijać czas spekula­
c ją  na czarnym  rynku , oszukiwać się m a ja ­
ka m i o m ożliwościach hodow li zw ierząt fu ­
te rko w ych  w  Kanadzie i zabawiać znudzone 
tuz ie m k i, coraz bardzie j upodobniając się do 
c ie n i z P ó l E lize jsk ich.



S tr. 8 S" N r 32 (211)„W  I  E

Józef Pogan

LUDZIE I LU D ZIS K A
( F r a g m e n t y  p o w i e ś c i )

J
uż ciemnieć poczynało, gdy sołtys, na­
chylony nad stołem, no tow a ł w  zam y­
śleniu jakieś im iona i  nazw iska na k a r t­
ce z zeszytu szkolnego. Podniósł głowę, 
odw róc ił ka rtkę , bo oto wszedł Na le­
pa.

— Siadajcie sąsiedzie. Co powiecie?
— A  co bym  m ia ł pedzieć... Przyszedłem se 

trochę na rozryw kę. N ie ma w ie la  k a j w yjść 
na pogw ark i, bo do jednego daleko, d ru g i zno-

—  Ja tyż n ic  n ie  poradzę —  w zruszył ra ­
m ionam i m łynarz.

—  Trza jakoś radzić —  odezwał się Dzio­
bak. —  Trza przecie wyznaczyć kogoś.

— Jużci trza.
U sied li na ław ie.
—  Więc radźcie, kogo wyznaczyć — zaczę­

ła Ganda.
—  Kogo? Ja n ie  w iem  kogo by tu...?—stęk- 

ną ł sołtys.
—  Oo, nie ma kogo? —  zdz iw iła  się Ganda. 

—  B raku je  we w s i łuidlzi? Szczerze m ówiąc,
wu, ja k  na p rzyk ład  M orde lak, zaharowany to  p rzyn a jm n ie j sto osób jest tu  bez żadnego 
wciąż i an i w ieczór nie posiedzi, u  innego do- ' - - - - - -
p ierom  wczora b y ł i  ta k  dalej. A  przecie nie 
pó jdę do jakiegoś zagoniarza, czy m ie tlarza, 
bo to  n ie  honor. W idzi m i sie, żeś ja k iś  k w a ­
śny... pewnie coś niedobrygo przeczuwasz...?

— A  niech Bóg b ron i, co ja  ju ż  mam  z tym  
urzędowaniem  —  zam achnął ręką sołtys. —
Łeb ami puchnie od wszyćkigo... Już dość od 
łu d z i cierpie, a w idać jeszcze w ięcej bede 
c ie rp ia ł.

—  Cóż ta znowu Sie ściele?
— Co...? — w y jazd  na rob o ty  do Niem iec.

Na nasze wieś A rba jtsam t w yznaczył t rz y ­
dzieści osób.
. —  K tó rych?

;— O gólnie wyznaczono. Ja m am  zwołać ko­
m ite t i  c i dopiero będą pojedynczo w yzna­
czać.

—  Hh, hm  — chrząkną ł Nalepa —  jużc i
szkoda każdygo, ale cóż robić? Jak mus —  to- 
mus. Jest przecie we w s i trzydzieści takich , 
co nie m a ją  co rob ić, in o  bą k i zbija ją ... nie 
pożyteczni an i sobie, an i komu.

—  N ib y  tak. In o  każdym u przecie m iłe  ży­
cie... N ik t  n ie  ma ochoty jechać pod bom by 
na gulasz. Czy tego się wyznaczy, czy tego — 
każdy m ie bedzie p rze k lin a ł i  pom stował. A  
wyznaczyć mus, bo to  surowo m am  p rzyka ­
zane.

zajęcia. Mogą jechać do N iem iec, tam  będą 
m ieć pracę i  chleb.

S po jrze li sobie po twarzach. Dziobak ode­
zw a ł się:

—  Jeżeli mus zapisać —  to trza  biednych, 
bo ta k  sum ienie i  spraw iedliw ość dyk tu je .

—  No ju żc i —  dodał Nalepa.
—  T rochę i  ta k  — p o p ra w ił m łynarz.
—  W ięc radźcie.
—  Może tego... eee, ja k  on się nazywa...?

—  Pochwalony Jezus Chrystus —  w y rze k ł
Stary Gębel wchodząc nieśm iało.

—  Na w ie k i w ieków  am yn —  odpow iedzia ł 
m u  m łynarz. -— Pewnieście się znowu ze zię­
ciem  posw arzy li i  przychodzicie na skargę.

—  N ie inaczej się stało —  dodał sołtys.
—  A  jużc i, panie sołtysie, ch yc ił m ie  dziś 

rano pod gardzie l i  potrząsnął m ną i  zaprzy- 
siąg się, że f la k i zy m nie w ytrzęsie ja k  d a li 
ta k i bede —  ż a lił się Gębel, a k iw a ł się ja k  
pajac, a m acha ł rękam i, parska ł ś linam i, a 
uderza ł się w  pierś i  przysięgał, że wobec zię­
cia n ic  n ie  zaw in ił. A  ja k iż  to  ja  jest, czy 
złodzie j, czy zbój, czy bandyta, czy aw an tu r­
n ik , czy p ija k , czy źbereźnik, czy n iedobry  
ka to lik , czy do kościoła n ie  chodzę, czy sie 
n ie  modle, n ie  spowiadam, czy n ie  przystę­
pu je  do k o m u n ii św ięte j, czy n ie  pracuje, n ie  
zabiegam o wszyćko, czym nie  upracow ał dla

—  I  kogo jeszcze?
— Może Kurzokow ygo.
—  Dalej.
—  Może m ądrale Malskiego.
—  Na nic, bo on strażak —  odrzekł sołtys.

—  Strażaków  zakazano ruszać.
—  I  jeszcze.
—  Parzelkowygo, bo m atka wciąż narzyka, 

że je j bieda.
I  tak  ko le jno  „m aca li“ , k to  biedniejszy, k to  

p o lity k u je , k to  n iepotrzebny na wsi. Zapisa li 
dwadzieścia pięć osób.

—  Dość już  —  ośw iadczył sołtys. —  N ie m u- 
szym y zaś ta k  N iem com  dogodzać —  szepnął 
do Nalepy.

—  Jeszcze pięcioro b raku je  w ed ług nakazu
—  odezwała się Ganda. /

—  W ystarczy ty ła . N iech no c i pojadą, to  
bedzie dość —  poparł sołtysa m łynarz.
. —  A  pojadą to ! U cieknie wszyćko w  las. 
A le  choć m y bydem y w  porządku, bo m y  
sp e łn ili nakaz.
— -— Jużci, jużci... A  ludzie  n iech ta  ju ż  rob ią  
co chcą... niech se g łow y u ry w a ją  —  szeptali 
do siebie gospodarze opuszczając m ieszkanie 
sołtysa.

I I

tyng ien ty , albo do N iem iec za wszyćklch po­
jadę?! Do pieronaaa!! ludzieee! co w y  chcecie 
ode m nie?! A  ty  zbóju! spolaczu! — w ygraża ł 
Bom basowi — pożałujesz! pożałujesz! Choćbyś 
do ziem i sie w ry ł ja k  ty n  k re t —  nie ujdziesz! 
Jak  Boga kocham! jakem  k a to lik ! —  nie_ da­
ru je  ci! n ie  da ru je ! Ludzie  upam ięta jc ie  ,sie, 
bo w iecie co teraz jest. Siedźcie cicho, nie s łu­
chajcie bun tow n ików !

—  Znajdzie  sie lyka rs tw o  na bun tow n ików ! 
znajdzie! znajdzie —  sekundowała Łup ikow a . 
— Są tu  jeszcze in n i bun tow n icy ! T yn  Pszczół­
ka  bezbożnik, duża dowodzi we w si! Tyle  ino, 
co nie zabija i  n ie  podpala, ale zaburzynia 
rob i!

—  I  on dziad ma czas ja k  sie n ie  pop raw i! 
n ie  przestanie pyskować! Z  litośc i, że to ma 
starą i  chorą m atkę na u trzym an iu , ochyła ło  
go sie dotychczas! Jak sie nie popraw i, to 
jeszcze popłacze nad swoją g łupotą ! Cholerny 
dziad! nie pom yśli se, że teraz należy trz y ­
m ać k ró tk o  pysk, ino  m u po litykow an ie  w  łe- 
bie szum i!!! ja k ies ik  ideo log ie !!!

Pszczółka stał opodal w sp a rty  o  p łot. Już 
w p ie rw  d ra żn iły  go k rz y k i Łup ików , a teraz 
przeszyły go na w y lo t.

—  N ie ścierpie już... w yrą b ie  m u kaza­
nie... —  w y rz e k ł do któregoś z chłopaków  

Rano w  chacie Bąbasów by ło  smutno. Jeden T y lk o  n ie  u jm u jc ie  sie za mną... n ie  naraża j- 
ch łopak p łaka ł, d ru g i zg rzy ta ł zębam i i  k lą ł.  ci« sie, choćby m ie  nawet b ił.

—  P siakrew ! ju ż  n ie  ścierpie d łuże j tym u  P ostąp ił k ilk a  k ro k ó w  i  zapyta ł nerwowo:
—  Sołtysie, co wam  te dziady i  ja  ta k  bar­

dzo zaskórzyli?
Sołtys w y w a li ł oczy i  podniósł pięść: —  I  

tyś  sie p rzyp lą ta ł na dodatek! W on m i z o- 
czów, n ie  napastu j m ie!

—  Jak to  w  czym  zaskórzył! — ruszyła  ję ­
zyk iem  Łup ikow a . —  A  socja lizm ym ! kom u- 
n izm ym ! bezboźnictwym , bun tow an im  lu dz i! 
Małoś lepszy od tych zbó jów !

—  W y dran ie ! faryzeusze! św iętoszki o- 
brzyd łe! —  w rzasną ł Pszczółka.

skurczybykow i. Pojdę do niego, pow iem  m u  
p o . dobroci, żeby postara ł się o  zwoln ien ie  
m a tk i! A  ja k  n ie  — p ieron go s trze li na m ie j­
scu w  samo serce!

—  Dej spokój —  łagodz ił go bra t. —  M atka  
cho row ita , to  ją  może puszczą. Narobisz aw an­
tu ry  z n im  i  jeszcze co gorszygo na nas spad­
nie.

—  Co gorszygo może spaść?. Dwóch nas ino 
jeszcze zostało z całej rodziny...! Jeszcze trza 
gorzej...? Przed w o jną  zaczyni nas mordować;
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K toś zapukał.
—  Proszę, proszę.
—  D obry w ieczór — m ru k n ą ł spod nosa 

Pałtas, w łaśc ic ie l skrom nego fo lw a rku .
—  D obry  w ieczór panu, dobry w ieczór — 

w ita ł go sołtys. D m uchnął całą s iłą  p łuc  na 
b la t  krzesła i  podsunął je  do stołu. —  Proszę, 
niech pan usiądzie.

— C h w ilkę  ty lko . Jest co nowego z gm iny? 
bo zdaje się byliście  dzis ia j. '

—  A  zła panie now ina —  lu d z i do N iem iec 
będą brać —  opow iedzia ł po ko le i ja k  N a­
lepie.

—  To jeszcze n ie  tak  trag iczn ie  —  m ru k n ą ł 
chłodno Pałtas. —  T y lu  się chyba znajdzie w e 
w si różnych złodziei, p o lity k ó w  spod ciem nej 
gw iazdy i  różnych m ądra lów .

—  Ja też tak  m yślę —  odezwał się Nalepa 
—  ino według m nie, to należy wyznaczyć 
tych , co nie chcą ,albo nie m ają  co rob ić  we 
wsi.

—  N ib y  dobra rada, ty lk o  p ły tk a  w  o rien ­
ta c ji. I  p różn iak stanie się pożytecznym  so­
bie i  komu, gdy konieczność zm usi do pracy. 
Tymczasem o w i m ądrale, oi p o litycy  różn ym i 
absurdam i bałam ucą społeczeństwo. O czywiś­
cie, nie życzy im  się fizyczne j zagłady, a ra ­
czej duchowej popraw y. A le  je ś li ju ż  kon ie ­
cznie m usi się dać ten „k o n tyn g ie n t“  —  to  w  
p ierw szym  rzędzie tych trzeba podać. Na 
m ym  m ie jscu i  św ię ty  chyba by inaczej nie 
rozsądził tego.

—  Proszę pana, trza  pomieszać: trochę mą­
dra lów , trochę próżniaków .

—  To zrozum iałe —  samych przecież w yko ­
le jonych m ą d ra li n ie  m a ty lu .

— Jużci. Do kom ite tu  trza  powołać zacnych 
gospodarzy.

—  I  rozsądnych. W y na p rzyk ład  możecie 
być.

—  I  pan tyż.
—  Ja się zawczasu zrzekam. M nie  z pew ­

nych względów nie  wypada. Sołtys pow in ien  
pomyśleć nad odpow iednim  wyborem . T y lk o  
n ie  pa ln ijc ie  g łupstw a, sołtysie.

—  E, przecie on nie żadyn kom orn ik , n ie  
m ie tla rz , żeby źle z rob ił d la  wsi.

—  Ja ta ju ż  m am  głowę na k a rk u  nie ino  
od parady. Ino  ta k  przeczuwam, że ty n  fo l- 
do jć  kom yndant po leci swej kochance Gan- 
dzie dopilnować tych  zapisów.

—  Być może. N ic by jednak nie  b y ło  w  ty m  
złego, wszak to nie spisy byd ła , zboża itp ., 
gdzie Ganda m ogłaby zrobić pewne pociąg­
n ięcia  na n iekorzyść gospodarzy.

—  Jużci tak  —  przyzna ł Nalepa.
—  N ie w iadom o —  zaprzeczył sołtys.
N aza ju trz  zebrał się u  sołtysa ów  „ lic y ta ­

c y jn y “  kom ite t, ja k  go w sz-scy we w s i na­
zyw a li. Przeczucie sołtysa spraw dziło  się — 
Ganda przewodniczyła. Członkam i b y li:  so ł­
tys, m łynarz  Sarek, Nalepa i  Dziobak z na­
leżącego do sołectwa przysió łka . Ganda usia­
dła  za stołem  przeglądając w ykaz m ieszkań­
ców wsi. C h łop i tymczasem stanęli pod ścia­
n ą - i ra d z ili przyciszonym  głosem.

— Ja g łup i ja k  tu  poradzić — roz łoży ł ręce 
sołtys. — A rba jtsam t przeznaczył na nasze 
w ieś za duża osób, Jak tu  teraz zrobić, ja k  
postąpić? To sęk, a w  sęku dziura. Ludzie się 
będą złościć na m nie na jgorzej, narzekać, 
p rzeklinać m ie i pomstować.

— Ja tyż g łup i na to — w yrze k ł Nalepa w i­
docznie wstydząc się wobec innych u trz y ­
m ywać poprzednie swoje stanow isko w  te j 
spraw ie.

im  k rzyw dę robie...?
—  Skończcie ju ż  te bolesną le tan ije— prze r­

w a ł ża rtob liw ie  m łynarz.
Roześm iali się wesoło, a Gębel nie zw raca­

ją c  na to  uw ag i —  ciągnął da le j:
—  A  jakże m am  przestać, a jakże m am  

skończyć, a jakże sie n ie  m am  żalić, k ie j w  
duszy czuje boleść bez m ała taką. ja k  ta M a t­
ka  Boska pod krzyżem , in o  sołtysie proszę po­
słuchać, to  powiem , o co to  dzis ia j rano po­
szło i  sami zauwożycie, że ja  m am  św iętą ra - 
cy je  i zrob ic ie  coś ze zięciem, bo ja  ju ż  d łu ­
żej nie ścierpie, n ie  zboleje tego, bom  ledw ie  
dziś przyszedł z kościoła, bo, n iew ym aw ia jący, 
byłem  dziś u spowiedzi św ię ty  i  przy jonem  
Pana Jezusa, a d iabeł ju ż  czekał na to, bo 
chc ia ł p iek ła  w  rodz in ie  i  podkus ił zięcia do 
złygo...

—  A le  o co w am  poszło? —  n ie c ie rp liw ił się 
sołtys.

—  ’Ano, przychodzę z kościoła, a tu  m oja 
stara  chodzi z  p łaczym  i  szuka ja je k  w  szo­
pie. bo k u ry  pogub iły , ale n ik a j żadnygo ja j ­
ka  n ie  znalazła i  ja  je j kaza ł szukać w  zię- 
c iow e j szopie i  babsko poszło i  szuka, i  płacz, 
i  ża li sie na w nuków , że p o rw a li ja jk a , bo tak  
rob ią  i  po ryw a ją  zawdy na papierose, bo to 
zuchwałe ja k  i  je ich  ojciec, a zięć ja k  u s ły ­
szał, ta k  w ypad ozewśeieknięty do m o je j ba­
b y  i  zaczon ją  przezywać brzydko i  k ląć, i. pa- 
zyrować, w ięc ja  sie m usia ł u jąć  aa swoją 
babą i  odcionem  sie zięciow i, a on hyc  do 
m n ie  i  łap  pod gardzie l i  dusi, i  k ln ie , że m ie  
m usi zakatrupić.

—  Jak  sie zakończyło, gadajcie?! —  z iry to ­
w a ł się sołtys.

—  A  p ieronam i, a cho le ram i i  przezw iskam i 
na m nie  i  na tych, co sie m odlą i  na księży 
i  Bóg w ie  na kogo jeszcze, żem se jaż uszy 
za tka ł i  uc iek do chałupy, w zdychną ł se do 
Boga i  do w szyćkich św iętych, przeżegnał sie

posterunku w  p iw n icy , bo ją  będą trzym ać, 
żeby m y  sie za n ią  w s ta w ili. Ps iakrew ! N ie 
ma życia i  n ie  bedzie! A le  zaczym nas d ia b li 
wezną do reszty —  p ie rw  tego skurczybyka 
zgładzę! Już m i wszyćko jedno! A lb o  postara 
sie o zw o ln ien ie  m a tk i, albo t r r ru p !  m ogiła !

W yszedł na drogę. Z g rzy ta ł zębami, zacinał 
w argb źrenice na zaczerw ienionych od bez­
senności b ia łkach  św iec iły  dziko. P rzem ierzał 
drogę przed dom  sołtysa i  z powrotem . Cza­
sem zagw izdał żałosną melodię.

Może przez pó ł godziny n ie  dostrzegał n i­
gdzie sołtysa. W róc ił do domu, posiedział 
c h w ilę  i  znów wyszedł. B ra t n ie  m ógł go u - 
spokoić.

Sołtys o tw o rzy ł fu r tk ę  i  zaw róc ił na drogę. 
P ostąp ił k ilk a  k ro k ó w  i  stanął. Bąbas szedł 
szybko k u  niemu.

trzym acie  p rzeciw  biedocie, aby ty lk o  z tego 
m ieć korzyść! N iem ców nienaw idzic ie , a z o- 
k ru tn ik ie m  kom endantem  trzym acie  sie za 
ręce! W ydoiliśc ie  Żydów , doicie gospodarzy! 
b iedakam i po prostu  orzecie! Dom  sobie z 
lu dzk ie j k rz y w d y  w ybudow aliście ! A le  pam ię­
ta jc ie , że w n e t i  o k ru tn ych  N iem ców  p ieron 
s trze li i  Sobaka, i  Gandę, i  was, i  wszystk ich 
szwabskich lizon iów !

Wieszać sie bedzie tych  skurczybyków !
—  wrzasną ł Bąbas.

La ! ła ! ła ! la ! ła ! ła ! lać —  w tórow a ła  
Łu p ikow a  zagłuszając tam tych.

—  Was p ieron s trze li!! bezboźniki! kom un i­
sty! —  k rz y k n ą ł ochryp le  szewc.

—  K to  do i -Żydów?! —  rozda rł ga rd ło  sołtys.
—  Żeby cie ta k  nagła k re w  za to  zalała! Może

—  K a j m o ja  m atka? —  spy ta ł głosem, w  \  i a .ty ż  ich oskarżył i.p o d z ie lił sie je ich  m a-
fctórym  brzm ia ła  nu ta  bó lu  i  w ściekłości za­
razem.

—  Cóż się ta k  g łup io  pytasz, k iebym  ja  b y ł 
s tróżym  tw o je j m atk i?  —- o tw a r ł gębę sołtys. 
—  W maślance się u top iła , wiesz!

—  W róci zaraz m atka, czy nie?! — spyta ł 
ostro i  wyzyw ająco.

—  Idź sie spyta j w  A rba jtsam cie.
A rb a jtsa m t to b y ł po nią, in o  wy?!

—  Co chcesz ody m nie?! Ja c i m atkę za­
brał...? A  powieścież m ie wszyscy.

—  P ie ron cie S trzeli ja k  m i m a tk i n ie  w ró ­
cisz!

—  Kogo?! M nie?! Za co??! U w ażaj, żebyś 
nie  poszedł za m atką!

—  Uważaj, żebyś u trzym a ł łeb na ty m  t łu ­
s tym  k a rk u !

—  W ynocha stąd, bo źle bedzie z,tobą !
Bąbas skoczył do niego. A  zgrzyta ł zębami

i  trząs ł się ja k  w  febrze. —  Choleraaa! jasny 
p ie ron  cie strze li.

jią tk iem ?! — j a k  wszyscy pysku jec ie ! Z ro b ili 
N iem cy rew iz je  w  m ieszkaniu parcha L isa w  
K ra ko w ie  i  tu  w  trop  za n im  p rzy jecha li! Żal 
c i pewnie tego parcha, co?!

Ssałeś Żydów , rozdęta p ija w ko ! Ssiesz 
gospodarzy! Z b iedoty k re w  i  po t wyciskasz!

— _ Rany Boskie... ale m u rąb ie  praw dę w  
ślypia... n ic sie n ie  boi... —  szepta li stojący 
w około ludzie.

W tem  nadb ieg ł b ra t szewca. Sołtys nabra ł 
odwagi i  ja k  rozjuszony byk  rz u c ił się na 
Pszczółkę m io ta jąc  ciosy obiema pięściam i. 
Pszczółka k rop ną ł go na od lew  i  za gardzie l 
u ła p ił. Szewc,skoczył z raszplą w  ręku. Bąbas 
u ła p ił go lewą ręką za przegub, a praw ą trza ­
sną ł w  policzek. B ra t szewca, rz u c ił m u się na 
ra tunek. Łu p iko w a  i  dzieci sołtysa wrzeszcza­
ły  „k ie b y  :ik ze skó r łu p ił“ . Obie pa ry  (z do- 
czepką bra ta  szewca) charczały„  i  t ła m s iły  się 
ja k  psy. T łu k li Bąbasa zażarcie, że n ie  m ógł 
jcR  pokonać. R unę li „kupą  m ięsa“  na ziemię. 

Sołtys skoczył za fu rtkę . Bąbas zatrzym ał Tam ci trz y m a li się wza jem nie za gardziele
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k rzyźym  św iętym , upad na kolana przed św ię- S ta ł na drodze rozwścieczony, m achał d u s ili się i  trzaska li. Sołtys w a lił po pysku,
.............................. ...  ■ ' - • - • - - pięścią, tu p a ł nogam i i  k lą ł:  Pszczółka z w ierzchu przez łeb. P rz y w a rli się

—  Jak tu  stoję! jakem  żyw  nie podaru je  c i! d ° _p ło tu , aż k o łk i trzasnęły. P rz e w a lili się na 
N ie chodzi m i o życie...! niech m ie  raz p ieron sacł-
s trze li na ty m  świecie, ale ciebie nauczę! W y Z nów  nadbieg ł d ru g i Bąbas. 
cholerne Ł u p ik i,  chcecie nas ju ż  wym ęczyć! —  Porozrywać ich, bo się pozab ija ją !—k rz y - 
Pr7° 7’ »®lkm ojca, a teraz jeszcze kn£!ł  ktoś wśród zbiegowiska.

ty m i ob razkam i i  rozp łaka ł się go rzk im i łza. 
m i, że to za m oje ciężką prace ta k  na starość 
m ną zięć i  w n u k i po tyru ją ...

—  P siakrew , ju ż  dość! —  zak lą ł sołtys. —
Nagderaliście, żeby an i na byczej skórze tego 
nie  spisał! Tam  b y  was w szyćkich  uspokoił, a- 
le  by trza  posłać p o lic jn ta  Pałka łe , żeby ta k  
w le p ił w  ty łe k  z ięc iow i n a jm n ie j dwadzieścia 
pięć razy, a w am  ze sto, to  byście się uspo­
k o il i!  /

—  A  za cóż zaś m nie, panie sołtysie? cheba, 
że ja k  Pan Jezus pedział, że n ie w in n y  za 
w innygo , pan za grzyszne sługi...

—  C ichojcie, bo m nie  ju ż  d ia b li b ie rą ! W y­
noście sie!

—  Pochw a lony Jezus Chrystus —  rz u c ił 
Gębel k ró tk ie  pożegnanie i  wyszedł pośpiesz­
nie.

—  Faryzeusz — m ru k n ą ł pogard liw ie  sołtys.
—  Zięć m ało lepszy —  od rzek ł na to m ły ­

narz. — A  te jego c h łys ta k i zuchwałe ja k  cho­
lera. Rozpieściło sie to  parę la t bez m a tk i 
i  teraz macosze i  dziadkom  an i na k ro k  nie 
ustąpią.

—  Po ile  la t  mogą m ieć c i chłopcy? —  spy­
ta ła  Ganda.

—  Jedyn może ze styrnaście, a d rug i prze­
szło piętnaście.

—  W ięc bierzem y ich  p ierwszych na listę, 
k ie d y  nie m a ją  m a tk i i  n ie  m ają z czego żyć. 
A ty m  bardzie j, że zuchw ali. W Niemczech 
będą m ie li pracę, chleb i  lepsze wychowanie.

P rze jrza ła  spis m ieszkańców wsi, po czym 
na kreś liła  dw a sieroce nazwiska. —  Kogo po 
kolei? —  spytała.

—  Cheba Bąbasów ze trzech, bo nie  m ają 
z czego żyć, a m ądra le  straszne — przypom ­
n ia ł sołtys. —  I  p o lity k ie ry .

Przez was za b ili nam
m atka  was m ie rz i Na waszym  Chlebie sie 
chowa, ao?! Z a b ra li nam  ju ż  ;trzech b ra łó w  
i  jeszcze m ało?! A  weźcież całą naszą rodzinę 
potopcie, albo każcie w ystrzy lać ! N iech m ie 
k re w  zaleje! niech sie stanie ze m ną co chce! 
—  nie da ru je  c i tego ja k  m i m a tka  nie  w ró c i! 
Popam iętacie Ł u p ik i,  czym Bąbas pachnie!

—  A :g.... pachniesz, wiesz! T y  m ie  popam ię­
tasz za napad! P rzyźry jc ie  sie ludzie, kam ie ­
n ia  na m nie  po rw a ł! —  zw raca ł się do zbie­
ga jących się j-ąż sąsiadów. —  T y n  zbój tu  
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, Może sześciu, czy siedm iu chłopów  rzuc iło  
■ Się m iędzy zapaśników, ż  trudem  porozdzie­
la l i  ich i  poodpychali od siebie. Bąbas i  sołtys 
szarpali się okropn ie, po prostu  sza le li z za- 
palczywości. Sołtys dyszał, pa rska ł p ianam i, 
m achał rękam i, n iczym  gę^ior skrzyd łam i. 
Bąbas szarpnął ko łek  z. p ło tu  i  z Sykiem: ,,za- 
ś lak tu je  go“  —  rzuca ł się ja k  opętany. Szewc 
charczał, tu p a ł nogam i, aż go „zakrz tus iło “ . 
Pszczółka s ta ł ja k  zak lę ty  trzym a jąc  w  pogo-

_ . ___  to w iu  drżącą pięść. A  Łu p ikow a  k leko ta ła
przypad bić m ie ! na m nie sie rzucać T y  s....  siarczyście n iczym  praczk i nad s trum ykiem .
synie! ja  cie nauczę! ja  cie W yrych tu je ! C h łop i nie dopuścili zapaśników do ponow-

—  Jużeś całą nasze rodzinę w yrych to w a ł, nei  bó jk i. R ozpychali ich  i  łagodz ili ja k  m o- 
a teraż ja  cie w y ry c h tu je ! Jak  tu  sto ję ! —  nie  S,11- U dobrucha li się jakoś. Sołtys jeszcze pa r- 
bedzieśz chodził po świecie! ska ł p ianam i, uderza ł się w  pierś i  przysięgał:

N asłuchajcie sie ludzie, zafoójstwym m i 
odgraża! Może cha łupę m i spalisz, co?!

~  Podpalałbyś, zab ija łbyś! żeby ci sie ino  
dało —  w tó ro w a ła  stara Łup ikow a . —  Z a b iliś ­
cie K u rczka ! spa liliśc ie  Kurzbkiow i stodole! 
Spalacze! zbóje! bandyty ! A le  teraz n ie  to co 
przed w o jn ą ’ N ie bedziecie spalać i  zab ijać!

—  A  nuże kam ien iem  w  m ordę te wojenną 
w ielkość —  pad ł głos z g rupy chłopaków .

„Z a trzepa ło “  sołtysem, rozdąsał się, rozdarł 
gardło na całą parę.

—  Cholera! co c i ludzie  chcą ode mnie?! 
Wszyscy, w rą  na mnie, k ie by  ja  w yd a ł wo jnę 
na świecie! Gospodarzom k rzyw d u je  sie da­
wać kon tyng ien ty ! jeździć na podw ody! dzia­
dom znowu sie k rzyw d u je  jechać do N iem iec! 
Czy to ja  sam za całą wieś bede dawał kon-

—  Przyoblekę sie te ra z -w  inną skórę...! za­
stosuje ry g o r!!! Poznacie m n ie  zbóje...! po­
znacie! pioznacie!

Po drodze, po sadach ludzie  szeptali se po 
cichu:

—  Z na leź li się przecie odważni, co sie nie 
lęka ją  sołtysa... Pszczółka m u w yrąba ł, że hej. 
N iech m u Pan Bóg da za to  zdrow ie, bo do­
da ł całej wsi odwagi... u n iży ł sołtysa. B y łoby  
tyż  co wołać na tego drania, było, żeby sie 
ta k  człow iek nie bał. A le  cóż, k ie j on teraz

, panym. we wsi... Woła, że on nie bedzie za ca­
łą  wieś oddaw ał kontyngientu ... Przecie z kon - 
tyng ien tów  to on sie bogaci... M a on tyż teraz 
żniwa, ma. Gospodarze da ją m u łapów ki, bie­
d n i rob ią  za darmo, a on in o  żre dobrze, p ije  
gorzałę i  ryczy  na lu d z i ja k  wół...

i
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Władysław Borkowski (A rty k u ł dyskusyjny)

O zagadnieniach teatru świetlicowego*’
'W tb  P ^ ^ tk ie m  iipca  °dby ła  się w  Łodzi 

M  z in ic ja ty w y  Zarządu G łównego Zw iąż" 
f f ljj ku  Zawodowego W łókn ia rzy  ciekawa 

J g  dyskusja poświęcona zagadnieniom 
repertua ru  świetlicowego. W  tyg o d n i, 
ku  „W ieś“  ukazał się a r ty k u ł dysku­

sy jn y  o am atorsk im  teatrze robotniczym . 
„K uźn ica “  j  „O drodzenie“ , ja k  rów nież k ra ­
kow sk i „D z ienn ik  L ite ra c k i“ , zam ieściły 
szereg notatek lu b  a rty k u łó w  sprawozdaw­
czych o im prezach zespołów św ietlicow ych. 
Poprzednio, w  numerze czerwcowym  „N o ­
w ych dróg“  — organie K C  PZPR. ukazał się 
dłuższy a rty k u ł p ió ra  M a r ii Czanerle o tea­
trze am atorsk im  i  jego ro li w  radzieckie j 
twórczości k u ltu ra ln e j.

T ym  samym przełamano obojętny dotych­
czas stosunek naszych ośw iatowców do 
spraw  repe rtua ru  św ietlicowego, a przede 
w szystk im  do samego zagadnienia tea tru  
świetlicowego.

Pierwsze półrocze roku  bieżącego obok 
pocieszających n ie w ą tp liw ych  osiągnięć po­
szczególnych scen św ie tlicow ych przyn iosło  
nam  rów nież w ie le  w iadom ości sm utnych. 
T ak -na przyk ład , w  Łodzi w ybudowaną 
przez O kręgową Radę Z w iązków  Zawodo­
w ych  scenę z p iękną w idow n ią  w  domu 
Z w iązków  Zawodowych uznano za m ałą 
scenkę, nie posiadającą żadnych urządzeń 
tea tra lnych  —- w ięc za nie nadającą się do 
celów  tea tru  św ietlicowego. N ie stanęło to  
na przeszłe odzie w  aklim atyzowam iu się w  
te j samej sali i  na te j samej scenie zawo­
dowego tea tru  „M e lod ra m “ !

We W roc ła w iu  z likw idow ano  jednym  po­
ciągnięciem  p ió ra  doskonale zapowiadającą 
Się „O perę robotn iczą“ . W Łodzi zabroniono 
jednem u z zespołów św ie tlicow ych  w ysta­
w ien ia  sztuk i G orkiego „N a  dn ie“ . Decyzja 
zapadła po in te rw e n c ji dy re k to ra  TW P  w  
Łodzi, k tó ry , ja k  to podał „D z ienn ik  Łódz­
k i “ , sam przygotow ał się do w ystaw ien ia  te j 
sztuki. Zespół tram w a ja rzy , jeden z na jle p ­
szych w  Polsce, na czele którego sta ł jeden 
z na jstarszych reżyserów, uczeń w ie lk iego 
Stanisławskiego — rozpad ł się.

F ak tów  tego rodza ju  można by zresztą 
przytoczyć znacznie w ięcej. Po n ich  w  środo­
w isku  św ie tlicow ym  pozostał niesm ak i  
zgrzyt. Popełnionych na tym  odcinku b łę ­
dów n ie  poprawiono. Na w ie le  udanych 
prób tea tru  św ietlicowego w  zakresie p rzy ­
swojen ia ta k  zwanego repe rtua ru  w ie lk iego 
odpowiednie czynn ik i k ie ru jące  p o lity k ą  
św ie tlicow ą nie  zw ró c iły  uwagi. N atom iast 
szersza publiczność zareagowała na nie  bar­
dzo żywo dowodząc tym  samym konieczno­
ści popieran ia żyw otnych placówek tea tru  
upowszechnionego.

Z tym  upowszechniam nie  m ie liśm y ła ­
twego startu . B ra k  zrozum ienia ze strony 
czynn ików  ■— zdawałoby się —  do w spółp ra­
cy z tea trem  św ie tlicow ym  powołanych za­
wsze u tru d n ia ł akcję um asowienia. Może 
w łaśnie dlatego m ało  k to  w ie  o tym  g igan ty ­
cznym  w ys iłku  w o li i  pracy, dz ięk i k tó rem u 
udało się dokonać w  przeciągu zaledwie la t 
czterech w ie lk iego  dzieła stworzenia podwa­
lin  pod upowszechnioną scenę ludową. Dzięki 
szeroko rozbudowanej sieci scen św ie tlico ­
w ych  stworzono potężny czynn ik wycho­
w ania  społecznego o znacznym zasięgu dzia­
łan ia , zasięgu, o k tó ry m  n igdy  nie  śn iło  się 
te a tro w i zawodowemu. T ym  samym ju ż  na 
p ierw szym  etapie w ie lk ie j o fensyw y k u ltu ­
ra ln e j obok podjęcia w a lk i z analfabetyz­
mem, obok a k c ji popu laryzac ji ks iążk i i  
prasy, rów nież na odcinku upowszech­
n ien ia  sz tuk i (przez duże „S “ ), — ruszono do 
natarcia . O tych  rzeczach nie zawsze pisze 
się w  prasie, repertua ru  św ietlicowego nie 
rek lam u je  się przecież w  ogłoszeniach za­
mieszczanych na łamach dzienników . Na u l i ­
cach nie  spotkam y afisza tea tru  św ie tlico ­
wego.

*) P atrz  „W ieś“  n r  28: P au lina Czyżowa — 
A m ato rsk i te a tr robotniczy.

Zespół św ie tlicow y PZPB N r 4 (Lubań)

Z uk ryc ia  dzia ła natom iast szeroko zakro­
jona, nie zawsze być może świadoma swych 
czynów akcja zwalczania na jzdrowszych ten­
denc ji rozw ojow ych tea tru  świetlicowego. 
M ó w i się w ięc szeroko o tym , że św ietlica 
n ie  pow inna sięgać po „św ię ty “  repe rtua r 
tea tru  zawodowego, że św ie tlica  nie p o w in ­
na „dub low ać“  tea tru  „p raw dziw ego“ .

O skutek w  tych w arunkach  nie by ło  t r u ­
dno. O n im  pow iedzie liśm y ju ż  wyżej. Z l i­
kw idow ana opera we W rocław iu , smutne 
dzieje „P ow odzi“  na jedne j z łódzkich scen 
św ie tlicow ych , bolesne skrzywdzenie . zespo­
łu  tra m w a ja rzy  łódzk ich  M .Z.K., sprawa 
„N a dn ie“ , „M ora lności pani D u lsk ie j“  itd . 
itd .

JA N E K : Powiedz nam coś o Puszkinie i  
ju trze jsze j uroczystości, bo m y nie w ie le  
wiemy...

STACH: Chyba żartujecie...
Przytoczyłem  w yże j u ryw ek wzięty z po­

czątkowej sceny „m ontażu“  na chyb ił t ra f ił.  
W ty m  samym sty lu  u trzym any jest on od 
począku do końca. Tekst podobnych popi­
sów m ontażowych pewnych autorów  św iad­
czy przede w szystk im  o ca łkow itym  niezro­
zum ien iu środow iska św ietlicowego, o ca łko-

Do końca w  teatrze nie w ytrzym a ła . W y­
szła po bardzo budu jące j scenie z kanka­
nem.

N ie zatrzym ałem  je j. G dyby jednak pozo­
stała, pow iedzia łbym  je j, że n ie  jest to  ża­
den montaż św ietlicow y. Że jest to rew ia 
lum penpro le ta ria tu  i zdegenerowanych typ ­
ków  z okresu kankanowego. Że jest to nie 
życie, k tó re  pragniem y pokazać na naszych 
scenach św ietlicow ych, ale fałsz. Że scena 
św ietlicow ą to scena w ie lk ich  i pięknych 
rzeczy. Niestety, z łam ów n iektó rych  w y­
daw n ictw , w  p ią tym  roku  po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości wydawanych, 
dow iedzia łaby się o czymś wręcz p rzec iw ­
nym .

Okazuje się więc, że dyskusja łódzką byłe 
bardzo potrzebna. Sytuacja na odcinku re ­
pe rtua ru  św ietlicowego pozostawia bardzo 
w ie le  do życzenia. P raw ie  powszechne nie­
zrozum ienie zadań sceny św ie tlicow e j, ostre 
a ta k i na repe rtua r św ie tlic  przodujących — 
oto sm utny obraz rzeczywistości.

Czy dotychczasowa p o lityka  repertuarow a 
tea trów  św ietlicow ych szła po w łaściw ej 
lin ii?

Oto we W roc ław iu  pokazano nam „F lisa “ , 
w  K atow icach „D obrze!“  — M ajakowskiego, 
w  Częstochowie „K a rpack ich  gó ra li“ , w  Łodzi 
„M a tk ę “ , „P ow ódź1, „Ś w iętoszka“ , „K lu b  
kaw a le rów “ , „Pan inspektor przyszedł“  i  
w ie le  innych,

W  Z ie lonej Górze, Ż yrardow ie , B ie lsku, 
B ie law ie , K rakow ie , Lu b lin ie , wszędzie roz­
w ija ła  się praca zespołów św ietlicowych. Oto 
fragm enty  repertua ru  jednego z tak ich  ze­
społów — zespołu św ie tlicy  PZPB N r 1 w 
B ie law ie :

W ystaw iono doskonały m ontaż „Z w yc ię ­
stwo poko ju “ . Inscenizowano „K w ia ty  po l­
skie“  Tuw im a. Pokazano M ontgom ery‘ego 
„D zień bez k łam stw a“ , Kraszewskiego „Cha­
tę za w sią“ , szereg kom edii N  i e w ia ro  wieża, 
w  tym  rów nież ,Jch dwóch“ , „G dzie diabeł 
nie może“ , T. H o łu ja  „Dom  .pod O święci- 
m em “ , F re d ry  „G w a łtu  co sie dzieje“ . P rie -

Rozm awiałem  wczoraj z pew nym  k ie ro w ­
n ik ie m  św ie tlicy . B y ł trochę zdenerwowany. 
O pow iedzia ł m i o n iezbyt łaskaw ym  tra k to ­
w an iu  poziomu zespołów św ie tlicow ych i  
publiczności tea tró w  św ie tlicow ych  przez 
„A G T IF “ . Jest to  taka agencja tea tra lna  i  
film ow a. Otóż z okaz ji 150 rocznicy Puszki­
now skie j w ydano dla św ie tlic  jako  program  
n r  5 m ontaż lite ra c k i o Puszkinie. (Podobnie 
b y ł przedtem  jeszcze m ontaż tego samego 
typu  o M ick iew iczu). Jest to  dość osobliw y 
rodzaj, je ś li można powiedzieć — „ tw ó r ­
czości“  przeznaczonej dla św ie tlic  polskich. 
Gdy k ie ro w n ik  św ie tlicy  przeczyta ł scena­
riusz m ontażu zespołowi, zespół zrzekł się 
przystąp ienia do prób.

O to początek m ontażu (dosłowniej.
J A N E K : Przerw a, Kasiu. Wychodzę na- 

dwór.
K A S IA : Zaczekaj chw ilę . N ie wiesz czasem 

jaką  uroczystość m am y ju tro  w  św ietlicy?
J A N E K : Jakąś rocznicę Puszkina... zdaje 

się 150-lecie urodzin.
K A S IA : A  co ty  w iesz o Puszkinie?
JA N E K : A  to  że b y ł rosy jsk im  poetą.
K A S IA : I i i .  To i  ja  w iem  ale chciałabym  

usłyszeć coś w ięcej.
JA N E K : Zapytam y któregoś ZM P-owca,
K A S IA : N a jle p ie j Stacha.
JA N E K  (woła w  głąb sceny): Stachu, 

chodź-no do nas. (Na scenę wchodzi Stach).

Kalisz —  świetlica M elam i

Sala teatralna Fot. A . Oracz

w ite j ig no ranc ji au torów  m ontażu w  spra­
wach żyoia św ie tlicy , życia i  składu zespo­
łu  świetlicowego.

■ Ba jeczki d la  m iłych  dzieciaków opow iada­
ne przez różnych Janków  i  Kasie trzeba zo­
staw iać na progu św ie tlicy . Ś w ie tlica  nie 
potrzebu je and szm iry zrobionej „pod po­
ziom “ , an i żadnych „sz tuk“  obliczonych na 
poziom norm alnego k re tyna .

M ontaż sceniczny na scenie św ie tlicow e j—  
to  bardzo odpowiedzialna fo rm a sztuk i tea­
tra ln e j. Droga m ontażu scenicznego nie  p ro ­
w adzi rów n ież przez żaden „k ra m  z piosen­
k a m i“ , ja k b y  barw n ie, ja k b y  w zrokow o p ięk­
nie  n ie  b y ł on pom yślany.

M am  tu  na m yś li in n y  rodzaj montażu 
św ietlicowego, propagowany tym  razem ze 
sceny TW P  w  Łodzi. D y re k to r Leon S ch il­
le r hand lu je  sw ym i piosenkam i z k ie ro w ­
niczką św ie tlicy , zachwalając do uży tku  na 
scenie św ie tlicow e j swój „w yb o ro w y“  towar. 
M a rian  P iechal dow cipn ie odpowiedział 
S ch ille row i w  swej recenzji, jedyne j jaka  się 
o „K ra m ie  z p iosenkam i“  ukazała: „ je że li 
to m ają być przyk ładow e wzorce w  ś w ie tli­
cach m łodzieżowych i  fab rycznych — to  nie 
chcia łbym  brać odpowiedzialności za a tm o­
sferę m ora lno-obyczajową tych św ie tlic  w  
na jb liższym  czasie“ .

M ontaż św ie tlicow y — to  na jodpow ie- 
dzialn ie jsza być może fo rm a inscenizacyjna, 
fo rm a o głębszej treści społecznej.

Janek i  Kasia z m ontażu k u  czci Puszki­
na kropka  w  kropkę przypom ina ją  postaci 
kon feransjerów  z schillerow skiego „K ra m u  
z p iosenkam i“ .

N ie  tędy jednak, zdaje się, p row adzi droga 
do upowszechnienia k u ltu ry  i  wprowadzenia 
elem entu dem okracji na deski sceniczne.

M oja ęąsiadka (św ietliczanka) powiedziała 
podczas p rem ie ry  „K ra m u  z p iosenkam i“ : 
„Ja rozum iem . Dziewczyny, k rz a k i k ra k o w ­
skie na warszawskich Bielanach. O ficer — 
uw odzicie l. A le  na m iłość boską, có to  ma 
wspólnego ze św ie tlicam i i  dniem  dzis ie j­
szym?“

stley ‘a —  „Pan inspekto r przyszedł“ . 7,e 
współczesnego repertua ru  radzieckiego — 
„T u  m ów i T a jm y r“  — kom edię Isałewa i  
Galicza.

Na w ystaw ie  darów  dla I I  Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych uwagę zw iedzają­
cych zwracał p iękny  a lbum  zdjęć z tych 
przedstaw ień na scenie ta k  da lek ie j od 
W arszawy i  Łodzi, m ałe j, przez wszystkich 
zdawałoby się zapomnianej B ie law y.

A lb u m  ten b y ł podsum owaniem  p ie rw ­
szych zaledwie k rokó w  na szerokim  froncie  
o fensyw y k u ltu ra ln e j, ty m  razem na odcin­
k u  tea tra lnym .

Podobno jeden z uczestników ostatn ie j 
kon fe ren c ji ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  Cen­
tra ln e j Radzie Z w iązków  Zawodowych m ó­
w iąc z rozpaczą o repertuarze św ie tlicow ym , 
zw róc ił się do zebranych z pytan iem : — 
I  powiedzcie, towarzysze, co można zrob ić z 
n ieśm ierte lną pozycją naszego te a tru  świe­
tlicowego. —  „Panna re k ru te m “ ?

Z końca sali dobiegł głos basowy:
—  W ydać babę za mąż!
Otóż trzeba s tw ie rdz ić  ob iektyw n ie , i i  

„Panna re k ru te m “  ju ż  zn ika ze sceny świe­
tlicow e j. —  A  razem z „Panną re k ru te m “  
znika bezpowrotnie „Z y d  w  beczce“  i inna 
pseudo - św ie tlicow a szmira.

Ś w ie tlica  zaczyna korzystać z w łaściw ego 
m a te ria łu  repertuarowego, z bogatej skarb­
n icy  ta k  zwanego „w ie lk ieg o  rep e rtua ru “ , a 
przede w szystk im  repertua ru  klasycznego.

W iele u  nas pisze się i  m ów i o zagadnie­
niach tea tru  robotniczego.

Zda je  się jednak, że w a rto  by łoby zągłą. 
now ić się przede w szystk im  nad tym , czy 
is tn ie je , czy może istn ieć te a tr robotniczy?

M am  wrażenie, że n ie  is tn ie je  i  nie może 
is tn ieć żaden tea tr, żadna scena robotnicza 
w  ta k im  znaczeniu, ja k  po jm u je  je  pewna 
część naszej in te lig e n c ji
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Podczas dyskus ji łódzk ie j dob itn ie  zdanie 
to . zostało sform ułowane przez przedstaw i­
ciela w łókn ia rzy  ob. Am broziaka: „N ie  może 
istn ieć tea tr robotniczy, nie może is tn ieć 
odrębna pseudo-klasowa k u ltu ra  robotnicza. 
M usi już  nareszcie zniknąć m niem anie, że 
rob o tn ik  jest człow iekiem  drug ie j ka tegorii, 
d la którego należałoby stwarzać odrębny re ­
pe rtu a r na niższym poziom ie lite racko  -  a r­
tystycznym , dla którego trzeba organizować 
specjalne koncerty  „robotn icze“ , specjalne 
„robotn icze“  audycje rad iow e“ .

P róby stworzenia swoistej nam iastk i k u l­
tu ry , odrębnej sztuki robotn icze j, są n iczym  
in n ym  ja k  an ty ludow ym  posunięciem, za­
maskowaną próbą stworzenia po lsk ie j od­
m ia ny  „P ro le tk u ltu “ , tego samego „P ró le t- 
k u ltu “ , k tó ry  w  swoim  czasie został zdema­
skowany przez Żdanowa, ja ko  ruch  re a kcy j­
ny, skierow any przeciw ko jedności mas p ra ­
cujących.

Ś w ie tlica  jes t m iejscem  i  narzędziem( 
w ychow ania socjalistycznego. O tym  nie  
w o lno zapominać p rzy  ocenie stosunków 
św ietlicowych., p rzy  ocenie poszczególnych 
pozycji repertua ru  św ietlicowego. Ś w ie tlica  
to nie k lu b  dla snobów i  estetów, to  ró w ­
nież n ie  strzelecka św ie tlica  sprzed ro ku  
1939.

W św ie tlicy  spotyka ją się robotn icy, chło­
p i i  in te ligenc ja  pracująca.

Za m u ry  św ie tlicy  w yrzuca się kosm opoli­
tyzm  i  estetyzm. B udu je  się nowe zdrowe 
życie ku ltu ra ln e  i  w  budow ie jego now ych 
fo rm , w  upowszechnianiu k u ltu ry  —  zespoły 
św ietlicow e odgryw ają  ro lę  niepoślednią.

N ie  w o lno nam  zapominać o istocie tea tru  
św ietlicowego. N ie jest on tea trem  zawodo­
w ym , n ie  może i  nie pow in ien  pe łn ić  fu n k ­
c ji tego tea tru . M a on swoje w łasne zada­
n ia  i  swoją w łasną, ty lk o  jem u wyznaczoną 
rolę. O ty m  należy pam iętać —  ła tw o  bo­
w iem  om ylić  się w  ocenie p racy zespołu 
św ietlicowego p rzy  b ra ku  jasnego poglądu 
na zadania i  cele te a tru  świetlicowego.

Pow iązany z codzienną prob lem atyką p ra ­
cy, z h is to rią  dn ia dzisiejszego te a tr ś w ie tli­
cow y jest is to tną  cząstką te j pracy, tego dnia. 
T ea tr św ie tlicow y to  p iękna i  doniosła szko-

Chór fabryczny

la. T ea tr św ie tlicow y w ychow u je  w idza dla 
tea tru  zawodowego, dla tea tru  z ta k  zwane­
go „p raw dziw ego“  zdarzenia, w y ra b ia  smak 
artys tyczny w  masach, k tó ry m  pragn ie udo­
stępnić te a tr zawodowy. W łaśnie dlatego 
scena św ietlicow a współpracu je z tea trem  
zawodowym.

T eatr św ie tlicow y nie  jest w ięc TE A TR E M  
A M A T O R S K IM , JEST N A T O M IA S T  OD­
R Ę B N Ą  F O R M Ą  SCENY UPO W SZECH­
N IO NEJ.

W ro ku  1937 A ndrze j Żdanow dokładnie 
o k re ś lił zadania tea itru świetlicowego), jego 
zasięg dzia łan ia  i  cele. D la  te a tru  św ie tlico ­
wego N IE  jest ważne, czy sztuka zostanie

w ykonana na poziom ie odpow iadającym  po­
z iom ow i te a tru  zawodowego, czy niższym. 
Ważne natom iast jest J A K A  sztuka jest 
grana przez zespół św ie tlico w y  i  J A K  jest 
przez ten  zespól opracowana.

W  c iekaw ym  referacie  red. Powołockiego 
wygłoszonym  w  ram ach dyskus ji łódzk ie j 
dob itn ie  została podkreślona ro la  w spó łp ra ­
cy tea tró w  zawodowych z tea tra m i ś w ie tli­
cow ym i. Radziecki te a tr zawodowy op iekuje 
się tea trem  św ie tlicow ym  bardzo szeroko za 
pomocą in s ty tu c ji tzw . szefostwa (opieki), u 
nas w  Polsce zupełnie nieznanej i  n iespoty­
kanej.

In ic ja ty w a  roztoczenia op iek i nad zespo­

ła m i św ie tlicow ym i pochodząca od znanych 
ak to rów  radzieckich M oskw ina i  Barsowej 
liczy  ju ż  10 la t. Obecnie każdy zawodowy 
te a tr radzieck i op iekuje się co na jm n ie j je ­
dnym , a często k ilkom a  zespołami ś w ie tli­
cow ym i. W yn ik  te j a k c ji jes t wspaniały.

W artość scenicznego w ykonan ia  w ysta­
w iane j szuki, wartość w ykonan ia  poszcze­
gólnej ro l i ak to rsk ie j w  teatrze św ie tlico­
w ym  nie może być oceniana z pu n k tu  w i­
dzenia poziomu wykonania . Może ona być 
oceniana ty lk o  w  zależności od ideologiczne­
go uśw iadom ienia w ykonaw cy ro li oraz od 
społecznych zadań, stojących przed n im  w  
p racy i  w  życiu. Poznanie u tw o ru  dram a­
tycznego, świadomość jego k lim a tu  scenicz­
nego — oto przyczynek do powodzenia po­
w ażnie jszych pozyc ji repertua row ych  na sce­
n ie  te a tru  św ietlicowego.

W  teatrze św ie tlico w ym  m om ent W Y ­
S T A W IA N IA  sz tu k i N IE  JEST M O M E N ­
T E M  D EC Y D U JĄ C Y M . Decyduje zagadnie­
n ie  przepracowania sz tuk i przez zespół ak ­
to rsk i, decydują w iadom ości p rzysw ajane w 
rezu ltac ie  odbytych prób. N ie  ulega w ą t­
p liw ości, że artys ta  zawodowy zagra swą 
ro lę  lep ie j od św ietliczanina. Jasnym  jest, 
że całość spektak lu  w  teatrze zaw odowym  
w ypadn ie  lep ie j. T ea tr zaw odowy m a in ne  
zadanie n iż  te a tr św ie tlicow y. P IE R W ­
SZY W Y S T A W IA , P O K A ZU JE  W ID O W N I, 
D R U G I —  P R Z E R A B IA , PRZYG O TO W U JE 
W ID O W N IE  DO O D B IO R U  IM P R E Z T E A ­
TR U  ZAW ODOW EGO.

C:i, k tó rz y  oceniają wartość pracy zespołu 
św ietlicowego powodzeniem uroczystej pre­
m ie ry , pope łn ia ją  ka rd yna lny  błąd. P ra ­
ca św ietlicow a n ie  na spektak lu  ga low ym  
polega. Pracę zespołów św ie tlicow ych  na le­
ży obserwować i  oceniać w  czasie trw a n ia  
prób. O tym , n iestety, bardzo często zapomi­
na ją  lic z n i recenzenci.

W ładysław  B orkow sk i

Jan Orski

ROZWAŻANIA POKLĄTEWNE
W arsenale w a tyka ńsk im  nie  b rak 

różnego rodza ju  oręża, k tó ry  
b y ł używ any przez papieży w  
walce z p rzec iw n ikam i p o li­
tycznym i. Można ich  by ło  zw a l­
czać zbro jną k ruc ja tą , do k tó re j 

dziś jeszcze w zdycha ją  w atykańscy p o lity c y  
i  now ojorscy bankierzy; można by ło  stosować 
in try g ę  dyplom atyczną lu b  szantaż, albo ja k  
w  średniow ieczu czy za Renesansu truc iznę  
lu b  sz ty le t skry tobó jcy . W  w ie lu  w ypadkach 
wygodna i  skuteczna, każda z tych  b ro n i po­
ciągała za sobą jednak znaczne koszty, a pa­
pieże, ja k  w iem y, wysoko sobie cen ili b rzę­
czącą m onetę i  n ie  lu b il i o tw ierać mieszka. 
Pozostawała w ięc do dyspozycji b roń m n ie j 
skuteczna, ale za to  tan ia : k lą tw a  kościelna. 
Ten śmieszny, zużyty ju ż  w  czasach feuda liz- 
m u re k w iz y t pos tanow ili w łaśn ie w ykorzystać 
w atykańscy podżegacze w o je n n i w  walce z 
postępem w  im ię  klasow ych in te resów  m ię ­
dzynarodowego k a p ita łu  i  zag roz ili k lą tw ą  
kom unistom  i  wszystkim , k tó rzy  budu ją  so­
c ja lizm  i  walczą p rzeciw ko im p e ria lizm o w i 
całego świata.

K lą tw a  kościelna ma swoją d ługą h is to rię  
i  je s t n iez łym  dowodem cynizm u, z ja k im  w yż­
szy k le r  w yko rzys tyw a ł d la  swych po litycz­
nych czy naw et m a ją tkow ych  ce lów  n a iw ­
ność m ilio n ó w  bezkrytycznych w iernych .

N a jba rdz ie j znany w  dzie jach powszech­
nych  b y l fa k t  rzucenia w  X I-y m  stu lec iu  k lą t­
w y  przez papieża Grzegorza V I I  na „cesarza 
rzym skiego narodu n iem ieckiego“  H en ryka  IV , 
k tó ry  reprezentow ał najwyższą \ otęgę świec­
ką  ówczesnego św iata. Ten, ta k  zwany, spór 
o  in w es ty tu rę  zakończył się ¡pozornie w ie lk im  
sukcesem Kościoła. M om ent k lą tw y  b y ł dob­
rze w yb rany , gdyż w łaśnie p rzec iw  cesarzowi 
została u tw orzona koa lic ja  potężnych wasali, 
k tó rz y  chc ie li w ykorzystać ekskom unikę dla 
pozbaw ienia H en ryka  IV  tronu . N ic  w ięc dz iw ­
nego, że sto jący na sk ra ju  przepaści cesarz 
m usia ł udać się do Canossy (1077 r.), gdzie, 
ja k  podaje ówczesny k ron ika rz , m usia ł odbyć 
poku tę  „przez trz y  dn i sto jąc u  bram  zam ku 
zdjąwszy szaty kró lew skie , boso, we Włosie­
n ic y “ , aby dopiero na czw arty  dzień dostą­
p ić  zaszczytu rozm ow y z papieżem Grzego­
rzem  V I I ,  k tó ry  zd ją ł z niego k lą tw ę. Canossa 
sta ła  się tedy -symbolem w ie lk iego  zwycięstwa 
Kościoła, ale w  niepam ięć poszło, że w y k lę ty  
po raz d ru g i H e n ryk  IV  n ie  bojąc się ju ż  dy ­
w e rs ji feuda łów  pom aszerował na Rzym  
i  zm usił swego p rzec iw n ika  .do srom otnej 
ucieczki. .Symbol Canossy p rze trw a ł m im o 
wszystko, zachwiana jednak została w ia ra  
w  skuteczność i  s iłę  te j w a tykańsk ie j b ron i; 
dz ia ła ła  ona w  świecie feuda lnym  tam  ty l­
ko, gdzie pozbaw iony oparcia o rycers tw o 
w ładca liczyć się m usia ł z p o lity k ą  k le ru .

Po dziś dzień poku tu je  w  Polsce chętnie 
pod trzym yw ana przez sfery kościelne legenda 
o skutecznej k lą tw ie , rzuconej na „złego“  
w ładcę, Bolesława Śmiałego, zabójcę św. Sta­
n is ław a. Jednak już  na długo przed pierwszą 
w o jną  św iatow ą T. W ojciechowski, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  znawców naszego średnio­
wiecza, p rzedstaw ił te  sprawę w  św ie tle  by­

na jm n ie j n ie  legendarnym . B iskup  S tan is ław  
został u ka ran y  śm iercią za zdradzieckie kno ­
w a n ia  p rzeciw ko k ró lo w i i  porozum iewanie 
Się z jego zagran icznym i w rogam i. N ie  po-r 
m ogło to  jednak Boles ław ow i Śm iałem u, k tó ­
r y  wobec przyb iera jącego na sile bun tu  feu ­
da łó w  zmuszony został do uc ieczki na W ęgry. 
S praw ied liw e  uka ran ie  b iskupa-zdra jcy  dało 
K ośc io łow i okazję do w yko rzystan ia  te j całej 
h is to r ii d la  celów  po litycznych. Jak  „g rzyb y  
po deszczu“  w y ro s ły  opowiadania, o różnych 
„cudach“ , w  aranżow aniu k tó rych  ce low a ły 
zawsze w ładze kościelne.

Późniejsze k lą tw y  w  dziejach P o lsk i n ie  
m a ją  ju ż  tego legendarnego charakteru , ja k  
w  w ypadku  ze św. Stanisławem , a raczej łą ­
czą się z n im i pewne elem enty groteskowe. 
A  w ięc w  okresie  w o jn y  dom ow ej po śmiterci 
Bolesława K rzyw oustego poszczególni b isku­
p i w y k lin a li siebie nawzajem  oraz różnych 
książąt na t le  zatargów  m a ją tkow ych , n ik t  się 
ty m  jednak zby tn io  nie prze jm ow ał. Pom im o 
k lą tw y  koście lnej książę ś ląsk i Bolesław  Ł y ­
sy w ię z ił przez la t  k ilk a  b iskupa w roc ław sk ie ­
go Tomasza, z  k tó ry m  w ió d ł spór o dziesięci­
nę, i  w yp uśc ił go dopiero po zapłaceniu znacz­
nego okupu.

B ardz ie j znana by ła  sp ra w a *k lą tw y  rzuco­
ne j na k ró la  K azim ierza W ie lk iego przez b i­
skupa krakowskiego, Bodzantę, z powodu za­
ta rg u  m ajątkowego. M onarcha jednak * n ie  
chcia ł ukorzyć się przed kle rem . K siądz Ba- 
ryczka, k tó ry  odważył się doręczyć k ró lo w i 
dekre t b iskup i, został uw ięz iony, a następnie 
skazany na śm ierć przez utopienie . O czyw i­
ście, p rzy  zw łokach księdza B a ryczk i dzia ły 
się różne „cuda“ , k tó ry c h  k ró l jednak się nie 
u lą k ł. H is to rycy  Kościoła pouczają, iż  za to, 
że K az im ie rz  W ie lk i „w  k lą tw ie  ży ł i  sproś- 
nością z Esterką się p a ra ł“ , został uka rany 
przez Boga upadkiem  z kon ia  i  śm iercią. Dziś 
pisarze k le ry k a ln i przem ilcza ją  jednak na- 
ogół fak t, że jeden z na jw yb itn ie jszych  m o­
na rchów  naszego średniow iecza zna jdow a ł 
się pod k lą tw y  kościelną, rzuconą nań przez 
b iskupa krakow sk iego  z powodu zatargu 
m ajątkowego.

Grożono rów nież k lą tw ą  W ładys ław ow i Ja­
gie lle , zaś syna jego K azim ierza obłożono k lą t ­
w ą papieską za to, że n ie  pozw ala ł agentom 
W atykanu w trącać się do spraw  w ew nę trz ­
nych  państwa. K az im ie rz  Jag ie llończyk zabro­
n i ł  odczytania k lą tw y  na te ry to r iu m  P o lsk i 
i  S tolica Apostolska m usia ła  pogodzić się 
z  tym  zarządzeniem.

Od tego czasu n ie  słyszy się już  w  Polsce 
o k lą tw ach  rzucanych na panujących. Grożo­
no w praw dzie  jeszcze A ugustow i I I  Sasowi, 
a le  n ie  za jego jaw ną rozpustę czy inne nad­
użycia, ja k b y  można by ło  sądzić, lecz znów 
w  zw iązku z zatargiem  finansow ym ; rozrzu t­
n y  k ró l nie chcia ł p łacić długów, zaciągnię­
tych  u  w ładz kościelnych. „Ukochanego syna“ 
S to licy A posto lskie j w y ra to w a li od k o liz ji 
z Kościołem  bankierzy wiedeńscy, z k tó ry m i 
k ró l przeprow adził jakąś transakcję  finanso­
wą, n a tu ra ln ie  z korzyścią dla Kościoła, a 
szkodą dla  finansów  Rzeczypospolitej.

Szeroko na tom iast b y ła  rozpowszechniona 
k lą tw a  wobec zw yk łych  śm ie rte ln ików , k tó ­
rych  p rzy  pomocy tego rodza ju  b ro n i zmusza­
no dp płacenia haraczu pod nazwą dziesięci­
ny. W  czasach Odrodzenia i  R e fo rm ac ji lekce­
ważono sobie te groźby, w  dobie jednak 
k o n trre fo rm a c ji-k a to lic k ie j b roń  Kościoła zy­
skała na sile. N ieraz p rzy  je j pom ocy można 
by ło  zrob ić n iez ły  interes. I  ta k  w  początkach 
X V I I I  w ie ku  k i lk u  „h e re tyck ich “ 1 miesz­
czan to ruńsk ich  n ie  m ogło wyprocesować swej 
w ie rzy te lnośc i od n ie jak iego  im ć pana P io tra  
Bąikowskiego, k tó ry  odm aw ia ł zw ro tu  d ługu 
„ ły k o m “ . Mieszczanie poszli po rozum  do igło­
w y  i  „m em branę“  (weksel) pana Bąkowskiego 
o d s tą p ili b iskup ow i ku jaw sko  - pom orskiem u 
Szembekoiwi za 20 procent należności, częścio­
w o p ła tne j gotow izną, częściowo —  po w y ­
egzekwowaniu d ługu. B iskup  dziarsko p rzy ­
s tąp ił do dzieła i  ob rzucił opornego d łużn ika  
k lą tw ą  za różne p rzew in ien ia  ja k : „w io lenc je  
panienek różnej kondieyey“ , spożywanie sera 
w  p ią tek i  t. p. Z a tw a rd z ia ły  grzesznik u lą k ł 
się oskarżenia i  wszedł W pe rtra k tac je  z b i­
skupem. Ugodzono się na 50 procent, na czym 
b iskup zysk iw a ł pó łto ra  razy ty le , ' i le  m ia ł 
w yp łac ić  mieszczanom. Zadowolony z trans­
a k c ji Szembek an i m yś la ł zw rócić „he re tyc­
k im “  łyko m  z T o run ia  reszty należności, co 
spowodowało no w y  zatarg.

4
O ile  jednak d la  szlachty k lą tw a  by ła  ty lk o  

groźbą m ora lną, o ty le  w  stosunku do ch ło ­
pów  pociągała za sobą rugow anie z gospo­
da rs tw  lu b  po rc ję  k ijó w  pod w ioskow ym  prę­
gierzem. W  początkach X V I I I  w ie k u  jeden 
z chłopów ze w s i T yn iec na przedmieściach 
K a lisza pom ów ił proboszcza o to, że ów  sk ła­
da ł w iz y ty  jego małżonce w  celach n iezbyt go­
dziwych. W w y n ik u  długiego sporu, w  k tó ry  
w da ło  się wyższe duchow ieństwo, zdradzony 
m ałżonek na raz ił się za „niecne pom ów ien ie“  
na ekskom unikę z Kościo ła i  15 k ijó w  pod 
m ie jscow ym  pręgierzem  za to, że „w  k lą tw ie  
chodz ił“ .

W ó jt pew ien z dóbr surażskich w  w o je ­
w ództw ie  pod laskim  za zaoranie spornego k a ­
w a łka  g run tu , do k tórego rośc ił pretensje 
m ie jscow y proboszcz, ściągnął na siebie k lą t­
w ę kościelną, w  następstw ie czego został w y ­
rugow any ja ko  „parszyw a owca“  przez n ie ­
przyjaznego m u starostę z gospodarstwa.

A  ileż  to razy wieś cała, k tó ra  odważyła się 
na „uczynek Bogu n ie m iły “ , ja k im  była  odmo­
w a płacenia dziesięciny lu b  innych  op ła t ko ­
ście lnych, podpadała pod k lą tw ę, od k tó re j 
ła tw o  można by ło  się uw o ln ić  przez zapłace­
nie  pewnej sum y pieniężnej. N ic  dziwnego, 
że w  tak ich  w arunkach  k lą tw a  by ła  potężną 
bronią i  środkiem  ucisku chłopa polskiego 
przez k le r.

W spomniane już, wzajem ne obrzucanie się 
k lą tw a m i przez wyższe duchow ieństwo m ia ło  
w ie le  m om entów hum orystycznych. W poło­
w ie  X V I  w ie k u  arcyb iskup gnieźnieński 
ob łożył k lą tw ą  biskupa kujawsko-pom orskiego 
Zebrzydowskiego, z k tó rym  w iód ł spór o do­
bra ziemskie. A le  szczytem wszystkiego była

k lą tw a , jaką  w  po łow ie X V I  stulecia b i­
skup Jakub Uchański rz u c ił na... papieża 
P aw ła  IV  za to, że ów poprzednio go w y k lą ł. 
N ie zaszkodziło to jednak odważnemu b isku­
pow i, gdyż za rządów  następnego papieża za­
siadł na sto lcu arcyb iskupa gnieźnieńskiego. 

*
W arto  jeszcze dodać, że naw e t ksiądz Hugo 

K o łłą ta j nie. u n ik n ą ł k lą tw y  za to, że w  za­
targach z biskupem  k ra ko w sk im  S o łtyk iem  
o dobra ziem skie U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskie­
go b ro n ił m a ją tku  Wszechnicy.

W  w ie k u  X IX  i  początkach X X  „na ­
silenie k lą te w n e “  słabnie. W  tych  czasach te r­
ro ryzu je  się w ie rnych  groźbą odm ow y roz­
grzeszenia, ja k  to  się. na p rzyk ład  działo 
z  czy te ln ika m i i  abonentam i „N aprzodu“ , 
„P rzy ja c ie la  L u d u “ , a naw et —  „Pszczółk i“ . 
W  roku  1896 doczekał się k lą tw y  znany dzia­
łacz ch łopski ks. S to ja łow ski. T ym  razem cios 
b y ł dobrze w ym ierzony, gdyż S to ja łow sk i, 
pragnąc pozbyć się k lą tw y , poszedł na kom ­
prom is. K ry ją c y  się pod maską re lig ijn o śc i 
szantaż p rzyn iós ł pewne rezu lta ty .

Czego się spodziewa W atykan  dzis ia j, g ro­
żąc k lą tw ą  sw ym  w ie rn y m  —  ty m  uczciw ym  
wyznaw com  i  księżom, k tó rz y  n ie  mogą pogo­
dzić się z prokąp ita łis tyczną  i  podżegającą do 
now ej w o jn y  p o lity k ą  S to licy Apostolskie j?
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Krzysztof Sławiński —  W arun k i zw ycię­
stw a; Anna Kamieńska —  Pierwsze pisma 
P o lsk i Lu do w e j: Tadeusz Kubiak —  w iersz 
„T a k  d ługo“ ; Zygmunt Pióro — Warszawa 
przyszłości; Andrzej Braun — w iersz „P rę ­
dze j“ ; Tadeusz Orlewiez —  W  obozie postę­
pu; Piotr Chmura —  „K u ltu ra  lu d u  dokona 
cudu“ ; Henryk Garbacz —  W  walce o ch łop­
sk i wynalazek; Franciszek Sredziński —  Do­
świadczenie łam ie  uprzedzenia; Jan M aria  
Gisges —  wiersz „S zyd łów  m iasto nieznane“ ; 
Zofia Rzeplińska —  W  T riz o n ii rzeczy ponu­
re; Lech Budreeki — Pożegnanie z ekspre- 
sjonizm em ; Leonard Sobierajski —  O pow ie­
ściach ch łopskich K U K -u ; Ludw ik Łakomy —  
Droga pa rtyzan tów ; W itold Zalewski —  Po­
tyczka; Józef Janiszek — L u d  i  książka; W ła­
dysław Rymkiewicz —  S iln i ludzie ; M aria  
Ostrowicka-Skotnicowa — L is t z Zakopanego; 
J. Pogan — Fata lna reżyseria; W. J. — H a - 
bemus papam; F a k ty  i  zdania; 28 ilu s tra c ji;  
s tron  16.
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Gustaw Tomala O MŁODZIEŻY NASZE] GMINY
Nasza gm ina leży w  radomszczańskim  

powiecie. W la tach m iędzyw ojennych 
rzadko k ie dy  słyszało się, że ktoś spo­
śród liczne j m łodzieży <iczy się na po­
ziom ie średnim . W osta tn ich la tach przed 

m in ioną  w o jną  zaledwie 5—6 m łodych ch łop , 
ców  rocznie dostawało się do szkół średnich. 
Jak  na ogólną liczbę 7 000 m ieszkańców gm i­
n y  —  c y fra  zastraszająco mała. W tam tych  
w a runkach  ukończenie 7 k las szkoły po­
wszechnej uważano za rza d k i sukces. Tych 
k ilk u  szczęśliwców —  to  b y l i  synowie bogat­
szych chłopów. Chodziła przed w o jną  po 
gm in ie  wieść, że jeden z je j m ieszkańców 
s tud iu je  na un iw ersytecie , ale to  chyba le ­
genda, bo ta k  naprawdę to n ik t  go na oczy 
n ie  w idz ia ł.

M łodzież średniacka ta, k tó ra  n ie  mogła 
znaleźć p racy na rodzinne j parcelce, chw y­
ta ła  się rzem iosła. Lecz skutek najczęściej 
b y ł tak i, że we wsi u p raw ia ło  rzem iosło k i l ­
k u  kow a li, k ilk u  cieśli, k raw ców  czy sto la­
rzy. A  w ięc —  ja k  na potrzeby — zby t dużo. 
Stąd też nasi rzem ieśln icy przechodzili do 
rzem iosła wędrownego. S m arow a li w  o k o li­
cy  dachy smołą, w y ra b ia li koszyk; i  m io tły , 
k tó re  zbyw ali, gdzie się dało. In n i znowu ła­
p a li psy i  ko ty , p rze ta p ia li je  następnie na 
smalec d la  chorych na gruźlicę. Zaw ód w ie j­
skiego hyc la  b y ł w  naszych stronach dosyć 
powszechny przed w ojną. Pewna część m ło ­
dzieży up raw ia ła  k łu sow n ic tw o  w  oko licz­
nych lasach. N ie jeden też chodził od m ia ­
steczka do m iasteczka w o ła jąc  rozpaczliw ie  
po podw órkach —  g a rn k i lu tu ję , ostrzę noże! 
T ak  by ło  z młodzieżą, k tó ra  m ogła otrzym ać 
pieniężną odpraw ę na wyjśctie w  św iat. P ie­
niądze pozw a la ły  uruchom ić ja k iś  w arszta - 
oik, zakupić narzędzia pracy. Rźadko jednak 
k ie dy  ta k i w ędrow ny rzem ieś ln ik  dociera ł do 
szkoły. Jego ośw iata zam ykała się w  kręgu 
3— 4 oddzia łów  m ie jscow ej szkoły powszech­
ne j. Późnie j ju ż  m usia ł zarabiać.

Najgorsze w a ru n k i m ia ła  m łodzież bezrol­
na i  m ałorolna. S tanow iła  ona w  gm in ie  
około 30 proc. ogółu. M łodzież ta  w yjeżdżała 
rokroczn ie  z naszej gm iny  na robo ty  sezo­
nowe za granicę, chodziła od na jm łodszych 
la t na służbę do bogatych chłopów, lu b  w y ­
na jm ow ała  się do różnych .  ciężkich prac: 
m łocki, kam ien io łom ów , karczow ania lasu 
czy w yra b ia n ia  to rfu . T u  nie  by ło  naw et 
m ow y o ukończeniu szkoły powszechnej. W 
w ie lu  w ypadkach 2 oddzia ły s tan ow iły  w y ­
kształcenie. Po k i lk u  la tach s taw a li się zno­
w u  analfabetam i.

W Y C H O D ZE N IE  N A  C Z Ł O W IE K A
M oja  rodzinna wieś, jedna z 19 tw orzących 

gm inę, odesłała do szkół średnich i  zawo­
dów  techni czn. ponad 120 osób m łodzieży w  
ciągu osta tn ich czterech la t. Na in n ych  w io ­
skach sytuacja  w yg ląda podobnie.

N a jw iększym  powodzeniem  cieszą się 
szkoły zawodowe. 65 proc. m łodzieży z na­
szej gm iny  uczy się w  szkole przem ysłow ej 
i  średnie j ro ln icze j, stanow iącej dum ę m ie­
szkańców gm iny. Z achw yt m łodzieży do ży­
cia technicznego ma swoje głębokie uzasad­
n ien ie  społeczne. Zaczęło się od tego, że je ­
den z d robnoro lnych chłopów  o trzym a ł p ra ­
cę w  Gdańsku, gdzie pomaga budować sław ­
ne rudowęglowce. Po ja k im ś  czasie ściągnął 
nad m orze całą liczną rodzinę, k tó re j m ógł 
zapewnić n ie  ty lk o  dach nad głową, ale i  
pracę. O jciec gospodarz na 2 -hekta row e j zie­
m i piaszczystej naprzem ian i  podm okłe j, 
chętnie zrezygnował ze „sw ojego“ . I  k ie dy  
w  ślad za n im  podążyło budować o k rę ty  6-ciu 
innych , op in ia  społeczna gm in y  została prze­
łamana. Uznano powszechnie, że ro b o tn ik  
reprezentu je  określony zawód, k tó ry  zapew­
n ia  tym  lepsze w a ru n k i życia, im  większe 
zdobywa się k w a lif ik a c je . Dużą ro lę  speł­
n ia ją  tu  także lis ty  naszej m łodzieży z fa ­
b ry k  w  da lek ich  m iastach. C zytywane są 
w ieczoram i n ieraz po k ilk ą  razy. Pisze je  
czterech m łodych chłopów z d robnoro lnych 
gospodarstw. Są to  dzuś techn icy budow lani. 
Z  ich  lis tó w  odczytu ją  ch łop i w iz ję  now ej 
W arszawy, w iz ję  przyszłych wsi. D w u m ło­
dych e lektrom onte rów  pisze m e ldu nk i z ak­
c j i  e le k try fik o w a n ia  wsi.

C h łop i z naszej gm iny  patrzą z coraz w ię ­
kszą dum ą i  ufnością na młodzież. W yjść z 
piaszczystej pa rce lk i na kw a lifiko w a neg o  za­
awansowanego technicznie rob o tn ika  —  to  
znaczy w  naszych stronach — w y jść  „na 
człow ieka“ .

A le  owo wychodzenie „na człow ieka“  ma 
jeszcze inne doniosłe znaczenie. U trw a la  w  
o p in ii grom ad i  całej gm iny  sojusz ro b o tn i­
czo-chłopski. Z ysku jący coraz wyższe uznanie 
społeczne daw ny d ruc ia rz  czy parobek, syn 
drobnorolnego — to przecież dziś k w a lif i­
kow any robo tn ik .

Zapewne dlatego robotn iczo-ch łopski ruch 
łączności pom yśln ie ro zw ija  się w  naszej o- 
ko licy .

SOJUSZ Z  R O B O T N IK A M I
Pozwólcie m i jednak opowiedzieć od po­

czątku. Oprócz „e m ig ra c ji“  do zawodu i  
szkół zawodowych obserw uje się w  ostat­
n ich  dw u la tach na teren ie gm iny ruch  prze. 
c iw ny. N iek tó rzy  z naszych chłopów w raca­
ją. Można spotkać m łodzież po średniej 
szkole w  Zarządzie G m innym  i  G m innej Ra­
dzie Narodow ej, spółdzie ln i samopomocowej, 
na poczaie. Czterech spośród n ie j ob ję ło 
fu n k c ję  nauczy li w  szkole podstawowej albo 
w  średnie j szkole ro ln icze j, skup ia jące j 30% 
ogółu uczącej się na naszym teren ie  m ło ­
dzieży. Szkoła ta  stanow i g łów ny ośrodek 
życia społeczno-gospodarczego i  k u ltu ra ln e ­
go oko licy .

S p iritus  movens stanow i K o ło  Z w ią zku  
M łodzieży Po lsk ie j. Członkam i są uczniow ie

szkoły, m łodzież okoliczna, n ierzadko nawet 
m łods i gospodarze. Z M P -ow cy prowadzą 
wzorową spółdzielnię up raw y  w a rzyw  i  ro ­
ś lin  okopowych. C h łop i ja k  ch łop i —  po­
czątkowo k rę c ili z n iedow ierzan iem  głowam i. 
Odstraszała ich  poza ty m  reakcy jna  propa­
ganda przedstaw iająca w  najgorszym  św ietle 
wszelką zespołową pracę w  ro ln ic tw ie . N ie 
w y trz y m a li jednak, żeby n ie  zobaczyć, co się 
na teren ie szkoły dzieje. Wyższe fo rm y  p ro­
d u k c ji ro ln e j prezentowane przez w ychow an­
kó w  szkoły ro ln icze j są obecnie uważnie 
przez chłopów  obserwowane. M łodz i ZM P- 
ow cy m ają nadzieję, że ju ż  w  ty m  ro ku  zdo­
ła ją  wespół z ko łam i Z. S. Ch. i  agronomem 
gm innym  u tw orzyć pierwsze g rupy p roduk­
cy jn e  d la  poszczególnych dz ia łów  p ro du kc ji 
ro lne j.

Prace ku ltu ra ln e  naszej m łodzieży to  spe­
c ja ln y  rozdzia ł. P rzy szkole powsta ł zespół 
a rtystyczny. W ystępy zespołu ob ję ły  zrazu 
ty lk o  gminę, a  później ca ły pow ia t radom ­
szczański. Oprócz k u ltu ra ln o  -  oświatowego 
postaw iono tu  sobie równocześnie inne  zada­
nie, a m ianow ic ie  pogłębienie sojuszu ch łop- 
sko-robotniczego.

K ilk a  m iesięcy tem u po jecha li Z M P .ow cy 
z naszej gm iny  do Łodzi, gdzie d a li pe łny

w ieczór św ie tlicow y dla robotn ików . Występ 
się udał, robo tn icy  zadeklarow ali ze swej 
s trony  w ystępy i  oto rozpoczął się trw a ły  
ruch łączności naszych chłopów z łódzk im i 
robo tn ikam i.

Robotn icy w y s tą p ili z bogatym  program em  
artys tycznym . P rzygo tow a li dla naszych 
chłopów ponadto inne niespodzianki. W yre- 
pe row a li m ianow ic ie  maszyny rolnicze, nawet 
takie , na k tó re  gospodarze m achali ju ż  rę ­
ką, ob ję li opiekę nad ośrodkiem  masżyno- 
w y m  i  nad szkołą rolniczą, pom ogli p rzy  za­
łożeniu spółdzielni.

W ysoka sprawność techniczna robo tn ików  
w zbudziła szczery podziw  pośród m ieszkań­
ców gm iny. A u to ry te t m łodzieży pracującej 
w  fab rykach, e lek trom onte rów  i  budow n i­
czych znacznie wzrósł. Chłop i n ie  bez dum y 
odczy tyw a li lis ty  rob o tn ików  z fab ryk .

Rezulta t społeczny zapoczątkowanego r u ­
chu łączności jest dość duży. W pierwszych 
dniach, zaraz po odjeździe rob o tn ików  nastą­
p ił okres zbiorowych re fle ks ji. C h łop i zasta­
n a w ia li się nad swoją techniką i  organizacją 
p ro du kc ji.

K ie d y  k ilk a  tygodn i tem u przyszło zapro­
szenie do Łodzi, m im o fa ta lne j pogody zna­
czna liczba chłopów  pojechała w  gościnę do 
robo tn ików . O be jrze li tu  szereg fab ryk . W yż­

sze fo rm y  o rgan izacji i  techn ika  p ro d u kc ji 
pog łęb iły  ich  re fleksje . M łodz i ZM P -ow cy 
w raz  z grupą nauczycie li bardzo na to  liczą, 
że w  atmosferze stałego ruchu łączności bę­
dą m og li zrealizować swoje plany. Liczą, że 
będą m og li uruchom ić poszczególne grupy 
upraw owe na teren ie gm iny, m yślą o spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j.

Chcia łbym  ja k  na jszybcie j o zrea lizow aniu 
tych p lanów  napisać.

U W A G I
Pow oli, lecz stale wzrasta społeczny auto­

ry te t m łodzieży w  naszej gm inie. A le  ró w ­
nocześnie wzrasta zaufanie do us tro ju , bo 
przecież m łodzież naszą kszta łc i now y us tró j 
i  przysposabia do działania. Waga społeczna 
bogaczy, dawnych „u rzę d n ikó w " sanacyj­
nych, eksofacjalistów dw orsk ich  — całego 
lamusa w ie jsk ie j burżuazji, równocześnie 
m aleje. N ie  piszę „radosnego“  a rty k u łu . Rze­
czywistość społeczna nie  jest z p laste liny. 
S taw ia poważne opory. W róg k lasow y bez 
w a lk i wie ustępuje. Ustępuje w  walce klaso­
wej. U  nas prow adzi ją  m łodzież z ca łym  
zapałem i  poświęceniem. W  walce te j ma 
potężnego sojusznika — klasę robotniczą, 
k tó re j oddzia ływ anie na naszą gm inę staje 
się coraz w yraźn ie j decydujące.

Jan Bicki

JESZCZE O CZYTELNICTWIE WIEJSKIM
W  n r  27 tygodn ika  społeczno-literackiego 

„W ieś“  umieszczone b y ły  m oje  spostrzeżenia 
na tem at przedstaw ień am atorskich na wsi.

Dziś chcę om ów ić sprawę czyte ln ic tw a  na 
wsi.

Piszę to, co spostrzegam w  m o je j oko licy.
S łyszy się i  to  naw e t bardzo często przez 

rad io , z prasy, że czy te ln ic tw o  w ie jsk ie  szybko 
postępuje naprzód.

T ak jest. C zyte ln ic tw o ro z w ija  się — ale 
jeszcze n ie  wszędzie i  n ie jednakow o. N a roz­
w ó j czyte ln ic tw a  składa się dużo przyczyn.

Większość m łodzieży na w s i (nie m ów iąc 
ju ż  o starszych), m ało  jeszcze czyta, 
czyta ją  ty lk o  jednostk i i  zdarza się, że czyta 
się ks iążk i m ało  lu b  ca łkow ic ie  bezw arto­
ściowe. Często popularnością cieszy się książ­
ka, k tó re j n ie  można nazwać inaczej, ja k  
z w yk łą  bezwartościową szmatą.

T ak ie  ks ią żk i pow inno  się z m iejsca rzucić 
w  piec i  uciekać naw e t od dyonu, bo dym  ten 
za truw a pow ietrze. Nasza m łodzież; przeważ­
n ie  zaś dziewczęta, ro z łk liw ia  się nad jakąS 
tam  „m iłośc ią “  upstrzoną fan ta z jam i „boha­
te rs k im i“  ep izodam i i  przeżyciam i ja k ie jś  
dam y szlachetnie urodzonej, k tó rą  według 
s łów  p is a rk i przedw ojenne j „prześladowało 
nieszczęśliwe fa tu m “ . Te ks iążk i p rzyw oz iły  
najczęściej dziewczęta służące w  mieście.

Dziś pow inno się z całą stanowczością w y ­
pow iadać p rzec iw ko  ta k im  książkom .

W  szeregu oko licznych w s i dzie je  się z czy­
te ln ic tw e m  podobnie. M łodzież w ie jska  po 
wypożyczeniu skądś tak ie j ks ią żk i ja k  „T rę ­
dow ata“ , „O rd y n a t M icho-rowski“  —  M nisz­
ków ny, oraz „G dzie je s t E w a“ , „Duże K ob ie ­
ty “  n iem ieck ie j p is a rk i M ah le row e j i  jeszcze

w ie lu  in n ych  szmat, zbiera się i  szeroko roz­
pow iada się na tem at tych książek. Czy tak  
w yobrażam y sobie w ie jską  dyskusję  nad 
książkam i? Cóż im  ta  dyskusja przyniesie? 
Oczywiście, że nic. Żadnych korzyści k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych , ty lk o  trochę szkod liw ej 
w ia ry  w  „czarną m agię“  i  trochę zacofania. 
P ow inno być inaczej.

Na każdym  zebran iu m łodzieży Zetem pow- 
skie j czy ŻSCh pre legenci przy jeżdżający do 
k ó ł p o w in n i znać na pam ięć nazw iska pisarzy 
postępowych ży jących i  n ieżyjących, ty tu ły  
ich  książek i  co na jważnie jsze społęczno-wy- 
chowawczą wartość książki.

In s tru k to rz y  społeczńo-ośw iatow i pow inn i 
znać twórczość ty c h  p isarzy, k tó rz y  całą swą 
tw órczą pracę pisarską pośw ięc ili na podnie­
sienie ośw ia ty  na jprostszych '  ludz i, pisarzy 
tak ich , k tó rz y  n a św ie tla li n iedolę i  w yzysk 
nieuświadom ionego ludu.

T ra fia  się naw et i  to  bardzo często, że in ­
s tru k to r pre legent przyjeżdżający na w ieś do 
ko ła  (raz na pó ł roku ) jes t n ieprzygotow any 
M a ju ż  w yp isany ca ły  re fe ra t, którego nie 
przem yśla ł pod kątem  w idzen ia potrzeb słu­
chaczy.

Na zebran iu zastrzega sobie od razu, że... 
„z  powodu przepracow ania“  n ie  będzie d ługo 
m ów ił, po czym  odczytu je  re fe ra t. Po odczy­
ta n iu  ogłasza dyskusję. Okazuje się, że n ik t  
głosu nie  zabiera, a pre legent zam iast m ów ić 
o czyte ln ic tw ie  na w si, czym  prędzej ucieka, 
troszcząc się o nocleg ( i ta k  b y  dostał). Po 
odejściu pre legenta okazuje się, że n ik t  go 
nie  zrozum ia ł i  dlatego n ik t  głosu nie  zabie­
ra ł. Zdaje m i się, że ta k i pre legen t (oczyw i­

ście n ie  wszyscy) sam nie  rozum ie, ja k ie  za­
danie m ia ł jego re fe ra t spełnić.

Na zebraniach k ó ł ZSCh om aw ia się5 ty lk o  
spraw y gospodarcze i zdarza się i  to często, 
że o czy te ln ic tw ie  n ic  się n ie  m ów i.

A  przecież zdaje się, że samopomocowcy 
p o w in n i znać ośw iadczenie Prezesa Żarz. Zw. 
Samopomocy C hłopskie j, ko i. Stefana Ignara, 
że każdy samopomocowiec poza spraw am i go­
spodarczym i pow in ien zająć się sprawam i 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j na wsi. Tak, i  to  jest 
racja. Samopomoc objęła przecież i  sektor 
k u ltu ra ln y  na wsi.

Samopomocowcy, a zwłaszcza samopomo­
cow cy a k ty w n i, zarządy gm inne czy pow ia­
towe, p o w in n i zająć się n ie  ty lk o  sprawam i 
gospodarczymi, ale i  k u ltu rą  na wsi.

W tedy na pewno m n ie j —  i  to  dużo m nie j 
b y  było  n iesam ow itych w ierzeń, zabobonów, 
m n ie j b y  by ło  różnych p lo tek o znachor- 
s tw ie  itd .

Trzeba na w ykonan ie  olbrzym iego zadania 
organ izac ji czy te ln ic tw a  na w si puścić w  te ­
ren  se tk i i  tysiące doświadczonych działaczy, 
znających dobrze zawartość b ib lio tek  gm in ­
nych. W  gm in ie  nie można m ów ić o czyte ln i­
c tw ie  w  ogóle. Tam  trzeba, op iera jąc się o 
ks iążk i dostępne czyte ln ikow i, znajdujące się 
w  zasięgu czyte ln ika , pokazać ich a tra k c y j­
ność. Udowodnić, że przeczytanie ich będzie 
m ia ło  pozytyw ne znaczenie d la  chłopów.

Oczywiście trzeba uruchom ić w ie lką  akcję  
szkolenia. Na razie można w ykorzystać m ło ­
dzież ze szkół średnich i  p isarzy, k tó rzy  m o­
g lib y  przecież s iln ie j związać się z czytel­
n ik ie m  n iż  to  czynią dotąd.

Eugenia Mqdrowa

Magiczne myślenie psychologa
Z okaz ji przeglądania ka ta logu  jednej 

z b ib lio te k  m ie jsk ich  na te ren ie  w o jew ódz­
tw a  łódzkiego w pad ła  m i do rę k i „Psycholo­
gia  dziecka w ie jsk iego na tle  ogólnej psy­
cho log ii rozw o ju  dzieci i  m łodzieży“  d r T. 
K lim ow icza .

A u to r, k ie ro w n ik  pracow n i psycho fiz jo log ii 
p racy i  po radn ic tw a  zawodowego Państwo­
wego In s ty tu tu  H ig ie ny  Psychicznej, ja k k o l­
w ie k  za pro f. Chałasińskim  przyznaje, że 
„na jw ażnie jsze cechy psych ik i czy na tu ry  
lu dzk ie j chłop posiada wspólne z ca łym  ga­
tunk iem  lu d z k im “  — to  jednak w n ioski, ja ­
k ie  można w ysnuć z w ie lu  sform ułow ań 
ks iążk i niedwuznacznie w skazują na to, że te 
cechy n a tu ry  chłopskie j, k tó re  odróżnia ją 
chłopa od m ieszkańca m iast są te same dla 
wszystk ich bez różn icy  ch łopów  i  że jest w ie ­
le  elem entów w  środow isku w ie jsk im , k tó ­
ry c h  n ie  ty lk o  n ie  należy usuwać, ale w p ros t 
przepiwnie —  pielęgnować je, aby nie  zginę­
ły  pod naporem  k u ltu ry  i  c y w iliz a c ji m ie j­
skie j.

Posłuchajm y:
„Każde dziecko — pow iada np. H. Fuchs— 

niezależnie od tego, z jak iego środow iska po­
chodzi, zna jdu je  na w s i otoczenie, k tó re  m u 
na jbardz ie j odpowiada. Z  tego względu każ­
de dziecko w ie jsk ie  m a ogrom ną przewagę 
nad dzieckiem  m ie js k im “ .

„D ziecko w ie jsk ie  —  pisze da le j tenże au­
to r  — rośnie w  środow isku, k tó re  n a jb a r­
dziej ha rm on izu je  ze s tru k tu rą  psychiczną 
dziecięctwa“ .

A  d r T. K lim o w ic z  w  w y jaśn ien iu  dodaje:
„A u to r  chce przez to  podkreślić spokój pa­

nu ją cy  w  środow isku w ie jsk im , b rak nad­
m ia ru  s ilnych w rażeń i względną prostotę 
s ty lu  życiowego w s i“ . Uwaga to tak  rozbra­
ja jąca, że chcia łoby się au tora w prost zapy­
tać, czy n ie  można by  ta k  wszystkich dzieci 
z m iast spędzić na wieś, oderwać od k rz y k ­
liwego, ruch liw ego życia m iejskiego. Odsunąć 
dziecko m ie jsk ie  od w p ły w u  cyw ilizac ji, te­
ch n ik i m ie jsk ie j, od rad ia , k ina . Niech na ło ­
n ie  m a tk i p rzy ro dy  w  spokoju ducha i  p ro ­
stocie ugania się za byd łem  po pastw isku. 
Wszak g łów nym  zajęciem dziecka w iejskiego, 
ja k  przyznaje au tor „P sycho log ii dziecka 
w ie jsk iego“ , jes t pasanie n a jp ie rw  gęsi i  św iń, 
potem  k ró w  i  wreszcie kon i. To otoczenie 
zdaniem  au tora  pomnożone przez uc iąż liw ą

pracę fizyczną najczęściej nad s iły  jest znacz­
n ie  odpowiedniejsze n iż  pozbawione tlenu  
i  in nych  przyjem ności życie dziecka m ie j­
skiego. N aw et atm osfera „surow ości i  pew­
ne j oziębłości uczuciowej, na k tó rą  skarżą 
się częstokroć dzieci i  m łodzież“  w ie jska  jes t 
z ga tunku  tych, k tó re  da ją „ogrom ną prze­
wagę“  dziecku W iejskiem u.

W  in n ym  m ie jscu au tor „P sycho log ii“  po­
w o łu jąc  się na św iadectwo pro f. Chałasiń- 
skiego, rozważającego kw estię  konserw atyz­
m u chłopskiego, pisze:

„Z  tego w zględu chłop jes t n ie ja ko  p re dy - 
s tynow any na dobrego obyw ate la  państwa 
dem okratycznego rozw ija jącego się drogą 
ew o luc ji z p ieczo łow itym  i  pe łnym  p ie tyzm u 
zachowaniem tych tradycyjnych instytucji 
i metod działania (podkreślenie m oje— E. M.) 
k tó re  się osta ły w  to ku  w iekow ego rozw o ju  
ja ko  najgłębsze w y tw o ry  i  p rze jaw y ducha 
narodowego".

Wniosek, ja k i czy te ln ik  m usi wysnuć z tego 
rodza ju  poglądów, może być ty lk o  jeden: 
precz z m echanizacją ro ln ic tw a , precz ze 
spó łdz ie ln iam i p ro du kcy jnym i, bo to  n ie  
ew olucyjne, ale rew o lucy jne  in s ty tu c je  i  me­
tody dzia łania, k tó re  w  życie w s i wnoszą n ie ­
zdrow y ferm ent, k tó ry  H. M. B u r ton  cy to­
w any przez d r  K lim ow icza  określa  m ianem  
„u rban is tyczne j c y w iliz a c ji“ . Te nowe. rew o­
lu cy jn e  in s ty tu c je  i  m etody dzia łan ia  bow iem  
tak  ca łkow ic ie  zm ien ia ją  oblicze tra d ycy jn e j 
wsi, że n ie  zostaw ia ją naw e t na jba rdz ie j n ie­
w innych  je j elementów.

Pogląd swój w y ra z ił au to r tak  jasno i  bez 
niedorfiów ień, że n ie  dz iw im y  się ju ż  wcale, 
dlaczego jeden z rozdzia łów  swej ks iążk i 
rozpoczyna cytatem  z J. J. Rousseau: „P ra w ­
dz iw ym  człow iekiem  jest ch łop“ .

Jeszcze ciekawsza jest argum entacja  uza­
sadniająca sobkostwo, dum ę i  w y b u ja ły  in ­
dyw idu a lizm  chłopa. M iast potępić te cechy 
i  w ykazać historycznie i  socjologicznie ich 
przyczyny ogranicza się do takiego w e rba l­
nego stw ierdzenia:

„Z iem ia  stanow i je dyn y  w arszta t pracy, 
k tó ry  będąc niezniszczalnym, bo w  swym  
bycie od człow ieka niezależnym, da je swemu 
posiadaczowi poczucie niezależności, s iły  i  
spokoju“ .

Czyż n ie  k lasyczny p rzyk ład  magicznego 
sposobu m yślenia? I  skąd to  przekonanie, że

chłop jest pew ny siebie? Czy dlatego że nie  
zna dn ia  an i godziny, w  k tó re j grad zniszczy 
m u zasiewy w  polu, czy dlatego, że pom ór na 
byd ło  każdej c h w ili może zniszczyć m u in ­
w enta rz  żywy? Wszakże to n ic  innego ja k  
ty lk o  ta  niepewność ju tra , nieznajomość i  
n ieum iejętność opanowania s ił p rzyrody  b y ła  
1 jes t jeszcze w  znacznej m ierze nadal p rzy­
czyną m ag iczno-re lig ijnego sposobu m yśle­
n ia  chłopa.

N ie w ą tp liw ie  można m ów ić o chłopskie j 
pewności siebie, ale ty lk o  i  w yłącznie w  sto­
sunku do najbogatszej g rupy chłopów. Pew­
ność siebie n ie  w y n ik a  bow iem  z gospoda­
rzenia na ro li,  ale z gospodarzenia na k ilk u ­
nastu lu b  k ilkudz ies ięc iu  je j hektarach. D la  
ku ła ka  n ieurodza j n ie  ró w n a ł się g łodow i na 
przednówku, owszem dz ięk i posiadanym  za­
pasom n ieurodza j m ógł być n ieraz okazją do 
odbicia sobie na cenie. T y lk o  ta ku łacka, 
stosunkowo nieliczna' grupa wsi, może m ieć 
jak ieś  k o n ta k ty  ideologiczne i  cechy wspólne 
z ziem iaństwem . T y lk o  chłop bogaty w iodą­
cy do niedawna p ry m  w  . społecznym życiu 
w s i czu ł się panem u siebie, gospodarzem, 
w łodarzem . , T y lk o  on m ia ł poczucie „n ieza­
leżności, suwerenności i  s iły “ .

Ś redn io , i  m a ło ro lny  chłop czu li n ie  ty lk o  
zależność od s ił p rzyrody, ale i  od w a rs tw  
społecznie i  gospodarczo siln ie jszych. M ów ić
0 ch łopstw ie jako  o n iezróżnicowanej g rup ie  
społecznej jes t rów n ie  poważnym  błędem ja k  
kwestionować dziecku w ie jsk iem u  praw o  do 
tych  rozryw ek, tych urządzeń technicznych
1 in s ty tu c ji k u ltu ra ln ych , k tó re  są dziś udzia­
łem  znacznej części m łodzieży w  m iastach.

Trzeba dziś zdać sobie każdemu sprawę 
z tego, że droga do dobrobytu  w s i to n ie  dro­
ga tradyc jona lizm u, ale droga m echanizacji 
ro ln ic tw a , to  droga rew o lucy jnych  zm ian 
m etod gospodarowania ziem ią, droga pow o l­
ne j, ale sta łe j i  konsekw entnej u rban izac ji 
całego życia na wsi.

P ub likow an ie  i  rozpowszechnianie choćby 
na jbardz ie j rzekom o naukow ych książek — 
k tó re  w  ten czy in n y  sposób naw iązu ją  do 
starych, n ie  w y trzym u jących  k r y ty k i haseł 
i  poglądów nie  jes t n iczym  innym , ja k  
wspomaganiem tych wstecznych s ił w  naro­
dzie, k tó re  bo ją  się ja k  ognia każdej zm iany 
dotychczasowego porządku na w si.
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O  zabawach wiefsk ch
Lato  dla pracującej w s i jest d ług im  szere­

giem  tw ardych dni. Chłop i po całotygodnio­
w e j p racy chętnie szukają w  niedzielę odpo­
czynku. N iedzielę spędzają w  różny sposób. 
Poruszę w  zw iązku z tym  ty lk o  jedną spra­
wę: zabaw w  zie lonym  karnaw ale, k tó re  w  
lecie co niedzielę i  św ięta są organizowane 
przez różne ins ty tuc je  po wsiach w  celach 
za ro b k o w y c h . A ż  rozpacz c z ło w ie ka  o g a r­
n ia , k ie d y  p a trz y , co s ię  d z ie je  na  ty c h  
zabaw ach.

N ieod łą czną  rzeczą p rz y  zabaw ach są 
b u fe ty ... zao pa trzo ne  w  n a p o je  a lk o h o lo ­
we. U ra c z e n i „o rz e ź w ia ją c y m “  na p o je m  
m ło d z ie ń c y  s ta ją  się p a n a m i zabaw y. 
TVszędzie ic h  s łych ać  i  w idać .

Takie^ „zabaw y“  spotyka się n iestety jesz­
cze dość często, ale dale j tak  być n ie  może. 
Sprawą tą pow inny  w  pierw szym  rzędzie za­
jąc się koła ZM P. Z M P  — organizacja ideowo- 
wychowawcza m usi dbać o dobro swych 
cz łonków  oraz m łodzieży niezorganizowanej. 
A lkoho l, ten w róg  postępu a p rzy jac ie l ciem ­
no ty  i  zacofania, m usi zniknąć z bufetów .

Każde ko ło  ZM P pow inno radzić, na ze­
braniach, w  ja k i sposób podjąć w a lkę  z w ód­
ką. Sposobów jest w iele. M iejsce bu fe tów  po­
w in n y  zająć przedstaw ienia i  lo te rie  fantowe. 
Praca to n ie  ła tw a , ale m ożliw a do w ykona- 
nia- Zetempowiec z łódzkiego

Kapitalizm  i ¡ego kultura
„D ooko ła  samochodu ciężarowego, z k tó ­

rego w yrzucano śmiecie i  inne odpadki, ze­
b ra ło  się około .35 mężczyzn, kob ie t i  dzieci. 
G dy ty lk o  samochód odjechał, wszyscy on i 
zaczęli grzebać w  śm ie tn iku  pa łkam i, a n ie ­
k tó rzy  naw et rękom a, chw yta jąc resz tk i ży­
wności i  ja rzyn “ . Jest to  fragm ent ks iążk i 
Jcrom e'a D'avisa, postępowego profesora u n i­
w ersyte tu  w  Yale — „K a p ita liz m  i  jego 
k u ltu ra “ .

Davis pisze, że trz y  rodz iny: Dupontów, 
M elonów  i  R ockefe lle rów  dysponują kap ita ­
łem  a kcy jn ym  sięgającym  1.400.000.000 do­
la rów . M agnaci finansow i trzym a ją  k a re ty  i  
specja lnych lo ka l dla u lub ionych m ałp, k u ­
pu ją  lo rn e tk i tea tra lne  w artośc i 75 tys. do­
la rów , w s taw ia ją  sobie do zębów b ry la n ty , 
podczas gdy 13,5 m ilion a  przecię tnych rodz in  
am erykańskich w yda ło  w  r. 1947 o 11 m ilio ­
nów  doi. w ięce j n iż  w yn ios ły  ich  zarobki, to 
znaczy wyczerpało oszczędności Zub popadło 
w  d ług i. R ockefe lle r zbudował dla swych 
dzieci domek g ry  w artośc i 500 tys. do larów. 
Równocześnie 450 tys. rodz in  w  N ow ym  
Y o rku  mieszka w  domach urąga jących n a j.  
e lem entarn ie j szym potrzebom  hig ieny. W  ro ­
k u  1948 zyski am erykańskich k a p ita lis tó w  o- 
siągnęły n iebyw ałą w  h is to r ii wysokość — 
20,8 m ilia rd a  doi. A le  równocześnie —  poda­
je  Davis — 25 m ilion ów  A m eryka n  c ie rp i 
chronicznie na jakąś chorobę. 85 proc. dzieci 
cho ru je  na anemię! 325.000 osób um iera  rocz­
n ie  z powodu b raku  odpow iednie j pomocy le­
karsk ie j.

Specjalną część ks iążk i poświęca au to r 
tzw . swobodom am erykańskim . Jego los n a j­
lep ie j ilu s tru je  owe „sw obody“ . P rofesor 
D avis został zmuszony do opuszczenia ka te­
d ry  ja ko  podejrzany o działalność antyam e- 
rykańską. p. p.

Tańcowały dwa M ichały
Zachodnio-europejskie s fe ry  przem ysłowe 

n iepoko ją  się zaostrza jącym i się coraz b a r­
dziej sprzecznościami in teresów  angie lskich 
i  am erykańskich. N iepokó j ten u ja w n ia  się 
naw et w  środow iskach p rzychy lnych  dotąd 
w sze lk im  planom  „pom ocy“  „postępow ej“ 
A m e ry k i d la  „zacofane j“  Europy.

O rgan be lg ijsk ich  przem ysłow ców  „L a  M e. 
tropo le “ , analizu jąc p lany  prezydenta T ru - 
m ana dotyczące pom ocy am erykańskie j dla 
„k ra jó w  gospodarczo zacofanych“ , pisze:

„P o  obnażeniu p lanu  T rum ana z w ie lk ic h  
ogólno ludzkich idea łów  jasne się staje, że 
p rog ram  pomocy d la  k ra jó w  zacofanych ma 
jedyn ie  jedną rzecz na względzie: u ra tow a­
n ie  gospodarki am erykańskie j przed nadcią­
ga jącym  kryzysem ... N iecha j prezydent U SA 
niie, stara się wprowadzać o p in ii europejskie j 
w  błąd... Europa od dawna p rze jrza ła  grę 
U S A  i  n ie  dopuści, aby je j kosztem A m e ry ­
kan ie  ra to w a li się przed kryzysem ...“

Patrzcie państwo: Europa przejrzała... W ca­
le  p iękn ie  i  postępowo ja k  na przem ysłow ­
ców... N ie  zanosi się jednak na to, aby duży 
M ich a ł am erykański d o b r o w o l n i e  ustą­
p i ł  po la m nie jszym  ang ie lsk im  czy be lg ijsk im  
M icha łkom . T a k i ju ż  jes t system k a p ita li­
styczny... Dotąd będą tańcować, aż obydw aj 
ustaną. w

W ilcze oblicze
P lan  M arsha lla  początkowo w a b ił Europę 

syren im i głosam i —  rzuca ł obietn ice pomocy 
w  odbudow ie zniszczonych w o jną  k ra jów , 
p ro je k to w a ł ogólne zestrojenie p ro du kc ji, 
wszechstronne uregu low anie stosunków han­
dlowych, m ia ł jednym  słowem sterować E u­
ropą do dobrobytu  i  szczęśliwości. W iem y, 
czym się okazał w  praktyce. N ie ty lk o  narzę­
dziem  ostrego podporządkowania k ra jó w  
m arsha llow skich  in teresom  USA, ale ja k  w i­
dz im y ostatnio, sta ł się d la  S tanów Z jedno­
czonych planem  w łasnej obrony przed k r y ­
zysem i  to kosztem k ra jó w , k tó ry m  m ia ł u - 
dz ie lić  pomocy.

Pierwsza faza p lanu M arsha lla  przyn iosła 
m onopolistom  am erykańskim  kolosalne zy­
sk i — Europie Zachodniej spadek p rodukc ji, 
w zrost bezrobocia, obniżenie stopy życiowej. 
Interesujące, że w łaśnie ten okres pomoc­
n ik  sekretarza stanu U SA do spraw gospo.

„W I  E S"

FAKTY i Z D A N IA
darczych Thorp  nazywa „ m iodow ym  m ie­
siącem w  powojennych m iędzynarodowych 
stosunkach gospodarczych“ . Uważa on, że 
„okres ten dobiega obecnie końca, a p rzy­
szłość  ̂ przyniesie o w ie le  surowsze próby 
zdolności i  gotowości k ra jó w  do współpracy 
m iędzy sobą w  dziedzinie gospodarczej“ . M o­
że jedną z tych „surowszych p ró b “  dla k ra ­
jó w  zachodnio -  europejskich będzie .mémo.

1 randum , ja k ie  Achesonowi i  T rum anow i zło­
ż y li w  spraw ie „rów now ag i po lityczne j w  
E uropie“  radca Departam entu Stanu USA 
George Cunnan U sze f rządu do spraw  N ie­
m iec i  A u s tr ii p rzy  Departam encie Stanu Ro­
be rt M urphy . W edług p ro je k tó w  tych ame­
rykańsk ich  „m ężów stanu“  należy prze­
kszta łc ić zachodnie s tre fy  N iem iec w  ekono­
m iczny i  po lityczny  ośrodek Europy zachod­
n ie j. stworzyć z . n ich  jednym  słowem „k ie ­
row niczą siłę E uropy“ , ponadto N iem com  
zachodnim  pow inna przypaść lw ia  część 
funduszów  z k red y tó w  • m arshallow skich. 
Rzeczywiście kończy się śpiew am erykań­
skich syren, p lan  M arshalla  odsłania swoje 
oblicze, staje się bezwstydnym  narzędziem 
p o lity k i im peria lis tyczne j tru s tó w  i  mono­
p o li am erykańskich. K .

Interes idzie!
B e rliń s k i „Taeg liche Rundschau“  przynosi 

wiadom ość o ośw iadczeniu am erykańskich 
tow a rzys tw  lo tn iczych, że zaskarżą one do 
sądu... am erykańskie i  b ry ty js k ie  zarządy 
w o jskow e w  Niemczech, gdyby przewozy na 
moście pow ie trznym  na skutek ostatn ich 
um ów  m iędzynarodow ych zostały w s trzym a­
ne. Oświadczenie tow a rzys tw  lo tn iczych p rzy ­
pom ina ...że k o n tra k t zaw arty  m iędzy zarzą­
dam i w o jskow ym i a tow arzystw am i opiewa 
na ca ły  ro k  1949.

K o n tra k t zaś, ja k  stw ierdza „Taegliche 
Rundschau“ , daje „B r it is h  Européen A ir  
W ays“  i, in nym  tow arzystw om  lo tn iczym  na 
czysto 200 tysięcy fu n tó w  szterlingów  m ie­
sięcznie. 200 tysięcy! I  to  nagle ma się u - 
rw ać!

Władze am erykańskie w  obaw ie przed... 
procesem m ost u trzym u ją . Żeby jednak ju ż  
w szystko by ło  w  porządku, wszystkie koszty 
u trzym an ia  mostu przerzucone zostały na 
p ła tn ik ó w  n iem ieckich. „U d z ia ł“  n iem ieck i 
w  te j im prezie  ma wynosić 60 m ilion ów  m a­
re k  miesięcznie. Z y s k i ja k  dotychczas zgar­
n ia ją  am erykańscy i  angielscy akcjonariusze.

I  chw a lić  Boga —  interes idz ie ! z

Szpiegowskie szczyty
Do Ira n u  p rzyb y ł niedawno w  charakterze 

„a lp in is ty “  n ie ja k i W iliam  Douglas. Otóż 
Doug las-a lp in ista  w spina się rzeczyw iście 
na wysoke szczyty. O dw iedził irańskiego p re ­
m iera, odw iedz ił m in is tra  spraw zagranicz­
nych. A  po tych  w izy tach  uda ł się na w y ­
cieczkę w  te reny —  w g  re la c ji prasy ira ń ­
skie j —  bardzo przydatne do budow y baz 
wo jennych. W ysokie rzeczyw iście szczyty.

Jak podają ira ńsk ie  gazety —  Douglas ma 
za zadanie sporządzenie ra p o rtu  o sy tuac ji 
w  Iran ie , a w  szczególności w  a rm ii ira ń ­
skie j. r.

Chwyt bankrutów
Pod naparem  chińsk ie j A rm ii Ludow ej 

gw a łtow n ie  ku rczy  się „s tan  posiadania“

Czang-Kai-Sizeka i  jego reakcyjnych sate li­
tów , kończy się dla n ich kupczenie w łasnym  
kra jem . Są już  w  przededniu ostatecznej k lę ­
ski, ale jeszcze ich pomysłowość w ys ila  się na 
to, ja k i tu  ochłap dla  siebie w yrw ać, ja k  
„zaczarować“  swoich mocodawców z W a iL  
Street? No i  w y m y ś lili.  Chcą bronić  po łu­
dn iow ych Indochin. USA w  obronie anglosa­
skich in teresów  pow inny  dać na to  p ien ią­
dze, ale nie za darm o —  p o lity c y  kuom in - 
tangow skich C h in  ogłaszają p rzy okaz ji 
likw id a cy jn ą  wyprzedaż, ich  osta tn im  a rty ­
ku łem  jest ty m  razem... Formoza. Chętnie 
odstąpią oni Stanom Zjednoczonym  wyspę 
za pó łto ra  m ilion a  dolarów.

K to  w ie, czy n ie  doszłoby naw et do tra n ­
sakcji, gdyby m in is trem  obrony narodowej 
USA b y ł nadal James Forresta ł. A le  ja k  w ia ­
domo, jego idea tota lnego uporządkowania 
anglosaskich in teresów  nie wyszła m u na 
zdrow ie, bo zaprowadziła go do szpita la dla 
obłąkanych. Gdy zabrakło  Forresta la, trudno  
będzie znaleźć drugiego p o lityką , k tó ry  by 
pozytyw nie  rozpa trzy ł ostatn ią z ostatn ich 
ofertę  Czang-Kai-Szeka Tak że nie  pomoże i  
Formoza. D la  „zg ranych“  nie znajdzie się 
m iejsca na W all-S treet, k tó ra  chętn ie  no tu ­
je  zyski, a brzydz i się s tra tam i.

K. B.

Też pomoc
Stany Zjednoczone— ja k  powszechnie w ia ­

domo —  udzie la ją  „n ie w ie lk ie j“  „pom ocy“  
m onarcho-faszystowskie j G recji. Samoloty 
bojowe, arm aty, ka ra b in y  maszynowe, bom ­
by, gazy tru jące  i  wszelkiego rodza ju  sprzęt 
w o jenny  —  to  pomoc w idocznie zby t mała, 
bo D epartam ent Stanu w yna laz ł nową „p o ­
m oc“ . Otóż Stany Zjednoczone postanow iły  
sprowadzić grupę wyższych o fice rów  p o lic ji 
m onarcho-faszystowskie j, w  ty m  celu, by  ic h  
przeszkolić w  metodach p o lic ji am erykań­
skie j. „S tud ia “  te odbędą po lic ja n c i greccy 
w  ram ach m arshallow skiego p lanu  „pom ocy“ .

„Pom ocy“  oczywiście, ty lk o  pomocy, k tó ra  
pomnaża nędzę, głód i  śm iertelność. To się 
nazywa „n iedźw iedzia przysługa, s.

Konferencja zdrajców
Ostatnio, jeszcze przed chorobą m in is te r 

C ripps odbył dłuższą konferencję  z labourzy. 
s tow sk im i przyw ódcam i angie lskich trade - 
uniionów. Jak donosi prasa b ry ty js k a  — roz­
m owa toczyła się na tem at nadm iernego 
w zrostu zyęków , m opopoli i  nadm iernych po­
datków . ciążących na klasie  robotniczej. Ńa 
tem at te j kon fe renc ji p isa ł konserw atyw ny 
„O bserve r“ , że „rzecz nie  w  tym , iż  członko- 
w ie  Rady Generalnej (Trade Unionów ) nie są 
zgodni z postępowaniem albo oświadczenia­
m i m in is tra  finansów , ale większość z n ich  
na jw idoczn ie j uważa, że n ie  będą m og li 
przekonać o swoje j słuszności szeregowych 
cz łonków  ruchu  zawodowego. O ni tw ierdzą, 
że popieran ie p o lity k i rządu w  je j poprzed­
n ie j postaci doprowadzi ty lk o  do u tra ty  przez 
n ich  au to ry te tu  wśród cz łonków  zw iązków  
zawodowych“ .

N ik t  rzeczyw iście n ie  w ą tp i, że zdradziec­
cy przyw ódcy b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo­
w ych  w sze lk im i s iłam i popierają A ttlee  
i  Bevina. A  masy robotnicze — tego poparcia 
coraz bardzie j odm aw iają. r.

Białe niewolnictwo
Pozostającym obecnie na terenach N ie­

m iec Polakom  obiecuje się złote góry w  Am e­
ryce. Chodzi bow iem  o to, aby nie  w raca li 
do odbudowującej się ojczyzny. W ie lu  Pola­
ków , n ierzadko dawnych o fice rów  i  żołn ie­
rzy, opuszcza z ulgą obozy w  Niemczech 
i  w ędru je  za ocean. A  tam?

„R odziny te pomieszczono w  szopach bez 
żadnej kana lizac ji, bez bieżącej w ody nada­
jące j się do picia. Wodę m ie li ty lk o  deszczo­
wą, k tó ra  grom adziła się w  zależności od 
opadów w  kolosalnych zb iorn ikach stojących 
na podw órzu“  —  pisze „D z ienn ik  Zw iązko­
w y “  wychodzący na terenie USA w  języku 
po lskim .

Rzecz prosta, haniebnie oszukani chcie li 
porzucić pracę. A  w tedy: „W łaścic ie le p lan ­
tac ji, na k tó re j pracow ali, s traszy li ich, że 
§dyby pracę porzucili, -z pow ro tem  odesłani 
zostaną do obozów w  Niemczech“ . '

O to Sytuacja em igran tów  po lsk ich z la t 
ostatm ej  ̂ w o jny. Zaczyna się od w ie lk ich  
słów, kończy na zw yk łym  szantażu i  w yzy ­
sku. Pew ien oficer, uczestnik powstania w a r­
szawskiego, skarży się w  liśc ie  do „D z ienn ika  
dla  W szystkich“ ,  k tó rem u zresztą zawdzięcza 
„posadę“  rob o tn ika  rolnego, że uc iąż liw e ko­
panie, odrzucanie gnoju, dojenie k ró w  w y ­
czerpało ju ż  zupełnie jego siły.

„Pam iętać należy, że fa rm e r zaangażował 
pana do p racy n ie  z żadnych w zględów  hu ­
m an ita rnych  lecz po prostu  dlatego, ażeby 
pańską pracę w yko rzystać“  —  pisze redakcja  
w  odpowiedzi.

Maską dla  te j całej pe rfidn e j rob o ty  jest 
rzekom y hum an itaryzm . Celem dostarczenie 
Stanom Zjednoczonym  taniego rob o tn ika  z 
E uropy —  białego n iew o ln ika . J. S.

Biblioteki na wieś i do fabryk
Zarząd G łów ny Z M P  p rzys tąp ił ostatn io 

do szerszej a k c ji zaopatryw ania robotniczych 
i  w ie jsk ich  kó ł ZM P  w  podręczne b ib lio tecz­
k i. A kc ja  ważna, je ś li się zważy niedosta­
teczną jeszcze sieć b ib lio te k  pub licznych w  
terenie, oraz n ieodpow iedn i często dobór 
książek w  is tn ie jących  b ib lio tekach organi­
zacyjnych i  publicznych.

B ib lio teczka podręczna K o ła  W iejskiego 
Z M P  (ja k  i  robotniczego) jest tak  pom yśla­
na, aby stanow iła  niezbędną pomoc w  rozu­
m ie n iu  zachodzących przem ian społecznych 
i  ku ltu ra ln y c h  \y  Polsce Ludow e j j  świecie. 
Na bib lio teczkę składają się w ybrane ty tu ły  
z l ite ra tu ry  społeczno-politycznej (Lenin, 
S ta lin , B ie ru t, M inc, Zam brow sk i i  in.), po­
pu la rno-naukow e j, l ite ra tu ry  zawodowej, l i ­
te ra tu ry  p iękne j (Bek, G ork i, N iekrasow, 
P ió rkow sk i, Pujm anowa, R udn ick i, Sempo- 
łowska, A w d ie jew ), l ite ra tu ry  świetlicowo- 
artystyczne j, b iograficznej.

Niezależnie od te j a k c ji Zarząd G łów ny 
przeznaczy ł. 1 000, kom ple tów  nagród książko­
w ych  d la  tych  kó l, k tó re  w ykażą się:

1. na jlepszym i osiągnięciam i w  p rodukc ji,
2. na jlepszym i osiągnięciam i w  przeprowa­

dzaniu akc ji ogólnoorganizacyjnej.
3. na jbardz ie j spraw nym  i  ow ocnym  użyt­

kow an iem  „b ib lio teczk i podręcznej ko ła “ .
Cena b ib lio teczk i koła w ie jsk iego w ynosi 

4.345 zł., p rzy  czym ko ło  wpłaca 2.000 resztę 
zaś ZG ZMP.

Czy akcja bib lioteczna Zarządu Głównego 
ZM P nie jest jednym  z prze jaw ów  przem ian 
ku ltu ra ln y c h  zachodzących dziś w  Polsce L u ­
dowej?
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Siła społeczna P o lsk i Ludow ej jest dosta­
tecznie w ie lka ^  by się w yraz ić  w  a rch ite k tu ­
rze i  rzeczyw iście w yraża się ona w  w ie lu  
wsiach. Są jednak wciąż jeszcze wsie takie , 
gdzie jest inaczej, i  w łaśn ie o n ich  chcę po­
wiedzieć k ilk a  , słów. Widzę, że budu je  się 
także w  tych  wsiach, k tó re  n ie  u leg ły  'znisz­
czeniom w ojennym . B ud u ją  chłopi, b iedn i 
i  bogaci, w  zakresie w łasne j in ic ja ty w y . Są 
naw et wsie, gdzie pęd do budowania p rzy ­
b iera cha rak te r masowy. M ia łoby  się ochotę 
ocenić dodatn io te w y s iłk i, n iestety jednak 
w y tw o ry  tego indyw idua lnego  budow nictw a 
zmuszają do zajęcia inne j postawy. Tandetne 
wykonanie , lekceważenie wskazań san ita r­
nych, rac jona lnych  p lanów  zabudowania, 
wsze lk ich norm  estetycznych —  oto charak­
te rys tyka  takiego budow nictw a. Obserwo­
wane przez m nie  bu dynk i m urow ane są za 
przeczeniem wszelkiego postępu. Pow sta ją 
one ca łkow ic ie  poza ty m i wzorami), o k tó ­
rych  się pisze w  prasie w ie jsk ie j, a także 
poza w zoram i nowoczesnego b,udownictwa 
w ie jsk iego tu  i  ówdzie ju ż  zrea lizow anym i.

Można by się odnosić to le rancy jn ie  do 
owych anachronizm ów arch itekton icznych 
ja ko  do w yrazu  okresu przełomowego, w  
k tó ry m  dawność zmaga się z nowością, gdy­
by n ie  fa k t, że te epigoniczne tw o ry  przedłu­
żają anachroniczny stan budow nictw a w ie j­
skiego o la t  k ilkadzies ią t. Z tego to  w łaśnie 
w zględu z na jw iększym  niepokojem  patrzę 
na stosy cegieł piętrzące się w  licznych  za­
grodach w ie jsk ich , obaw iam  się bowiem , że 
powstanie z n ich  coś rów n ie  epigoniczn’ego, 
ja k  to, co zbudow ali sąsiedzi.

A  przecież także w  tych wsiach, w  k tó rych  
budu je  się owe po m n ik i w stecznictwa (n ie­
raz z zaznaczonymi datam i r. 1947, r .  1949) 
is tn ie je  zorganizowana siła społeczna, k tó re j 
zadaniem jest zatroszczyć się o budow n ic tw o 
w ie jsk ie , n ie  dopuszczać do u trw a la n ia  się 
epigonizm ów, natom iast p ilnow ać postępu, 
a wobec tego przedłużanie „ id io tyzm u  życia 
w ie jsk iego“  n ie  w yda je  się rzeczą, konieczną.

Jola Wachowska


